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Ostatnie dwa lata zajmują w historii 
Polski Ludowej miejsce szczególne. 
Były one okresem porządkowania na

szego życia społecznego, stwarzania pod
stawowych warunków dynamizowania go
spodarki narodowej, nakreślania ambit
nych planów dalszego jej rozwoju, wydat
nej poprawy bytu ludzi pracy.

Zmiany i przeobrażenia, jakie nastąpiły 
w tych latach, są powszechnie dostrzegal
ne i jednocześnie odczuwalne w codzien
nym życiu mieszkańców wsi i miast. Obję
ły one również i oświatę. W ciągu tych 
dwóch lat podjęto — jak nigdy przedtem 
w tak krótkim okresie — szereg istotnych 
dlla systemu oświatowego i dla pracowni
ków szkolnictwa decyzji.

Przypomnijmy najważniejsze z nich:
— w styczniu 1971 roku powołany zo

stał na mocy decyzji Biura Politycznego 
KC PZPR Komitet Ekspertów' dla opraco
wania raportu o stanie oświaty;

— w marcu i sierpniu 1971 roku odbyły 
się spotkania przedstawicieli nauczycieli z 
I sekretarzem KC PZPR., podczas których 
przedyskutowano najważniejsze problemy 
zawodu nauczycielskiego;

— w grudniu 1971 roku odbył się VI 
Zjazd PZPR, na którym ważne miejsce za
jęły sprawy’ doskonalenia systemu oświa
towego i podniesienia rangi społecznej za
wodu nauczycielskiego;

— w kwietniu 1972 roku Sejm PRL u- 
chwalił Kartę Praw i Obowiązków Na
uczyciela, która stwarza podstawowe wa
runki do jakościowych zmian w systemie 
oświatowym i do podniesienia roli spo
łecznej zawodu nauczycielskiego.

Należą do nich między innymi następu
jące postanowienia:

— nauczycielem może być osoba posia
dająca wyższe wykształcenie;

— nauczyciel zobowiązany jest do sta
łego pogłębiania i aktualizowania wiedzy 
naukowej i dydaktycznej oraz stałego do
skonalenia swych umiejętności dydaktycz
nych i wychowawczych;

— rozszerzone zostały obowiązki wy
chowawcze nauczycieli;

— wprowadzono zasadę mianowania na 
stanowisko nauczyciela oraz tytuły zagro
dowe;

— wprowadzono zasadę przyznawania 
odznaczeń państwowych dla nauczycieli z 
tytułu długoletniej nienagannej pracy;

_ stworzono fundusz nagród i fundusz 
socjalny;

—• rozszerzone zostały uprawnienia na
uczycieli pracujących na wsi do bezpłat
nych mieszkań (dodatki mieszkaniowe) 
oraz przyznano te uprawnienia również 
nauczycielom-emerytom;

— przyznano 10-procentowe dodatki dla 
wszystkich nauczycieli emerytów (renci
stów). w tym również dla nauczycieli-eme- 
rytów (rencistów) tzw. starego potfela;

— ustanowiono dzień 14 października — 
rocznicę utworzenia Komisji Edukacji Na
rodowej — jako Dzień Nauczyciela.

Również w kwietniu 1972 roku Rada 
Ministrów wydała rozporządzenie w spra
wie nowych uposażeń nauczycielskich. Na 
podwyżkę uposażeń przeznaczono wyższą 
kwotę niż na wszystkie podwyżki nauczy
cielskie, jakie miały miejsce w okresie po
wojennym. Od 1 maja 1972 roku nastąpiła 
pierwsza podwyżka, dalsze będą wpro
wadzane od 1 września 1973 roku, 1 wrze
śnia 1971, 1 września 1975 i od 1 września 
1976 roku. Oznacza to, że w latach 1973—76 
nauczyciele otrzymają 4 dalsze podwyżki 
uposażeń, a niektórzy spośród nich otrzy
mają także piątą z tytułu automatycznego 
awansu.

Dalsze decyzje: w maju 1972 r. Biuro 
Polityczne KC PZPR zatwierdziło program 
działania Ministerstwa Oświaty i Wycho
wania — który ma zapewnić realizację 
Uchwal VI Zjazdu PZPR w sprawie do
skonalenia systemu oświatowego. W opar
ciu o tę uchwalę wszystkie szkoły przy
gotowały własne programy rozwoju na la
ta 1972—1975.

Władze szkolne opracowały koncepcję 
szkoły gminnej, koncepcja ta jest stopnio
wo wprowadzana w życie. Szkoła gminna 
ma stanowić zasadniczy czynnik wyrówna
nia dysproporcji w zakresie poziomu pracy 
szkół i stworzenia młodzieży wiejskiej 
możliwości dalszej nauki. Warto przy tym 
dodać że koncepcja ta zaaprobowana zo- 
«fała nrzez kierownictwo partii, czemu dal 
wyraz na VII Plenum KC PZPR tow.

Foto: Cz. Górski
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Edward Gierek wzywając instancje par
tyjne do jej wszechstronnego poparcia.

Niezwykle bogate treści — szczególnie 
w zakresie pracy wychowawczej w szko
łach — przyniosło VII Plenum KC PZPR, 
poświęcone sprawom młodzieży (listopad 
1972 r.).

Na tle nowej sytuacji w szkolnictwie i 
nowych zadań, jakie postawione zostały 
przed ogółem pracowników oświaty i na
uki, odbywał się XI Krajowy Zjazd De
legatów ZNP (23—24 października 1972 r.). 
który określił rolę i miejsce organizacji 
nauczycielskiej w realizacji polityki oświa
towej partii.

Z PERSPEKTYWY 
DWÓCH LAT

Do bilansu dwu ostatnich lat należy 
także zaliczyć: opracowanie przez Komitet 
Ekspertów raportu o stanie oświaty oraz 
przygotowanie przez Ministerstwo Oświaty 
i Wychowania oraz Nauki, Szkolnictwa 
Wyższego i Techniki koncepcji, zasad i 
form kształcenia, dokształcania i doskona
lenia zawodowego nauczycieli. Na lemat 
obu tych opracowań będziemy w najbliż
szych tygodniach niejednokrotnie pisać na 
lamach naszego pisma.

Czy wymienione wyżej decyzje kierow
nictwa partii i rządu, prace wykonane 
przez centralne władze oświatowe i związ
kowe oznaczają, że zmiany i przeobrażenia 
jakościowe w naszym szkolnictwie, jakich 
oczekuje społeczeństwo, zostały w pełni 
dokonane?

Na pewno twierdząco na to pytanie nie 
może odpowiedzieć żaden odpowiedzialny 
i świadomy nauczyciel, działacz oświatowy 
czy też związkowcy.

Podobnie jak w całej gospodarce, tak 
1 w' oświacie dokonaliśmy dopiero pierw

szych kroków na nowym etapie naszego 
rozwoju. Kroków w pełni słusznych i uda
nych.

Stworzone zostały przez władzę Polski 
Ludowej warunki do tego, aby iść dalej, 
osiągać coraz lepsze, zarówno jakościowa 
jak i ilościowa, wyniki. Ale pamiętać mu- 
simy, że zasadnicza praca nad unowocze
śnieniem naszego systemu oświatowego — 
zgodnie z potrzebami życia, stoi przed na
mi. Potrzebne będą dalsze decyzje kie
rownictwa partii i rządu w spraw’ach tak 
istotnych jak perspektywy rozwoju nasze
go systemu oświatowego, jego formy orga
nizacyjne. Władze oświatowe i związko

we czeka olbrzymia praca nad reorganiza
cją sieci szkolnej, stworzeniem dla niej 
odpowiedniej bazy szkoleniowej (szkoły 
gminne), reformą systemu zarządzania o- 
światą, realizacją wielkiego planu podwyż
szenia poziomu kwalifikacji naukowych i 
pedagogicznych ogółu nauczycieli.

Jednakże zmian i przeobrażeń w syste
mie oświatowym nie da się wprowadzić 
samymi tylko nawet najlepszymi decyzja
mi władz centralnych, najsłuszniejszymi u- 
stawami i zarządzeniami. Zasadnicza pra
ca dokonuje się W’ każdej szkole, przez 
działalność każdego nauczyciela. A jest 
tych szkól dziesiątki tysięcy, a w' nich 
setki tysięcy pedagogów.

Stąd też problem świadomości tych pra
cowników', ich postaw, przekonań i metod 
pracy — jest sprawą o najważniejszym 
znaczeniu. Wiemy, że zmiany w świado
mości, w metodach działania dokonują się 
w’ sposób powolny i nie zawsze łatwy. 
Wchodzi tu bowńem w grę wiele czynni
ków takich jak tradycja, przyzwyczajenie,
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nawyki —- często także uprzedzenia, brak 
zaufania do proponowanych rozwiązań 
itp.

Kierownictwo partii i rządu apeluje przy 
każdej okazji do ludzi pracy w naszym 
kraju o aktywny i twórczy stosunek do 
swych obowiązków, poczucie odpowiedzial
ności za powierzone im zadania, lad. po
rządek, dobrą organizację, wysoką dyscy
plinę pracy — o demokratyczne, oparte na 
zasadach sprawiedliwości, koleżeństwa i 
wzajemnych wysokich wymagań, sto
sunki międzyludzkie w zakładach pracy.

Wskazuje się przy tym na konieczność 
wykorzystania wszelkich rezerw, przyspie
szenia tempa pracy, „wydłużania kroku”. 
„Musimy się spieszyć — mówił na ostat
niej krajowej naradzie aktywu partyj
nego i gospodarczego, tow. E. Gierek. — 
Konieczność tę dyktuje waga problemów, 
jakie stoją przed Polską i pilność potrzeb, 
które powinniśmy zaspokoić. Musimy się 
spieszyć, gdyż takie jest praw!o naszej epo
ki. Kto nie dotrzyma kroku postępowi spo
łecznemu, technicznemu, cywilizacyjnemu, 
ten może bezpowrotnie pozostać w tyle".

Ten apel, by walczyć o czas, o każdy 
dzień, godzinę, minutę pracy — w całej 
pełni odnosi się także na pewmo i do nas, 
nauczycieli.

Zjawiskiem niesłychanie pozytywnym, 
które obserwujemy w szkołach w bieżą
cym roku jest zmniejszająca się w zdecy
dowany sposób absencja, zwiększona dy
scyplina pracy nauczycieli. Ale zdajemy 
sobie także sprawę z tego, jak poważne 
rezerwy tkwią jeszcze w organizowaniu 
zajęć szkolnych, pełnym wykorzystaniu go
dzin lekcyjnych, przeprowadzaniu narad, 
konferencji itp. Sprawa wykorzystania 
czasu w szkole jest tym bardziej ważna 
i paląca, że powszechnie narzekamy na 
nadmiar materiału programowego, prze
ciążenie uczniów pracami domowymi, zja
wisko korepetycji.

Premier Piotr Jaroszewicz mówił n» 
wspomnianej naradzie, że kraje osiągające 
wyższą od nas wydajność pracy, biją nas 
— poprzez lepszą organizację i wydajność 
pracy — wdaśnie o te minuty i kwadran
se, które mogłyby przynieść miliardy zło
tych dodatkowego dochodu.

Z tej krótkiej analizy tak bogatego bi
lansu dwóch ostatnich lat, można by — 
w świetle aktualnych i perspektywicznych 
zadań — wyciągnąć jeden generalny wnio
sek: każda szkoła, każdy zakład oświato
wo-wychowawczy musi być miejscem wzo
rowej pracy.
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Zarząd Okręgu ZNP w Kra

kowie rozpoczął już szeroko 
zakrojoną akcję szkolenia 

aktywu związkowego. Pierwszym 
zadaniem było przygotowanie od
powiedniego programu i zasad 
szkolenia. Program ten był przed
miotem dyskusji na posiedzeniu 
plenarnym Zarządu Okręgu, któ
re odbyło się w grudniu ubieg
łego roku. Plenum zaakceptowa
ło przedstawiony program szko
lenia i jednocześnie stwierdziło, 
że materiał ten będzie prawdziwą 
pomocą w codziennej działalności 
rad oddziałowych ZNP.

Program jest konkretny i ob
szerny, do każdego tematu dołą
czony konspekt i zalecana literatu
ra. Zaproponowano do szkolenia 
następujące tematy: społeczno- 
-polityczne i prawne podstawy 
działalności związków zawodo
wych; główne kierunki pracy in
stancji ZNP po XI Krajowym 
Zjeździe Delegatów; prawa i 
obowiązki nauczyciela w świet
le ustawy z dnia 27 kwietnia 1972 
roku; zadania instancji ZNP we 
wdrażaniu ustawy. Kolejne te
maty to: podstawowe uprawnie
nia oraz formy i organizacja pra
cy w radzie zakładowej; praca 
rady zakładowej z ogniskami; 
główne zadania rady w dziedzi
nie poprawy warunków socjalno- 
bytowych nauczycieli; gospodar
ka finansowa rady; rola rady za
kładowej w zakresie ochrony u- 
prawnień pracowniczych.

Chciałabym na moment zatrzy
mać się przy następnym tema
cie: kształtowanie socjalistycz
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Od lat ożywioną działalność 
prowadzi Klub Nauczyciel
ski w Hajnówce. Aktywnie 

pracują poszczególne sekcje: li
teracka, dramatyczna, plastyczna, 
fotograficzna, sportu i turystyki.

Wśród nauczycieli, którzy zaj
mują się twórczością literacką, 
wyróżniają się: Halina Kabac, 
Daniela Abramczuk, Juliusz Oj- 
rzanowski, Włodzimierz Muśko. 
Utwory ich ukazują się na ła
mach „Kontrastów”, „Głosu Na
uczycielskiego”, „Zarzewia” oraz 
w wielu almanachach poetyckich. 
Wiersze Danieli Abram.czuk zo
stały wyróżnione w konkursie po
etyckim organizowanym przez O- 
kręgowy Klub Literacki Nauczy
cieli w Białymstoku. Nauczyciele 
organizują u siebie liczne spotka
nia z pisarzami i krytykami lite
rackimi, wystawy tematyczne 
książek i obwolut książkowych.

Sekcja dramatyczna przygoto
wuje sztuki sceniczne, które wy
stawia w miejscowym Domu Na
uczyciela. Ostatnio zespół drama
tyczny występował z montażem 
słowno-muzycznym opartym na 
wierszach C. K. Norwida. Zespół 
bierze udział w konkursie „Bli
żej teatru”. Członkowie jego wy
jeżdżają do teatru, organizują dy
skusje nad oglądanymi sztukami 
scenicznymi. W Domu Nauczycie
la goszczą kabarety z różnych 
stron kraju. Członkini tej sekcji,
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Jeszcze raz w sprawie 

zasiłków rodzinnych dla 
dzieci.

W numerze 48 „Gło
su Nauczycielskiego” 
z dnia 26 listopada 
1972 roku w rubryce 
„Głos wyjaśnia” podano 
informację, że postano
wienia uchwały Rady 
Ministrów i Centralnej 
Rady Związków Zawo
dowych z dnia 30 grud
nia 1970 roku w spra
wie wprowadzenia pod
wyższonych zasiłków ro- 
dżlnnych straciły w sto
sunku do nauczycieli 
moc obowiązującą od 
dnia 1 maja 1972 roku.

Informacja ta jest 
błędna. Dzięki uprzej
mości dyrektorów Cen
trali ZUS, ob. ob.: Woj
ciecha Dąbeckiego i Je
rzego Stoberskiego o- 
trzymaliśmy w grudniu 
1972 roku autorytatyw
ne wyjaśnienie Zakładu 

nych stosunków międzyludzkich 
w zespołach nauczycielskich — 
jest to niezmiernie istotne i bar
dzo trudne zadanie dla instancji 
związkowej.

W krakowskim programie te
mat ten opracował dr Stefan Wi
tek z Okręgowego Ośrodka Me
todycznego opierając się na bo
gatej literaturze, a także wyni
kach przeprowadzonych przez 
siebie badań. Informują one, iż 

KRAKÓW
W SUKURS AKTYWOWI

w okręgu krakowskim na 333 prze
badanych nauczycieli szkół pod
stawowych, tylko 24,6°/o określi
ło stosunki międzyludzkie w swo
ich radach pedagogicznych jako 
dobre, bezkonfliktowe. Pozostali 
badani podali aż 408 przykładów 
sytuacji konfliktowych w szko
łach, w których są zatrudnieni. 
Jednocześnie o wypowiedzi na ten 
temat poproszono 35 dyrektorów 
szkół podstawowych, również oni 
szkół podstawowych, również oni 
fliktów w zespołach nauczyciel
skich. Podkreślić należy, że w 
opinii dyrektorów źródłem kon

KLUB 
NAUCZYCIELSKI 
W HAJNÓWCE
Ludmiła Charkiewicz, zajęła 
pierwsze miejsce w okręgowych 
eliminacjach IV konkursu kraso-, 
mówczego i zakwalifikowała się 
do ogólnopolskiego konkursu.

Sekcja plastyczna organizuje 
plenery malarskie, wystawy, 
spotkania z plastykami dla na
uczycieli z całego województwa. 
Ostatnio zorganizowała konkurs 
dla nauczycieli plastyków pt. 
„Kraj Rad”. Wielu członków tej 
sekcji jest dziś członkami ZPAiP. 
Kierownik sekcji fotograficznej 
Jerzy Słowikowski zorganizował 
wystawę zdjęć wykonanych pod
czas pobytu w Związku Radziec
kim.

Akty', nie działa sekcja sportu 
i turystyki, organizowane są wę
drówki piesze oraz kuligi po Pu
szczy Białowieskiej, spływy ka
jakowe po rzekach Narewce i 
Narwi, wycieczki krajoznawcze. 
Działają także sekcje: piłki siat- 

Ubezpieczeń Społecz
nych, które brzmi:

„Zgodnie z wyjaśnie
niem Ministerstwa O- 
światy i Wychowania z 
dnia 18 maja 1972 roku 
znak: KZ 1-1013-105/72 
przepis g 28, ust. 2, pkt 
2 rozporządzenia Rady 
Ministrów z dnia 27 
kwietnia 1972 roku w 
sprawie uposażenia nau
czycieli i nauczycieli a- 
kademickich (Dz.U. nr 
16, poz. 115) nie dotyczy 
ograniczenia uprawnień 
nauczycieli do podwyż
szonych zasiłków ro
dzinnych wynikających 
z uchwały Rady Mini
strów i CRZZ z dnia 30 
grudnia 1970 r. (Mon. 
Pol. nr 44, poz. 359).

Intencją tego przepisu 
jest uchylenie powyż
szej uchwały jedynie w 
zakresie podwyżki naj
niższych płac i wprowa
dzenia dodatków do płac 
dla nauczycieli objętych 
od 1 maja 1972 r. regu
lacją płac.

W związku z tym, nau
czyciele mają nadal pra
wo do podwyższonych 
zasiłków rodzinnych na 
zasadach ogólnie obo
wiązujących”.

Serdecznie więc prze
praszamy Czytelników za 
błędną informację, na
tomiast najserdeczniej

dziękujemy dyrektorom 
Wojciechowi Dąbeckie- 
mu i Jerzemu Stober- 
skiemu za wyjaśnienie.

Jednocześnie informu
jemy, że dyrektor Jerzy 
Stoberski przesłał po
wyższe wyjaśnienie do 
wszystkich oddziałów 
Zakładu Ubezpieczeń 
Społecznych.

Zatrudnienie 1 wyna
grodzenie choreografów 
zatrudnionych w niepeł
nym wymiarze godzin w 
szkołach i innych pla
cówkach oświatowo-wy
chowawczych podleg
łych Ministerstwu O- 
światy i Wychowania.

W odpowiedzi na na
desłane od kolegów cho
reografów pytania do 
redakcji informujemy, 
że Ministerstwo Oświa
ty i Wychowania prze
słało do kuratoriów o- 
kręgów szkolnych na
stępujące wytyczne:

1. W roku szkolnym 
1972/73 z choreografami, 
którzy będą zatrudnieni 
w szkołach przez cały 
okres zajęć, umowy o 
prace będą zawierane na 
cały rok szkolny (12 mie
sięcy).

2. Z choreografami, 
którzy będą zatrudnieni 
tylko na część roku 
szkolnego (np. przez jed
no półrocze), umowa o

pracę będzie zawarta na 
okres faktycznego pro
wadzenia zajęć w szkole.

3. Choreograf om przy
sługiwać będzie wyna
grodzenie za okres ferii 
szkolnych (urlopu wypo
czynkowego) przypada
jących w okresie zatrud
nienia, za okres choroby 
oraz za okres innej u- 
sprawiedliwionej nie
obecności w pracy na 
zasadach określonych 
dla nauczycieli.

4. Wynagrodzenie za 1 
godzinę zajęć prowa
dzonych z młodzieżą u- 
stala się według stawki 
określonej w § 9, pkt 1, 
lit c rozporządzenie Ra
dy Ministrów z dnia 27 
kwietnia 1972 roku o u- 
posażeniu nauczycieli i 
nauczycieli akademic
kich (Dz.U. nr 16, poz. 
115), tj. po 25 zł za 1 go
dzinę prowadzonych za
jęć z dziećmi 1 młodzie
żą.

Wymiar urlopu wypo
czynkowego dla nauczy
cielki, która korzystała 
z urlopu macierzyńskie
go w czasie ferii zimo
wych.

W związku z wątpli
wościami, jakie powsta
ły w praktyce przy po
dejmowaniu decyzji o 
udzielaniu urlopu wypo

fliktów najczęściej są: niski po
ziom kultury niektórych nauczy
cieli, nieobowiązkowość i niesu- 
mienność w pracy, różnice w wy
kształceniu, zazdrość i rywaliza
cja. Dyrektorzy widzą więc przy
czyny konfliktów w postępowaniu 
nauczycieli, rzadko we własnym 
stylu pracy, a nauczyciele wska
zują na przykład na brak obiek
tywizmu i niesprawiedliwość w 
ocenie ich pracy.

Wydaje się więc, że organizacje 
związkowe mają tu bardzo sze
rokie pole do działania. Zadanie 
wpływania na prawidłowe kształ
towanie się stosunków między
ludzkich w szkołach powinno być 
jak najszybciej podjęte oraz bar
dziej energicznie i racjonalnie 
niż dotychczas realizowane.

Z tematem tym wiąże się je
den z następnych: kultura osobi
sta i takt pedagogiczny nauczy
ciela podstawowym czynnikiem 
procesu wychowania dzieci i mło
dzieży. Temat opracowany jest 
przez dr Janinę Szymkat z Wyż- 

Foto: Cz. Górski
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kowej kobiet, pływacka, ping
pongowa.

W Klubie Nauczycielskim od
bywają się spotkania z dzienni
karzami, z ciekawymi ludźmi, 
wieczorki taneczne, imprezy an- 
drzejkowe, bale przebierańców, 
sylwestrowe itp. Biorą w nich u- 
dział nie tylko nauczyciele. Klub 
ma własną orkiestrę, która umila 
wieczorki towarzyskie.

Ostatnio odbył się konkurs pt. 
„Co wiesz o Kraju Rad?”, zorga
nizowany z okazji obchodów 50 

szej Szkoły Pedagogicznej 1 uzu
pełniony w bardzo bogatą biblio
grafię.

Program zawiera jeszcze wska
zówki metodyczne i bibliogra
ficzne do dwóch tematów: rola 
rady zakładowej w zakresie och
rony pracy oraz ZNP organiza
torem życia kulturalno-oświato
wego, sportu i turystyki w śro
dowisku nauczycielskim.

Ponadto przygotowane zostały 
specjalne programy szkoleniowe 
dla radców prawnych rad zakła
dowych, dla aktywu ochrony pra
cy (ten program realizowano już 
ńa kursie, który odbył się w No
wym Targu w dniach 27.XII.72 r. 
—6.1.1973 r.) oraz szczegółowy 
program dla organizatorów życia 
kulturalno-oświatowego, sportu i 
turystyki dla nauczycieli. Jedno
cześnie podano szereg propozycji 
programowych zajęć organizo
wanych w klubach ZNP. Te ostat
nie propozycje z zakresu pracy 
kulturalno-oświatowej traktowa
ne są jako elementy składowe 
nowo tworzonego systemu do
skonalenia nauczycieli. Całość za
myka program szkolenia w za
kresie spraw finansowo-gospo
darczych.

Plenum Zarządu Okręgu ZNP 
w Krakowie jednocześnie z przy
jęciem programu zaleciło opra
cowanie szczegółowego harmono
gramu szkolenia i zaznajomienie 
z tym dokumentem władz oświa- 
wych, a także nawiązanie współ
pracy w zakresie realizacji nie
których tematów programowych.

(rac)

rocznicy powstania Związku Ra
dzieckiego. Cieszył się on dużym 
zainteresowaniem.

W pracy Klubu Nauczycielskie
go szczególną aktywnością wy
różniają się kol. kol. Wiktor Ka
bac, Ludmiła Charkiewicz, Jan 
Romaniuk, Henryk Wenski, Alek
sy Charkiewicz, Wiesław Niedź
wiedź. Klub stał się ich drugim 
domem.

JAN CIEŁUSZECKI
Białystok

czynkowego, w przypad
ku gdy w czasie tego ur
lopu nauczycielka ko
rzystała z urlopu macie
rzyńskiego, Ministers- 
stwo Oświaty 1 Wycho
wania, po porozumieniu 
z Ministerstwem Pracy, 
Płac i Spraw Socjalnych, 
w piśmie z dnia 3 stycz
nia 1973 r. nr EO-1522- 
-92/73 podało, co nastę
puje:

Nauczycielce, która nie 
wykorzystała przysługu
jącego jej urlopu wypo
czynkowego w całości 
lub w części w okresie fe
rii szkolnych z powodu 
urlopu macierzyńskiego 
— przysługuje urlop wy
poczynkowy w okresie 
zajęć szkolnych w wy
miarze uzupełniającym 
do 6 tygodni.

Przykład: Nauczycielka 
która w okresie od 15 
czerwca do października 
danego roku pozostawa
ła na urlopie macierzyń
skim, otrzyma po zakoń
czeniu urlopu macie
rzyńskiego urlop wypo
czynkowy uzupełniający 
dni urlopu wykorzysta
nego już w czasie ferii 
zimowych (styczeń) i 
wiosennych oraz dni fe
rii zimowych, które nau
czycielka otrzyma w 
grudniu — do 6 tygodni.

JESZCZE
0 JACHRANCE

Podróż samochodem z Kościana do 
Sanatorium Leczniczo-Rekręacyjnego 
ZNP w Jachrance było łatwa i mi
nęła bardzo szybko. W pobliżu sana
torium mała drewniana tabliczka in
formowała, że jesteśmy na miejscu.

W turnusie było nas tu 184 osoby 
z całej Polski, przeważnie w wieku 
emerytalnym. Warunki wypoczynku 
dobre: 1—2-osobowe pokoiki, wyposa
żone w radio, umywalkę itp.; czysto, 
schludnie utrzymane, dawały gwaran
cję wypoczynku. Posiłki treściwe, u- 
rozmaicone, smaczne.

Nie wszyscy jednak kuracjusze by
li trafnie skierowani do Jachranki. 
Stąd prośba do lekarzy konsultantów 
o bardziej wnikliwe analizowanie o- 
rzeczeń nadsyłanych przez lekarzy re
jonowych. Jacharanka, jak podaje 
„Głos Nauczycielski” (nr 38 z wrze
śnia 1972 roku) nastawia się głównie 
na rehabilitację, rewalidację i geria
tryczne leczenie osób w podeszłym 
wieku. Moim zdaniem — ośrodek ten 
powinien też spełniać rolę profilak- 
tyczno-leczniczą w zakresie chorób 
przewlekłych.

Czynnikiem przyciągającym do Ja
chranki jest uprzejmość sióstr, cze
go wzorem była siostra przełożona, 
pani Teresa. Sanatorium dysponuje 
salą telewizyjną, kącikiem rozrywko
wym (tzw „Piekiełko”), czytelnią. Or
ganizowaniem życia kulturalnego i 
rozrywek zajmuje się tu instruktorka, 
kol. Elżbieta Pazio. Odbyły się uro
czyste powitania i pożegnania kura
cjuszy, zorganizowano wiele rozry
wek oraz prelekcji na różne tematy. 
Dużą frekwencją cieszyły się prelek
cje „Miłośników krzewienia muzyki”^ 
które zorganizowała jedna z kura
cjuszek sanatorium.

Organizowano też wycieczki tury
styczno-krajoznawcze do Pułtuska, 
Warszawy, Płocka. Byliśmy w Tea
trze Wielkim na „Aidzie” Verdiego, 
„Halce” St. Moniuszki. Szkoda tylko, 
że udział w tych wyjazdach brały ma
łe grupy, gdyż brak było stałego au
tobusu, który przewiózłby wszystkich 
chętnych.

Jachranka to odludzie, szczególnie 
pod względem komunikacyjnym. Czy 
nie byłoby wskazane uruchomienie 
mikrobusów kursujących do Zegrza, 
a nawet do Warszawy odległej 37 
kilometrów? Należy chyba kuracju- 
szom-emerytom z całej Polski udo
stępnić zwiedzenie przede wszystkim 
stolicy.

TADEUSZ GRYS 
pow. Kościan

Podwójny jubileusz czterdzie
stolecia pracy nauczycielskiej i 
dwudziestopięciolecia piastowania 
stanowiska dyrektora Zasadniczej 
Szkoły Zawodowej im. Marcina 
Rożka w Wolsztynie obchodził 
kol. ZYGFRYD KUTZNER.

Jubilat przez cale swoje dojrza
le życie związany jest z powiatem 
wolsztyńskim. Po ukończeniu 
Państwowego Seminarium Na
uczycielskiego w Wolsztynie pra
cował jako nauczyciel w szkołach 
podstawowych pow. wolsztyń- 
skiego. W czasie okupacji prowa
dził tajne nauczanie na komple
tach; za tą działalność był prze
śladowany przez Niemców.

W styczniu 1945 roku był orga
nizatorem Szkoły Podstawowej nr 
1 i współzałożycielem ZNP w 
Wolsztynie. Od września 1947 ro
ku jako dyrektor ZSZ zaczął ją 
budować od podstaw. Z. Kutzner 
jest organizatorem szkolnictwa 
zawodowego w powiecie i wybit
nym jego kierownikiem. Jego e- 
nergia, pracowitość i pełne odda
nie się pracy są najlepszym przy
kładem dla setek wychowanków i 
absolwentóio.

Kol. Z. Kutzner wiele czasu i 
energii poświęcił też działałności 
społeczno-politycznej jako radny 
PRN, jako członek Powiatowego 
Komitetu SD i aktywny działacz 
ZNP.

Za całokształt pracy zawodowej 
i społeczno-politycznej został od
znaczony między innymi Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodzenia 
Polski, Złotym i Srebrnym Krzy
żem Zasługi, Złotą Odznaką ZNP, 
Odznaką „Zasłużony w rozwoju 
województwa poznańskiego".

Liczne życzenia i kwiaty od 
władz powiatowych, grona na
uczycielskiego, rodziców i mło
dzieży były wyrazem podzięko
wania i uznania dla cenionego w 
środowisku i łubianego Pedagoga.



o
,.k. 
ŚW

ilili 

'A fi?

\< V

. • ■ ■ ■ :: • '

- - s , - ■ <• s <
= 's ' <

§$S8?gŚ

KW I
.;X X 
lis 

:?&3ż.: ?ń ■■.-.3§S$ ' , < f

PROF. DR JOZEF KOZŁOWSKI W systemie naszej oświaty pojawił się nowy element organizacyjny w po
staci szkoły gminnej. Wprawdzie szkół tych jest dopiero kilkanaście na te
renie całego kraju, ale stanowią one zapowiedź nowej formy organizacyjnej 
szkoły, która będzie w najbliższej przyszłości upowszechniana.

S3> '®k ozporządzenie Rady Mini-
® w» strów z dnia 13 grudnia
" 1972 roku w sprawie za

dań, praw i obowiązków
dyrektora gminnej szkoły wnosi nowe 
elementy organizacyjne. Wprawdzie w 
rozporządzeniu tym jest mowa o sta
nowisku gminnego dyrektora szkół, co 
sugerowałoby, że ma to być raczej sta
nowisko administracyjne, ale bliższa wy
kładnia zakresu działania i obowiązków 
dyrektora mówi wyraźnie o jego roli 
organizatora i kierownika pedagogicz
nego wszystkich szkół znajdujących się 
na terenie gminy. Miejscem jego pracy 
jest szkoła znajdująca się w zasadzie 
w siedzibie gminnej rady narodowej; 
jest on zarazem dyrektorem tej szkoły 
zbiorczej i prowadzi zajęcia dydaktycz
ne w wymiarze 2 godzin tygodniowo. 
Zadania swoje wypełnia przy pomocy 
zastępcy do spraw wychowawczych i 
pracowników administracyjno-finanso
wych, którzy są pracownikami gminnej 
szkoły zbiorczej.

Co jest zatem nowego w tej formie 
organizacyjnej i jakie to pociąga za so
bą konsekwencje pedagogiczne7

Stanowisko gminnego dyrektora 
szkół kojarzy władzę oświatową 
najniższego szczebla z funkcją wy
konawczą.

W tej podwójnej roli gminny dyrek
tor szkół jest odpowiedzialny za swoją 
szkolę zbiorczą i jednocześnie odpowia
da za realizację jednolitej polityki o- 
światowej oraz sprawuje nadzór nad 
'szkołami i innymi placówkami oświato
wo-wychowawczymi na terenie gminy, 
koordynuje zadania dydaktyczno-wy
chowawcze i opiekuńcze oraz zapewnia 
tym szkołom odpowiednie warunki.

W tym układzie, gminna szkoła 
zbiorcza pełni nie tylko rolę szkoły 
wiodącej, lecz jest dla pozostałych 
szkół i placówek oświatowo-wy
chowawczych ośrodkiem dyspozy
cji i zaopatrzenia.

Gminny dyrektor szkół jest bowiem 
odpowiedzialny za całokształt oświaty 
i wychowania na terenie gminy, nadzo
ruje działalność przedszkoli, szkół ogól
nokształcących, zasadniczych szkół za
wodowych, szkół przysposobienia rol
niczego i innych szkół przysposabiają
cych do zawodu, nieszkolnych form 
kształcenia ogólnego i zawodowego oraz 
pozostałych placówek oświatowo-wy
chowawczych i kulturalnych dzieci i 
młodzieży.

Nawet w stosunku do szkół podpo
rządkowanych innym resortom, a znaj
dujących się na terenie gminy ma bar
dzo duże uprawnienia w zakresie usta
lania wspólnych zadań, opiniowania 
projektów organizacyjnych, planów 
pracy, kontrolowania osobowego fun
duszu’ plac, występowania z wnioskami 
w sprawie otwierania, przekształcania 
i likwidowania szkół, prowadzenia ra
cjonalnej i jednolitej polityki kadrowej 
oraz pełnego wykorzystania bazy ma
terialno-technicznej i lokalowej dla 
kształcenia i wychowania.

Nadanie gminnemu dyrektorowi 
szkół tak wielkich uprawnień o- 
znacza faktycznie kompleksowe 
rozpatrywanie i rozstrzyganie 
wszelkich spraw oświatowych i 
wychowawczych na terenie gmi
ny.

Na skutek unii personalnej zanikają 
wyraźne granice między poszczególny
mi ogniwami, bowiem gminny dyrek
tor może dysponować kadrą, bazą ma
terialną i budynkami szkolnymi.

Naczelną zasadą są zadania i potrze
by oświatowe i wychowawcze, którym 
podporządkowane zostały wszelkie za
soby personalne i materialne. O szkole 
gminnej możemy mówić zatem w dwo
jakim sensie, jako o szkole zbiorczej 
w siedzibie władz terenowych, ale na
suwa się i drugie pojmowanie jej, jako 
całokształtu szkół i zakładów oświa
towo-wychowawczych, jako jednolitego 
systemu edukacyjnego gminy organizo
wanego i pozostającego pod kierowni
ctwem dyrektora tej szkoły. Owe sko
jarzenie władzy i funkcji wykonawczej 
w jednej osobie może okazać się bar
dzo korzystne dla rozwoju oświaty i 
wychowania na terenie gminy, ale kryje 
w sobie także zarodek konfliktów na 
tle nierównomiernego zainteresowania 
się poszczególnymi ogniwami tego sy
stemu.

Zasada kompleksowego organi
zowania i dysponowania środkami 
może być bardzo skuteczną bronią 
w pokonywaniu dotychczasowych 
ograniczeń w rozwoju oświaty i 
wychowania na wsi.

Umożliwia ona przekroczenie bariery 
geograficznej i ekonomicznej. Na sieć 
szkolną i stopień organizacyjny szkół 
wiejskich przemożny wpływ wywierała 
tzw. droga dziecka do szkoły. Komplek
sowe rozpatrywanie spraw szkolnych i 
koncentracja środków może doprowa
dzić do „wydłużenia drogi dziecka do 
„szkoły”, co ułatwi integrację szkół i 
poszczególnych ogniw wychowawczych 
w jednolity system, w sensie stworze
nia każdemu dziecku warunków opty
malnego rozwoju i łatwego dostępu do 
odpowiedniej dla niego szkoły. Pocią
gnie to za sobą konieczność elastyczne
go planowania sieci szkolnej stosownie 
do zadań społecznych (potrzeb środo
wiska) i zadań pedagogicznych (potrzeb 
dziecka). Przyczyni się to niewątpliwie 
do rozwinięcia funkcji orientacyjnej 
szkoły, a więc do rozwoju poradnictwa 
pedagogicznego i preorientacji zawodo
wej. Należałoby zatem już dziś pomy
śleć o przysposobieniu odpowiedniej 
kadry dla tej funkcji szkoły.

Tworzenie szkół o większym zasięgu 
działania (rejonie szkolnym) przyspieszy 
na pewno ich rozwój pod względem or
ganizacyjnym. Będzie z tym wprawdzie 
niemało kłopotów, ale ich łączne roz
wiązywanie dla całej sieci szkolnej gmi
ny pozwoli na ekonomiczne wykorzy
stanie posiadanych środków. Na pewno 
trzeba będzie -rozwiązać sprawę komu
nikacji — przewożenia dzieci i perso
nelu szkolnego do szkół i różnych pla
cówek, do pracowni i warsztatów, do 
muzeów i instytucji kulturalnych. Może 
okazać się, że najlepszym rozwiązaniem 
będzie posiadanie własnych środków. 
komunikacyjnych, co pozwoli na bar
dziej elastyczne wykorzystanie kadry 
specjalistów oraz na lepsze wyzyskanie 
urządzeń i zestawów pomocy nauko
wych oraz sprawne zaopatrywanie 
szkól.

Zwiększony zakres działania szkoły 
pociągnie za sobą konieczność posiada
nia szeregu innych urządzeń, na przy
kład szatni, poczekalni, stołówki, klubu, 
świetlicy oraz bogatego programu (re
pertuaru) zajęć pozalekcyjnych. Trzeba 
uwzględnić wszystkie podstawowe po
trzeb}' uczniów oraz personelu szkolne
go i opracować program sukcesywnego 
ich, zaspokojenia. Mam tu na myśli ta
kie sprawy, jak dojazdy, odpoczynek i

rekreacja, dożywianie, opieka lekarska 
i pedagogiczna, a nawet takie drobiazgi 
jak usługi krawieckie i inne, informacja 
— telefon itp.

Szkoła stanie się miejscem pobytu dla 
większej i zróżnicowanej zbiorowości 
ludzi, wzrośnie niepomiernie jej funkcja 
opiekuńcza. Może ona zarazem skutecz
nie propagować nowe racjonalne roz
wiązania problemów współczesnego ży
cia, na przykład w zakresie gospodar
stwa domowego, racjonalnego żywienia 
i ubierania się, wypoczywania, wyko
rzystania wolnego czasu, współżycia i g 
wzajemnej pomocy. Na tę funkcję pro
pagowania racjonalnych zasad życia w 
nowych warunkach warto zwrócić 
szczególną uwagę. W ten sposób szkoła 
będzie przecież mogła oddziaływać na 
lokalne środowisko, przyczynić się do 
kształtowania kultury życia codzienne
go. Dla tych zadań potrzebna będzie no
wa kategoria pracowników służby so
cjalnej. Kompleksowe rozwiązywanie 
tych spraw dla całej sieci szkolnej w | 
gminie może okazać się zupełnie ralne | 
i opłacalne.

Tworzenie wielkich szkół czy 
nawet zespołów różnych szkół o- 
znacza przede wszystkim koncen
trację środków oraz ekonomiczne 
ich wykorzystanie.

Chcąc w sposób zasadniczy zmienić 
styl pracy szkoły i spotęgować skutecz
ność jej oddziaływania, aby mogła spro
stać wymaganiom współczesnego życia, 
musimy wyposażyć ją w nowoczesne 
urządzenia techniczne i pomoce nauko
we. Gminny dyrektor szkół, będąc dy
sponentem wszystkich środków mate
rialno-technicznych, może zebrać 
wszystkie pomoce naukowe w jednym 
miejscu, stworzyć swego rodzaju bank 
pomocy naukowych i materiałów dy
daktycznych i zorganizować racjonalny 
sposób ich wypożyczania. Nie każda 
szkoła musi posiadać komplet takich u- 
rządzeń i pomocy, na których koszt 
składa się nie tylko cena zakupu, ale 
także koszty eksploatacji (uruchomienia 
aparatury, jej obsługi, konserwacji i na
prawy).

Sens pedagogiczny tworzenia 
takich dużych szkół polega na tym, 
że stwarzają one większe możliwo
ści stymulacji rozwoju ucznia.

Nie trzeba nikogo przekonywać, że 
szkoła o 1 lub 2 nauczycielach nie może 
konkurować ze szkołą, która posiada 
duży zespół specjalistów. Tworzenie du
żych szkół oznacza nie tylko likwido
wanie małych szkółek, ale przyczynia 
się zarazem do podnoszenia kwalifikacji 
nauczycielskich przez eliminowanie na
uczycieli uniwersalnych, umiejących 
wszystko po trochu, lecz nic dobrze.

W dużych szkołach podział pracy 
sprzyja specjalizacji nie tylko w' zakre
sie nauczania, lecz także w innych dzie
dzinach pracy szkoły, jej funkcji opie
kuńczej i wychowawczej, zdrowotnej i 
obsługi technicznej. Oprócz specjalistów 
działalności podstawowej, powstaną, 
nowe kategorie pracowników działalno
ści usługowej i pomocniczej, służby 
zdrowia, opieki socjalnej i pedagogicz
nej, służby technicznej, komunikacyj
nej.

Powstanie problem zatrudnienia tych ' 
ludzi i racjonalnego wykorzystania. 
Gdzie będą znajdowały się ich etaty, czy 
w szkole gminnej, czy w szkole, do któ
rej zostaną skierowani? Czy na przy
kład nauczyciel wychowania fizyczne
go musi być przydzielony tylko do jed
nej szkoły, czy też może być wy korzy- ■ 

stywany w kilku szkołach i placów
kach? A lekarz szkolny, gdzie ma mieć 
swój gabinet i gdzie przyjmować swoich 
podopiecznych, jak inaczej można wy
korzystać jego kwalifikacje?

Koncentracja urządzeń technicznych 
i pomocy naukowych w dużych szkołach 
ma na swoje uzasadnienie nie tylko 
względy ekonomiczne. Laboratoria do 
nauki języków obcych, aparatura po
miarowa w różnych pracowniach, wy
posażenie sal audytoryjnych, to wszyst
ko przyczynia się do zobiektywizowania 
procesu nauczania, do wprowadzenia 
nowej „technologii” nauczania, do 
zwiększenia efektywności szkoły.

W tradycyjnej szkole dominuje u- 
kład: nauczyciel — uczeń, nauczyciel — 
klasa. Uczeń znajduje się w zasięgu 
wzroku nauczyciela i siły jego głosu. 
Możliwości oddziaływania nauczyciela 
są ograniczone tymi parametrami. Na
tomiast w szkole z bogatym wyposaże
niem technicznym do układu: nauczy
ciel — uczeń, wprowadzony zostanie 
nowy partner — technika. Zmienia to 
w zasadniczy sposób styl pracy i układ 
stosunków interpersonalnych w szkole. 
Zwiększy się zakres oddziaływania nau
czyciela na ucznia nawet na odległość 
i pód jego nieobecność w klasie.

Do procesu nauczania będzie można 
włączyć wybitnych wykładowców, u- 
trwalając ich głos na taśmie lub magne
towidzie. Urządzenia techniczne mają 
swoje wymagania,' którym trzeba się 
ściśle "podporządkować. Dowolność i su
biektywność panująca w szkole trady
cyjnej będzie musiała ustąpić na rzecz 
znajomości obiektywnych wymogów 
techniki. Wraz z techniką wprowadzona 
zostanie do szkoły nowa zasada po
rządkująca i dyscyplinująca. Bez zrozu
mienia tych nowych momentów w 
szkole i wzajemnych zależności — nie
wiele się w niej zmieni na lepsze.

W szkole przyszłości musi nastąpić 
większe sprzężenie człowieka z maszy
ną, co wcale nie oznacza eliminowania 
czynnika humanistycznego na korzyść 
czynnika technicznego. Wchodzimy 
przecież w okres rewolucji naukowo- 
-technicznej, to znaczy, że chcemv w 
większej mierze korzystać z osiągnięć 
nauki i techniki. Szkołą współczesna nie 
może nie dostrzegać tej problematyki 
w procesie nauczania i wychowania.

Czym zatem jest szkoła gminna w 
świetle tych nowych postanowień or
ganizacyjnych?

Chyba najtrafniej określimy jej 
rolę i miejsce w systemie gmin
nej oświaty, gdy powiemy, że ma 
ona być szkolą macierzystą w sto
sunku do pozostałych szkół i pla
cówek.

Ma być tą. która — zabiegając o 
swój własny rozwój i modernizację —- 
zarazem służy innym szkołom i pla
cówkom oświatowo-wychowawczym. 
Gromadzone zasoby materialne, księ
gozbiory, pomoce naukowe, materiały 
dydaktyczne są udostępniane innrm 0- 
gniwom systemu według ustalonego 
harmonogramu. W ten sposób szkoła ma
cierzysta wciąga w swój „obieg” inne 
szkoły i nadaje im właściwy rytm pra
cy, zapraszając uczniów i nauczycieli z 
innych szkół do swoich sal i urządzeń 
dydaktycznych.

Taka struktura organizacyjna i spo
sób funkcjonowania oświaty w gminie 
stwarza systemowe (organizacyjne) 
bodźce i zachętę dla nauczycieli do pod
noszenia kwalifikacji, pogłębiania spe
cjalizacji i do płodnej wymiany do
świadczeń. Każdy bowiem nauczyciel 
znajduje w tym systemie swoje miejsce 
i ma widoki na awans i posuwanie się 
ku górze w swej karierze.

Przed gminną szkołą zbiorczą, a w 
szczególności przed jej dyrektorem, o- 
twierają się nowe możliwości skutecz
nego działania na niwie oświaty i wy
chowania przez koncentrację środków 
i lepsze ich wykorzystanie.



Do 39 zakładów wychowawczo- 
opiekuńczych podległych Mi
nisterstwu Oświaty i Wycho

wania skierowano w listopadzie 
ub. r. ankietę zawierającą sze
reg pytań związanych z działalno
ścią zakładów i ich potrzebami. 
Nadawcą był utworzony niedaw
no Departament Profilaktyki 
Społecznej i Resocjalizacyjnej 
Młodzieży. Uzyskaną dzięki an
kiecie wiedze pracownicy depar
tamentu pogłębili w czasie bez
pośrednich wizytacji w placów
kach. Nie zdążyli odwiedzić 
wszystkich, byli jednak w wielu.

Refleksje? Ano prawdę mówiąc 
nie budził zachwytu nierzadki wi
dok ogolonych do skóry głów wy
chowanków czy chłopców w „bia
ły dzień” przebranych w piżamy. 
Nie skłaniał do pozytywnych o- 
cen przegląd niektórych progra
mów pracy, w których wyraźnie 
występował niedostatek zamie
rzeń wychowawczych. Oczywiście, 
bywało i inaczej. W niejednym 
zakładzie spotkano bardzo cieka
we przedsięwzięcia wychowawcze 
i organizacyjne, godne szerokiego 
upowszechnienia.

W sumie zanotowano szereg 
problemów do omówienia, spraw 
które niepokoją. Należą do nich: 
brak sprecyzowanego i celowego 
systemu przyjęć wychowanków i 
systemu wciągania ich do zakła
dowego życia, brak systematycz
nej pracy ze środowiskiem ro
dzinnym wychowanków, znikomy 
udział organizacji młodzieżowych 
w ratowaniu tych, którzy się 
potknęli. Stwierdzono też, nie po 
raz pierwszy, braki w codzien
nych planach zajęć wychowan
ków. I chodzi tu nie tylko o spra
wy szkoły czy przyuczanie do za
wodu, ale także o luki w dziedzi
nie sportu, gier, zabaw. Tego wy
chowankowie mają mało; niewie
le podejmuje się w zakładach ini
cjatyw sprzyjających rozwojowi 
rozmaitych zainteresowań mło
dzieży, rozbudzeniu ciekawego i 
pozytywnego „hobby”.

Jeszcze raz jednak wypada pod
kreślić, że wyeksponowanie ne
gatywów nie jest równoznaczne z 
jakąś ogólną złą oceną. O taką o- 
cenę departament w ogóle nie 
mógł się jeszcze pokusić, bowiem 
przestudiowanie odpowiedzi an
kietowych, a nawet osobiste, lecz 
jednorazowe i krótkie wizyty w 
zakładach — nie dają dostatecz
nych podstaw do pogłębionych o- 
pinii; pozwalają jednak na re
fleksje. Ułatwiają „wyłowienie” z 
życia placówek wychowawczych 
dziedzin najpilniej domagających 
się reformy.

O tym wszystkim mówiono na 
trzydniowej naradzie roboczej, 
którą departament zorganizował 
w dniach 6—8 stycznia. Przybyli 
na nią prawie wszyscy dyrekto
rzy zakładów wychowawczych 
oraz wizytatorzy z okręgów. Na
rada wskazała na podstawowe 
problemy związane z resocjaliza
cją młodzieży niedostosowanej, 
ważne również dla każdego pe
dagoga.

KONFRONTACJE

W toku obrad pracownicy nau
ki — dyrektor Instytutu Profilak
tyki i Resocjalizacji Społecznej 
Uniwersytetu Warszawskiego, 
prof. Stanisław Jedlewski; wice

dyrektor tego instytutu — doc. 
Czesław Czapo w; dyrektor Insty
tutu Badań nad Młodzieżą — doc. 
Stanisław Mika oraz dr Jerzy 
Kwaśniewski — zapoznali zebra
nych z wynikami swoich badań 
w zakresie resocjalizacji dzieci i 
młodzieży.

Prof. Jedlewski przedstawił 
propozycje nowego rozkładu za
jęć w zakładach, w którym to 
projekcie uwzględnione są w 
znacznie większej mierze niż w 
dotychczasowej praktyce potrze
by i zainteresowania wychowan
ków. Przewidziane są specjalne 
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programy nauczania przystoso
wane do potrzeb tego typu ucz
niów, przewidziana jest nauka 
zawodu, a także zajęcia artystycz
ne, zajęcia społecznie użyteczne, 
wf. Ustalony jest wymiar czasu, 
który wychowankowie poświęcać 
powinni na poszczególne zajęcia 
w ciągu tygodnia, przy czym 
sport i wf. śpiew, zajęcia arty
styczne, zabawy potraktowane zo
stały bynajmniej nie po maco
szemu. Przeciwnie, prof. Jedlew
ski omawiając projekt mocno wy
eksponował psychoterapeutyczną 
rolę muzyki, sportu itp. Podkre
ślił, jak wiele dla młodych ludzi, 
którzy naruszają ład społeczny, 
znaczyć może dyscyplina i etyka 
sportowa, jakim autorytetem mo
że być sędzia zawodów szkolnych. 
Podkreślał również wartość za
baw, wycieczek, wpływ sztuki fil
mowej, teatralnej, koncertów itp.

Doc. Czapów omówił zasady 
kierowania zakładem wychowaw
czym oraz problem diagnozy wy
chowawczej. Zwłaszcza, jeśli cho
dzi o to ostatnie, doc. Czapów 
podkreślił wartość stawiania 
diagnozy indywidualnej i grupo
wej, potrzebę stosowania niekie
dy diagnozy bardzo szybkiej. Od 
umiejętności bowiem oceniania 
motywów poszczególnych zacho
wań wychowanka — zależy wiele 
prawidłowych lub nieprawidło
wych posunięć.

Nie sposób zdać tu relację z 
z wszystkich wystąpień przedsta
wicieli nauki. Ich wypowiedzi do
starczyły wiele materiału do dy
skusji. Ciekawa była jednak nie 
tylko teoria, ciekawe były kon
frontacje owych rozważań i pro
pozycji z opinią ludzi, którzy z 
pracą w zakładach wychowaw
czych spotykają się na co dzień.

Dyrektorzy zakładów chętnie 
zabierali głos, prezentując swoje 
uwagi, spostrzeżenia, pytania. 
Nikt nie miał wątpliwości, że o- 
becny stan nie może zadowalać. 
Czy więc powinno być tak, jak 
proponował prof. Jedlewski? Za
stanawiano się nad liczbą godzin, 
rodzajem poszczególnych zajęć 
itp.

W dobie, w której tak ostro 
odczuwa się wszelki rozdział mię
dzy nauką a praktyką — kon
frontacja taka miała szczególną 
wartość dla obu stron. Całkowi
ta przy tym zgodność poglądów 

panowała na temat kadr. Zarów
no naukowcy, jak i dyrektorzy 
zakładów czy wizytatorzy mocno 
podkreślali nie tylko potrzebę 
kształcenia kadr fachowych wy
chowawców, lecz także zapewnie
nia im właściwych warunków 
pracy. Prof. Jedlewski zwrócił u- 
wagę. że „jest to praca, która zja
da, praca, w której potrzebny jest 
dodatek za fachowość, potrzebna 
możliwość regeneracji psychicz
nej na łatwo dostępnych wcza
sach, wyjazdach krajowych czy 
zagranicznych”. Tak uważali 
wszyscy i było to nie tylko wy
razem jednomyślności, lecz rów
nież poczucia rzeczywistości, co 
pozwala mieć nadzieję, że pro
jektowane zmiany mogą być bar
dzo realne i korzystne. Jak już 
wspomnieliśmy, narada spełniała 
i inne zadania, nie miała li tyl
ko charakteru szkoleń iowo-dy- 
skusyjnego. Jednym z bardzo 
ważnych elementów była

WYMIANA DOŚWIADCZEŃ...

...Nam nie podaje ręki, bo wy
chowawcy to „frajerzy z urzędu”, 
a „ludzie” frajerami gardzą.

W „drugim życiu” będącym 
plagą każdego zakładu obowiązu
je „grypserka”, czyli ścisłe prze
strzeganie określonych wzorów 
zachowania. Do nich właśnie na
leży izolowanie się od wycho
wawców, niedopuszczanie ich do 
wzajemnych kontaktów. Obowią
zuje również dążenie do zdobycia 
sobie przydomka „git”. „Git-lu
dzie” zajmują najwyższy szczebel 
w owej nieoficjalnej zakładowej 
hierarchii.

O tych i innych zasadach „dru
giego życia”, ponurego zjawiska 
w domach wychowawczych, mó

wił Tadeusz Szymczak dyrektor 
Zakładu Wychowawczego nr 3 w 
Warszawie. W dyskusji dzielił się 
własnymi, bardzo ciekawymi ob
serwacjami zjawisk, które zdarza
ją się także w zakładach popraw
czych, a nawet w niektórych do
mach dziecka. Jeśli wychowanek 
przenoszony jest z jednego zakła
du do drugiego, to „git-ludzie” 
żądają rekomendacji, dokładnie 
sprawdzają, czy aby ten nowy, 
będąc tylko „frajerem” przypad
kiem nie podszywa się pod „czło
wieka”.

Trudno jest wykryć, jakimi 

drogami przenikają „opinie” wią- 
żące się z „drugim życiem”, jakie 
formy działania rozwijają „git- 
-ludzie” nadający ton .innym. 
Trzeba nie lada doświadczenia, 
by nie tylko dostrzec skrzętnie 
przed wychowawcą ukrywane ob
jawy, ale jeszcze doszukać się 
wśród nich pewnych prawidłowo
ści, poczynić obserwacje, które 
mogą być przydatne dla rozwija
nia kontrakcji zamierzającej do 
niwelowania wypaczeń. Dlatego 
niezwykle cenne są w tej dziedzi
nie spostrzeżenia każdego peda
goga. Na naradzie o „drugim ży
ciu” mówiło kilku dyrektorów. 
Poruszano oczywiście i inne za
gadnienia.

Sporo uwagi poświęcono łącze
niu w okresie wakacji grup wy
chowanków zakładu z młodzieżą 
normalną. Jeden z dyrektorów 
wysłał kiedyś 15 swoich najgor
szych chłopców na obóz dziew- 
cząt-sportsmenek. Wychowawców 
obozowych uprzedzono, z kim bę
dą mieli do czynienia. Dziewcząt 
było 48, chłopców — 15. Ten z 
pozoru karkołomny eksperyment 
zdał egzamin. Po kilkunastu 
dniach zakładowy „prowodyr” 
stracił „mir” wśród swoich, czuł się 
skrępowany. Jego zachowanie, a 
także podporządkowanie się po
zostałych chłopców normom ży
cia obowiązującym w obozie — 
potwierdziły teorię, że wiele dać 
może umiejętne wiązanie życia 
wychowanków zakładu z życiem 
młodzieży zdrowej moralnie. Po
dobnych przykładów przytaczano 
więcej.

Poruszano też problem szuka
nia różnych dróg kontaktu wy
chowawcy z wychowankiem czy 
grupą. Bywa i tak, że jeśli ne
gatywna banda w zakładzie wal

czy z drugą bandą negatywną, 
trzeba czasem poprzeć jedną z 
nich i w odpowiedniej chwili 
przejąć kierownictwo. Zdobywa 
się tym sposobem pewien mir, 
znajduje się wzajemny kontakt, 
który potem może być odpowied
nio wykorzystany — twierdził np. 
Kazimierz Masalski — dyrektor 
zakładu wychowawczego w Mal
borku. Sprawa pewnej elastycz
ności metod oddziaływania na 
młodzież trudną czy wręcz prze
stępczą podkreślana była przez 
kilku pedagogów.

Życie w zakładzie wychowaw
czym, jak wiadomo — pełne na
pięć, niezwykłych trudów peda
gogicznych i wychowawczych — 
nie pozwala na szerokie kontakty 
z innymi pedagogami i wycho
wawcami. Na naradzie — co jest 
bardzo cenne spotkali się dyrek
torzy wielu zakładów. Była więc 
sposobność wymiany doświad
czeń, możliwych do wykorzysta
nia i upowszechnienia.

PERSPEKTYWY

W sumie narada służyła kon
frontacji wiedzy teoretycznej z 
praktyką, wymianie pedagogicz
nych i wychowawczych obserwa
cji, a także dyskusji nad sprawa
mi organizacyjnymi. Wreszcie na 
tej właśnie naradzie padło wiele 
konkretnych zobowiązań waż
kich dla dalszych poczynań w 
dziedzinie resocjalizacji młodzie
ży. Mówili o nich — w podsumo
waniu wicedyrektor Departa
mentu Profilaktyki Społecznej i 
Resocjalizacji Młodzieży — mgr 
Marian Dywański oraz wicemi
nister oświaty 1 wychowania, 
gen. Zygmunt Huszcza.

I w tym przypadku trudno o 
dokładną relację, ograniczymy się 
więc do wymienienia niektórych, 
przyjętych wniosków i zobowią
zań. W myśl ich — departament 
uznaje za słuszną zgłaszaną przez 
wszystkich potrzebę zatrudnienia 
w zakładach psychologa. Zała
twienie tej sprawy — z punktu 
widzenia podstaw formalnych — 
przyjmuje jako najbliższy obo
wiązek. Ważna jest również pro
pozycja wprowadzenia etatu pe
dagoga społecznego — badające
go środowiska wychowanków, za 
ważny i wymagający rozwiąza
nia uznano problem dobrej selek
cji wychowanków kierowanych 
do zakładów.

Od nowego roku szkolnego 
wprowadzi się, jeśli nie we 
wszystkich, to w części zakładów 
projekt programu zajęć wycho
wawczych opracowany przez prof. 
Jedlewskiego. Podejmuje się też 
prace nad nowelizacją statutu za
kładu. W tym statucie dążyć się 
będzie do zwiększenia uprawnień 
rad pedagogicznych tak, by mogły 
one być czynnikiem decydującym 
w takich sprawach jak na przy
kład przejście chłopca czy dziew
czyny z klasy do klasy, udzielanie 
urlopów, określenie terminu o- 
puszczenia zakładu itp.

Sumując można stwierdzić, że 
zapowiedziano — dużo realnych i 
potrzebnych zmian, na które — 
prawdę mówiąc dyrektorzy i wy
chowawcy, pedagogowie pracują
cy w zakładach wychowawczych 
od dawna czekają.

HANNA POLSAKIEWIĆZ

TRZEBA
POMYŚLEĆ
O TYCH
DZIECIACH

Zupełnie przypadkowo natrafi
łam na artykuł W. Wranicz pt. 
„Im też należy się miejsce w ży
ciu”, zamieszczony w jednym z 
ubiegłorocznych numerów „Głosu 
Nauczycielskiego”.

Szkoda, że odbiorcami „Głosu" 
są niemal wyłącznie nauczyciele: 
jestem przekonana, że rodzice 
chętnie wypowiedzieliby się na 
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ten temat, co zorientowałoby od
powiednie władze, jak ważny i, 
niestety, jeszcze nie rozwiązany 
jest ten problem.

Czuję się upoważniona do wy
powiedzenia tego poglądu, jako 
lekarz-pediatra i jednocześnie 
matka dziecka o dużym ograni
czeniu sprawności ruchowej i ma
nualnej. Zaburzenia te utrudnia
ją wytrzymanie tempa współcze
snej szkoły. Mimo obiektywnych 
trudności, córka ukończyła przed 
dwoma laty szkołę podstawową 
z wynikiem dobrym. Cały rok, 
poprzedzający to wydarzenie, 
upłynął na poszukiwaniach odpo
wiedniej szkoły średniej. Odsyła
na z poradni dzielnicowej do 
okręgowej, stamtąd na szereg 
konsultacji — przebrnęłam wraz 
z córką przez niezliczoną ilość 
testów i badań. I wtedy okazało 
się, że wśród bardzo rozbudowa
nej sieci szkól średnich, nie ma 
odpowiedniej szkoły dla mojej 
córki. Miała wtedy lat 15; Po
radnia Psychologiczna Rehabili
tacji Inwalidów obejmuje opieką 
młodzież dopiero od lat 16. Sto
łeczna Przychodnia Przemysłowa 

wydała orzeczenie kwalifikujące 
do pracy chałupniczej. Według 
mnie jednak rezygnacja z dalszej 
nauki nie wchodziła w grę, tym 
bardziej że dziewczynka wykazy
wała w tym kierunku ogromny 
zapał.

Z tej beznadziejnej, zdawałoby 
się, sytuacji znalazło się wyjście. 
Córka moja już trzeci rok uczy 
się w Liceum Ogólnokształcącym 
dla Pracujących. Efekty są bar
dzo dobre. Lekcje odbywające się 
tylko cztery razy w tygodniu dają 
możność „złapania oddechu", 
mniejsza ilość zadawanego mate
riału stwarza realne szanse wy
konania poleconej pracy. Nie bez 
znaczenia jest tu fakt życzliwej 
i serdecznej atmosfery stworzo
nej przez grono pedagogiczne i 
współkolegów.

Opisuję swój przykład, oczy
wiście, nie po to, by wszystkie 
mniej wydolne dzieci były kiero
wane do szkół dla pracujących, 
lecz po to, by zwrócić uwagę, że 
młodzież inwalidzka też może i 
powinna mieć szanse ukończenia 
szkoły średniej. W dzisiejszej 
rzeczywistości wykształcenie na 

szczeblu podstawowym przestaje 
wystarczać.

Postęp medycyny sprawił, że 
utrzymuje się przy życiu wiele 
słabych niemowląt, ratuje się ze 
śmiertelnych do niedawna chorób 
wiele dzieci. Oczywiście, dzieci te 
stanowią potem mniej wartościo
wy element w szkole, ale właśnie 
wobec tych dzieci istnieje bez
względny obowiązek moralny i 
obywatelski jak najwłaściwszego 
ustawienia ich w życiu.

Projekt utworzenia szkoły stop
nia średniego specjalnie dla mło
dzieży inwalidzkiej powinien być 
wszechstronnie rozważony. Oso
biście jestem zdania, że korzyst
niejsze z punktu widzenia zdro
wia psychicznego jest łączenie 
chorych ze zdrowymi. Pozwala to 
na pełniejszą i bardziej wszech
stronną rehabilitację chorych (nie 
bez znaczenia są tu względy am
bicjonalne), pod warunkiem roz
sądnie ulgowego, koniecznie dy
skretnego traktowania chorych i 
stwarzania im sprzyjającego kli
matu.

Może się mylę, ale mam smutne 
obserwacje wskazujące na to, że 

trudno o taki klimat właśnie w 
szkołach dla młodzieży. Jestem 
przekonana, że duże pole do dzia
łania mogłyby mieć takie organi
zacje młodzieżowe, jak ZMS czy 
ZHP, odpowiednio przygotowane 
przez władze oświatowe. Rozwa
żyć też należy ewentualność wy
dzielenia w szkołach średnich 
specjalnych klas o nieco zwol
nionym tempie nauczania, możli
wym do zrealizowania przez mło
dzież z grup dyspanseryjnych.

Ze względu na chorobę mojej 
córki 'pozostaję w kontakcie ze 
Stołeczną Przychodnią Uspraw
nienia Leczniczego (ul. Lin
dleya 4). Wiem, jak wielu rodzi
ców napotyka problemy związa- 
ne z wyborem odpowiedniej szko
ły średniej dla młodzieży inwa
lidzkiej.

Cieszę się, że władze rozważają 
te zagadnienia i wierzę, że z cza
sem dojdą do właściwego ich roz
wiązania.

WANDA BORKOWKA
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JAK W
Zakupiliśmy w Przedsiębior

stwie Zaopatrzenia Szkół „Cezas” 
w Bytomiu trzy komplety ławek 
szkolnych. Po bardzo krótkim 
okresie użytkowania okazało się, 
że nie spełniają one swego zada
nia.

Sama konstrukcja ławek nie 
Jest dostosowana do potrzeb szko
ły, gdyż nie ma w nich pomiesz
czenia na teczkę ucznia. Pólka ze 
względu na to, że znajduje się 
na wysokości kolan dziecka — 
jest bardzo wąska i umieszcze
nie na niej teczki jest absolutnie 
niemożliwe. Uczniowie stawiają 
zatem teczki obok ławki, czyli w 
przejściu między rzędami. Jeżeli 
więc nauczyciel chce podejść do 
któregoś z nich, potyka się o tecz
ki. Nie wspominajmy już o tym, 
jak w tych warunkach wygląda 
klasa.

Również 1 samo wykonanie ła
wek pozostawia wiele do życze
nia. Metalowe rurki są tak sła
be, że po prostu krzywią się pod 
ciężarem ucznia. W związku z 
tym dzieci siedzą przygarbione, 
bo oparcie razem z siedzeniem 
przechylone jest do przodu. W 
miejscu, gdzie część drewnianą

'iłp

..Przecież dla zdrowia dziecka 
nie może być obojętne czy dźwiga 
codziennie 2 czy 7 kilogramów w 
swoim tornistrze” — tak kończy 
autorka swój artykuł pt. „Siedem 
kilo w tornistrze” („Głos” nr 
52—53 z ubiegłego roku).

Pragnę w imieniu milionów 
maluchów objuczonych ciężkim 
tornistrem serdecznie podzięko
wać redakcji i autorce ża publi
kację tego artykułu. . To, co go
dzi w zdrowie dziecka, nie po
winno być odkładane na dalszy 
plan. Należy się cieszyć, że pow- 
staje specjalny fundusz na roz
wój służby zdrowia. Jednak po
starajmy się. aby coraz nowocze
śniejsze szpitale i uzdrowiska nie 
musiały naprawiać defektów w 
postawie młodego pokolenia, de
fektów, które powstały z winy 
resortu oświaty.

Mówiąc tornister, mamy na 
myśli „pojemnik” na książki no
szony na plecach. Chociaż jego 
waga wynosi 5—7 kg. nie jest to 
jeszcze groźne. Popatrzmy jednak 
na młodzież: 80—90 procent
uczniów dźwiga teczkę lub torbę 
w jednym ręku. Tornister na ple
cach uważają za coś archaiczne
go. W takiej sytuacji ciężar (licz
ba kilogramów) staje się proble
mem, który musimy rozwiązać nie 
w 1975—1980 roku, lecz już dziś.

W naszej szkole jedynie ucznio
wie klasy pierwszej są tymi 
szczęśliwcami, którzy idą do szko
ły niby na spacer. Podręczniki i 
Przybory szkolne zostawiają w 
swoich ławkach. Do domu zabie
rają czasem elementarz lub ze
szyt. Pozostałe zespoły klasowe 
mają wspólne izby lekcyjne, więc 
nie ma tej możliwości. Szaf też 
jest mało.

Z powyższych przyczyn pragnę 
poprzeć propozycję autorki 
wspomnianego artykułu oraz u- 
zupełnić ją własnymi koncepcja
mi.

Wrdaje mi się. że należałoby 
drukować (jak proponuje autor
ka) podręczniki w formie zeszy
tów. Obecny podręcznik rozbić na 
5—io części. Każdy zeszyt zawie- 
rabły porcję materiału do przero
bienia w jednym lub dwu mie
siącach. Taka edycja podręczni 
ków miałaby podwójną wartość 
Po pierwsze ułatwiałaby nauczy
cielowi planowanie. Po drrgir 
uczeń, lubiący przecież nowości. 

łączono z metalową — rurki są 
spłaszczone i właśnie tu pękają.

Reasumując można stwierdzić, 
że kupno tych ławek równa się 
wyrzuceniu państwowych pienię
dzy w błoto. Ławki taicie absolut
nie nie nadają się do szkoły.

Szkoła nasza liczy sobie 50 lat. 
Mamy wiele mebli sprzed 20—30 
lat i o dziwo są trwałe, mocne. 
Natomiast kupione obecnie są sła
be, jakby z góry zakładano, że po 
roku należy je wyrzucić. A już 
te ostatnie dostarczone nam ław
ki, to po prostu szczyt tandety.

Dyrekcja szkoły żąda więc wy
miany trzech kompletów ławek. 
Prosimy o przyjazd przedstawi
ciela „Cezasu”, żeby u nas na 
miejscu przekonał się, iż nasze za
rzuty nie są gołosłowne.

Szkoła jest w tym trudnym po
łożeniu, że zamawia meble nie 
wiedząc, jakie otrzyma. W każ
dym zamówieniu, kierowanym do 
„Cezasu” zawsze zaznaczamy,' że 
prosimy o taborety, krzesła, moc
ne stoły. Prosimy też. aby nie by
ły to meble tylko klejone, lecz 
wzmacniane śrubami, ponieważ 
sprzęt tylko klejony — a taki 
właśnie jest dostarczany — roz- 

chętnie sięgałby po następny nu
mer zeszytu, bodźcem byłam 
również mała objętość, zachęcają
co napisany tekst i estetyczna o- 
kładka.

Podręczniki-zeszyty powinny 
być ciekawie napisane. Wszelki 
„szum informacyjny” należy ód- 
rzucić, zamieszczać zaś' większą 
liczbę rysunków, schematów, 
zdjęć itp. Sugestywnie ułożone 
pytania zachęcałyby ucznia do za
stanawiania się nad tekstem.

Podręczniki-zeszyty z wycho
wania obywatelskiego, historii, 
biologii, fizyki, chemii powinny 
być szczególnie obficie wzbogaco
ne w rysunki schematyczne, wy
kresy, diagramy, tabele porów
nawcze, testy itp., które najlepiej 
umieszczać pod daną czytanką. 
Byłby to doskonały materiał do 
samodzielnej lub grupowej pracy 
ucznia. Proponuję także zarezer
wować około pół stronicy na no
tatki. Tam też znajdą się odpo
wiedzi na postawione pytania.

Tradycyjny zeszyt -przedmioto
wy, ćwiczenia geograficzne, zbio
ry zadań z fizyki, chemii, ge
ometrii i arytmetyki, okazałyby się 
zbyteczne. -Tu należy dodać, że 
uczniowie kupują zwykłe grube 
zeszyty, których do końca nie za
pisują. Tak więc odciążymy tor
nister i zaoszczędzimy deficytowy 
artykuł, jakim jest papier. Pod- 
ręcżniki-zeszyty, jako trwała 
własność ucznia, umożliwiałyby 
mu powtarzanie materiału z niż
szych klas.

Natomiast język polski, język 
rosyjski (także inne języki obce) 
i matematyka, to wyjątkowe 
przedmioty, dla których należy 
pozostawić tradycyjny zeszyt 
przedmiotowy. Można przypusz
czać, że podręczniki-zeszyty ułat
wiłyby nauczycielom stosowanie 
w praktyce nowych metod pracy, 
a szczególnie tych, które propa
gują autorzy eksperymentu poz
nańskiego. Dzisiejsze podręczniki 
są. niestety, podstawowym ha
mulcem w przechodzeniu na pra
cę w grupach (zespołach).

Po spełnieniu przedstawionych 
przeze mnie propozycji ciężar 
ekwipunku ucznia zmniejszy się 
do 1—2 kg. Można więc będzie 
wówczas tornister lub torbę (no
tabene \yykonaną z materiału o 
rb’->vm ciężarze właściwym) zastą
pić modną torebką, np. z plasty- 

pada się na części w ciepłym po
mieszczeniu szkolnym.

Każdy z nas chce mieć w do
mu meble mocne, aby jak naj
lepiej służyły, a cóż dopiero mó
wić o szkole. Przecież dzieci to 
żywioł, wiadomo, że nie siedzą 
spokojnie. Dlatego meble szkol
ne powinny być tym bardziej 
mocne. O tym muszą pamiętać 
producenci

Zresztą do wszystkich mebli 
otrzymywanych ostatnio mamy 
wiele zastrzeżeń. Krzesła są bar
dzo słabe, nogi ich cienkie, łat
wo się łamią i odklejają. Stoliki 
świetlicowe mają słabe blaty z 
płyt wiórowych z lekko przykrę
conymi nogami z rurek. Wy
starczy więc kilka przesunięć, aby 
śruby obluzowały się i stolik za
mienił się w mebel... składany: 
oddzielnie blat i oddzielnie nogi.

Mamy nadzieję, że „Cezas” na 
konferencji z przedstawicielami 
wytwórni mebli, zwróci uwagę 
na to, abyśmy otrzymywali meb
le mocne, solidnie wykonane, któ
re służyłyby jak najdłużej i jak 
najlepiej. Liczymy, że obecna sy
tuacja ulegnie poprawie.

SZKOŁA PODSTAWOWA NR 7 
w Sosnowcu

ku. Taka „raportówka” zaopa
trzona w długi pasek podoba się 
uczniom.

Reasumując należy zauważyć, 
że moje koncepcje być może przy- 
sporzybyly pracy wydawcom pod
ręczników. Jednakże jeżeli chce- 
my pchać bryłę świata na no
we. tory, musimy zespolić myśli 
i siły w jedno ognisko. Nauczy
ciel musi zerwać z konserwaty
zmem, to aksjomat, ale wypada 
pamiętać, że obowiązuje to i in
nych.

Zgadzamy się wszyscy z opinią, 
że uczeń jest zapracowany, prze
ciążony pracą domową. Propono
wane podręczniki-zeszyty odciążą 
nie tylko tornister, ale. co nie 
mniej ważne, skrócą czas odra
biania zadań domowych. Lepsza 
edycja podręczników będzie im
pulsem aktywizującym ucznia.

TADEUSZ OCHTABlNSKI
Bądkowo 

pow. Ciechanów

MOJE PROPOZYCJE
Jesteśmy bardzo zadowoleni z 

wprowadzenia rubryki „Czytelni
cy mają głos”. Niech ludzie pi- 
szą. Czasami nawet trochę lżej 
się robi na sercu, kiedy nasza 
związkowa gazeta pisze o proble
mach chwilowo nie do załatwie
nia.

Chcemy wiedzieć, o czym radzi 
Zarząd Główny. Nie chodzi nam 
o referaty i szumne hasła, 
jesteśmy ciekawi także tych 
spraw, które próbowaliście. Ko
ledzy, załatwić i nie „wyszły 
Wam”.

W tej chwili jest zima; do wa
kacji daleko, ale można i trzeba 
myśleć na zapas. Chodzi mi o 
sprawę organizacji życia kultu
ralno-oświatowego w nauczyciel
skich ośrodkach wypoczynkowych 
wszelkiego typu (wczasach profi
laktycznych) i sanatoriach też.

Często się zdarza, że funkcję 
tzw. kaowca powierza się komuś 
bardzo młodemu bez żadnego 
przygotowania, czasem jest to 
ktoś z rodziny pana kierownika. 
Pracę swoją kaowiec z przypadku 
traktuje jako „dopust boży”. O-

W 51 numerze „Głosu” z grud
nia ubiegłego roku zamieszczo
ny został list kol. Danieli Pen- 
cy, która proponuje przesu
nięcie szkolnych audycji z ję
zyka polskiego „na godziny po
południowe lub wieczorne”, gdyż 
przed południem nie zawsze moż
na z nich korzystać z pożytkiem 
dla całej młodzieży. A szkoda — 
stwierdza dalej autorka listu — 
bo audycje z języka polskiego 
przygotowane są bardzo staran
nie i na odpowiednim poziomie.

W pełni podzielam tę propozy
cję i opinię. Chcę jednak troszecz
kę ją zmodyfikować i poszerzyć. 
I my też mamy bardzo duże trud
ności w korzystaniu z audycji na 
lekcjach. Przede wszystkim brak 
jest takich pomieszczeń w szkole, 
by można na przykład zgroma
dzić razem trzy równoległe klasy, 
w których tę audycję należałoby 
wykorzystać. Często audycje „le
cą” w dniu, w którym nie mamy 
lekcji lub mamy lekcje z inną 
klasą. W czasie, kiedy nadawana 
jest audycja z polskiego, w na
szych klasach równoległych inni 
nauczyciele mają akurat fizykę 
czy geografię i — nie chcąc „mar
nować lekcji” — nie godzą się 
na to, by nam „wypożyczyć” na 
godzinę zainteresowaną tą audy
cją młodzież. No i wreszcie to, 
co dla mnie osobiście jest jakoś 
najbardziej niezrozumiałe — nie
którzy dyrektorzy szkół są przeci
wnikami łączenia klas, bo rzeko
mo wprowadza to tylko „bałagan 
i zamieszanie, a młodzież i tak 
niewiele z tego korzysta”.

Myślę, że trochę zamieszania to 
może 1 jest, ale przecież można 
te sprawy rozwiązywać wcześ
niej i działać w szkole na zasa
dzie: dziś ty mnie dasz młodzież 
na polski, jutro ja tobie na geo
grafię i w ciągu roku rzecz się 
zbilansuje. Jeśli zaś o korzyści 
chodzi, to — według mnie — au
dycje te dają uczniom bardzo du
żo pod warunkiem wszakże, iż 
nauczyciel polonista nie potraktu
je lekcji z audycją jako okazji do 
relaksu, lecz jest do jej przepro
wadzenia należycie przygotowany 
i umie wytworzyć pożądaną at
mosferę.

Sprawa dużego, zbiorczego po
mieszczenia jest aktualnie w bar
dzo wielu szkołach nie do t roz
wiązania L należałoby ją wysunąć , 
jako istotny dezyderat pod adre
sem projektantów i budowniczych 
nowych szkół.

Zgadzając się z przesunięciem 
szkolnych audycji TV na godziny 
popołudniowe lub wieczorne — 
nie uważam za celowe całkowite 
ich zlikwidowanie w godzinach 
rannych. Niechaj rano będą, bo 
jednak wielu polonistów z nich 
korzysta, a nadto najlepiej pracu
je się', gdy audycja przebiega rów
nolegle z lekcją, gdy wszystko 
dzieje się równocześnie, gdy „że
lazo kuje się, póki gorące”.

Audycje obejrzane „na własną 
rękę”, omawiane później, są przy
słowiową „musztardą po obie- 
dzie”. Stwierdzam to na podsta
wie prowadzonych z ucznia dy
skusji o teatrze poniedziałkowym 
czy piątkowym, wybranych fil
mach czy audycjach. To już nie 
ten klimat, nie ta atmosfera, to 
coś, co już trochę przebrzmiało. 
Takiej „odgrzewanej” audycji nie 
towarzyszą już emocje, niezwykle 
ważny czynnik na tego typu lek
cjach i w nauczaniu literatury.

A zatem, jeśli redakcja progra
mowa Telewizji Polskiej uzna to 
za możliwe, to warto przenieść, 

graniczą się ona zwykle do zor
ganizowania jednej wycieczki i 
zaprowadzenia towarzystwa raz w 
tygodniu do jakiejś „tancbudy”. 
Kogo jak kogo, ale nasz Związek 
stać chyba na powierzenie fun
kcji „kaowców” ludziom prze
szkolonym i trochę poważniej
szym, potrafiącym prowadzić 
działalność kulturalną na wła
ściwym poziomie.

Druga sprawa którą chcę po
ruszyć, to jubileusze nauczyciel
skie. Problem dyskryminacji nie
których kolegów był już szeroko 
dyskutowany w •prasie, nie ma 
więc sensu go powtarzać.

Proponuję, żeby ZNP, bez wy
jątku wszystkim kolegom, którzy 
przepracują 20, 25, 30 itd. lat w 
zawodzie nauczycielskim, przysy
łał pamiątkowe pismo z gratula
cjami. Niech i dla tych szarych, 
skromnych, nie dostrzeganych „za
błyśnie _ słońce”. Miło będzie o- 
trzymać z ZNP dowód, że kto jak 
kto, ale właśnie Związek nie za
pomniał.

AC 

ale tylko na zasadzie powtórzenia 
tej audycji w innym lub nawet 
tym samym dniu wieczorem, by 
ci, którzy nie mieli szans skorzy
stać z audycji w szkole, mogli za
poznać się z nią w domu, świetli
cy, w klubie, internacie itp. Jedy
nie takie rozwiązanie uważam za 
słuszne i celowe.

Jest jeszcze jedna sprawa, któ
ra mnie już od szeregu lat „boli” 
Audycje radiowe. Niektóre z nich 
są naprawdę bardzo dobre i były
by nam koniecznie potrz—bne do 
naszych lekcji. Niestety. Podob
nie jak z audycji TV nie zawsze 
z nich korzystamy i te same ma
my z nimi trudności.

Świetnym rozwiązaniem jest 
nagrywanie tych audycji na taś
mę magnetofonu i wykorzysty
wanie wtedy, kiedy są nam po
trzebne, a także w tej klasie, w 
której określony temat realizuje
my. Ale, jak je „złapać”, jak na
grać, skoro do nagrywania musi 
być cisza no i czas. Audycje zaś 
bardzo często nadawane są wtedy, 
kiedy akurat prowadzimy lekcje 
nie w tej klasie, w której można 
by je zastosować i wtedy, kiedy 
nie mamy żadnych warunków, 
aby je nagrać.

Tu widzę dwa rozwiązania: po
wtarzanie audycji radiowych w 
takim czasie, by nauczyciele mo
gli je sobie nagrywać na taśmy, a 
uczniowie przy okazji — wysłu
chać; opracowywać odpowiednie 
kopie taśm magnetofonowych i 
umożliwiać ich nabycie zaintere
sowanym nauczycielom i szko
łom. I wtedy byłaby bardzo kon
kretna, solidna pomoc dla nauczy
ciela i szkoły.

Chf.

P.S. Nie sądzę, by. tylko napi
sanie o tych sprawach w naszym 
„Głosie” wystarczyło. O to trzeba 
się ubiegać w Polskim Radiu i 
Telewizji. Żywię nadzieję, że nasz 
Związek to zrobi.

WCZASY
WOLSZTYNIE

Otrzymując^ skierowanie na 
wczasy zimowe w Olsztynie — 
niejeden myślał: „W Olsztynie 
wczasy? Co tam ciekawego? Za
bytków prawie żadnych, można je 
zwiedzić w jednym dniu. A co 
dalej? Nudy i jeszcze raz nudy!”. 
Odważniejsi postanowili jednak 
„skorzystać” ze wspomnianych 
nudów i są wręcz zaskoczeni. U- 
roczy las, lodowiska, jeziora, o- 
środek sportów wodnych i do
godne położenie Internatu Tech
nikum Ekonomicznego — bo tu 
mieścił się ośrodek wczasowy, to 
tylko część czynników, które 
wpływają na samopoczucie wcza
sowiczów. Gdyby nie to, że na 
początku pomieszczenia były sła
bo ogrzewane, można by powie
dzieć,'iż był to relaks, o jakim 
się marzyło.

Jako długoletni mieszkaniec 
woj. olsztyńskiego, doznałem tu 
wielu przyjemnych wrażeń. Na 
uwagę zasługują, nadzwyczaj ży
czliwe kierownictwo ośrodka i 
cały personel, smaczne i bardzo 
urozmaicone posiłki oraz wprost 
fantastyczny instruktor k.o., któ
ry „workiem” najrozmaitszych 
pomysłów bawił uczestników na 
co dzień.

Czy wszyscy są z tego wypo
czynku zadowoleni? Raczej nie. 
Na przykład po wycieczce do Św. 
Lipki, Reszla i Gierłoży usłysza
łem taką opinię: „To była wy
cieczka? Szkoda pieniędzy! Tro
chę gruzów pokazali i 2 kościo
ły!”.

Wydaję mi się, że takim lu
dziom nikt nie dogodzi, a często 
właśnie oni wpływają źle na at
mosferę wśród wczasowiczów. 
Czyżby historia Warmii i Mazur, 
walka mieszkańców tych ziem o 
polskość, dowody przemian, jakie 
tu nastąpiły w okresie powojen
nym — były już wszystkim na
uczycielom tak dobrze znane? Na 
pewno nie. Przecież Gierłoż to nie 
tylko „kupa gruzów”, to przede 
wszystkim historia. Św. Lipka to 
też nie tylko zwykły kościół, lecz 
historia Warmii, dowód jej przy
wiązania do Polski. Kto jak kto, 
ale nauczyciele powinni być tego 
świadomi.

Kończąc chćialbym podzięko
wać kierownictwu ośrodka i ZNP 
za wysiłki nad naszym efektyw
nym wypoczynkiem. Aczkolwiek 
nie luksusowym, ale udanym.

ANTONI MISCHKE
Karolewo
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stali! się pogląd, we
dług którego kryterium 
oceny wartości toku 
kształcenia jest poziom 

CŚF kwalifikacji wynoszo
nych ze studiów. Stąd 

konieczność badań zmierzających 
do ustalenia wykorzystania kadr 
i adekwatności studiów do po
trzeb praktyki zawodowej.

Problemy te zarysowują się 
szczególnie ostro w odniesieniu 
do studiów pedagogicznych, które 
mają stosunkowo mniejsze tra
dycje, a kontrowersje wokół nich 
skupiają się zasadniczo na do
ktrynie kształcenia i ich funkcji.

Z’ oceny kadrowej wynika, że 
aktualnie jest zatrudnionych oko
ło 8890 absolwentów studiów pe
dagogicznych. To dość liczna gru
pa zawodowa, o której wiedza 
jest, jak dotychczas, fragmentary
czna. Badania pozwoliły ustalić 
miejsce zatrudnienia około 650 
osób, tj. 7,3 proc, ogółu. Mimo sto
sunkowo małej rejestracji prze
badanych absolwentów, są pod
stawy do przeprowadzenia analiz 
porównawczych ich zatrudnienia. 
Analizy te z jednej strony dają 
pogląd na aktualną strukturę za
trudnienia, z drugiej zaś wskazu
ją na zarysowujące się nowe ten
dencje i perspektywy.

Wyniki naszych badań wskazu
ją na społeczną funkcję studiów 
pedagogicznych 1 mogą stanowić 
podstawę do opracowania stru
ktury ich planu i programu, w 
miarę adekwatnej do funkcji. Za
łożenie, z którego się wychodzi 
jest proste: cel studiów, ich spo
łeczna rola powinna determino
wać strukturę. Brak jasno spre
cyzowanego celu studiów w kon
sekwencji powoduje trudności w 
ustaleniu zakresu planu i pogra
niu studiów.

Przedmiotem badań było osiem 
roczników absolwentów Uniwer
sytetu Adama Mickiewicza w Po
znaniu i trzy roczniki Uniwersy
tetu Mikołaja Kopernika w To
runiu. W latach akademickich 
.1961/62 —1968/69 na UAM stacjo
narnie ukończyły studia 182 oso
by, w latach 1962/63 — 1964/65 na 
UMK — 38 osób; ogółem 220 ab
solwentów. W wyniku badań u- 
stalono miejsca pracy 212 (96,4 
proc.), zebrano opinię o przygo
towaniu wyniesionym ze studiów 
od 200 (90,7 proc.) absolwentów 
oraz od 76 (34,6 proc.) kierowni
ków placówek i instytucji, w któ
rych badani pracują.

Analiza materiału badawczego 
wykazała, że mechanizm zatrud
nienia absolwentów nie jest wła
ściwy. Brak bowiem planowego 
systemu zatrudnienia, informacji 
o wolnych miejscach pracy, trud
no uzyskać pracę zgodną ze spe
cjalizacją itp. Stąd takie wypo
wiedzi i postulaty absolwentów: 
„Wskazać możliwości zatrudnie- 
na, określić stanowiska, upra
wnienia i zakres kwalifikacji ab
solwenta pedagogiki”; „Brak eta
tów dla pedagogów”; „Brak okre
ślenia funkcji studiów”; „Brak 
orientacji, kto to jest pedagog 
oraz co może robić”. Wypowiedzi 
te wskazują na niekorzystną sy
tuację na rynku pracy dla osób 
kończących studia pedagogiczne, 
wynikającą w dużej mierze z bra
ku skrystalizowanej funkcji w 
komórkach kadrowych.

Spośród trzech możliwych do 
wyboru kierunków specjalizacyj
nych — specjalizację szkolną wy
brało 57,3 proc.; pozaszkolną i 
oświaty dorosłych — 22,9 proc.; 
defektologię i resocjalizację — 
15,4 proc, badanych. Ale tylko 
39 proc. absolwentów podjęło 
pracę zgodnie ze swoją specjali
zacją, pozostali — niezgodnie. Sy
tuacja taka powoduje rozdźwięk 
między wyuczoną specjalizacją a 
typem pracy zawodowej. W kon
sekwencji absolwencji, rozpoczy
nając pracę, zmuszeni są dokwa- 
lifikowywać się czy też wręcz 
przekwalifikowywać. I w tym 
przypadku jest to skutek żywio
łowości zatrudnienia.

Podstawowym resortem zatrud
niającym badane osoby (69,9 
proc jest oświata. Resorty spra
wiedliwości i spraw wewnętrz
nych zatrudniają 14,6 proc, absol
wentów Inne resorty: kultury i 
sztuki, zdrowia i opieki społecz
nej, obrony narodowej i przemy
słu zatrudniają 15,5 proc.

Nauczycielami jest 35,9 proc, 
absolwentów; pracownikami na
ukowo-dydaktycznymi — 16 proc; 
wychowawcami w placówkach o- 
piekuńczo-wychowawczych — 9 
proc.; w zakładach penitencjar
nych i resocjalizacyjnych — 8 
proc.; instruktorami w porad
niach — 7,8 proc.; kuratorami są
dowymi — 1,9 proc.; działaczami 
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społeczno-politycznymi — 2,3 
proc.; asystentami socjalnymi — 
1,9 proc.; inspektorami do spraw 
osobowych 1 szkolenia — 2,8 
proc.; referentami szkoleniowo- 
-wychowawczymi i inspektora
mi do spraw nieletnich w MO 
—. 1,4 proc., bibliotekarzami — 3,3 
proc, i redaktorami — 1,9 proc.

Tak więc w obrębie zawodu 
pedagoga nastąpiło duże zróżni
cowanie funkcji, jest to zawód o 
szerokim profilu, penetrujący w 
różne dziedziny życia społeczne
go.

Analiza struktury zatrudnienia 
absolwentów wskazuje na po
głębiającą się profesjonaliza

cję tego zawodu i rozszerzanie się 
społecznej funkcji studiów. Tak 
zwana założona funkcja studiów, 
określona w urzędowych doku
mentach, na przykład w „Infor
matorze dla kandydatów do szkół 
wyższych” różni się znacznie od 
funkcji rzeczywistej, odzwiercie
dlającej faktyczny stan zatrud
nienia absolwentów. Porównanie 
obu tych funkcji wskazuje, że tyl
ko 54,7 proc, badanych pracuje w 

Ocena 
przygotowa

nia **

Przygotowanie 
•caore tyczne

Przygotowanie 
praktyczne

absol
wenci 
w proc.

prze ło
żeni

w proc.

absol
wenci 
w proc.

przeło
żeni

w proc.

Bardzo dobre 1,0 56,9 1,0 26,3
dobre 48,0 56,6 14,5 56,6
wystarczające 59,5 5,2 41,5 14,5
złe 11,5 1,3 43,0 2,6

na pytanie kwestionariusza odpowiedziało 200 
absolwentów i 76 przełożonych.

15,5 proc, i tylko 2,5 proc, nie ma 
zdania w tej sprawie. Warto przy 
tym zaznaczyć, że nieidentyfiku- 
jący się z zawodem pracują w 
różnych placówkach i instytu
cjach, a więc nie tyle typ pracy 
wpływa na brak zadowolenia, ile 
różnica między poziomem aspira
cji a sytuacją zawodową.

Podsumowując, możemy stwier
dzić, iż studia pedagogicz
ne charakteryzuje szeroki 

profil możliwości zatrudnienia. 
Rozszerzanie się zakresu instytu
cji zatrudniających absolwentów, 
zwiększenie funkcji zawodowych 
spowodowało dysproporcje mię
dzy pogłębieniem się specjaliza-

GDZIE PRACUJĄ
LESZEK
KOŻUCHOWSKI PEDAGODZY?
instytucjach przewidzianych w 
założonej funkcji studiów. Ten 
problem wiąże się ściśle z oceną 
poziomu przygotowania teoretycz
nego i praktycznego do pracy.

Na pytanie kwestionariusza o 
ocenę przygotowania do aktu
alnie wykonywanej pracy o- 

trzymano przedstawione w tabeli 
zamieszczonej powyżej odpowie
dzi (w procentach) od absolwen
tów i ich przełożonych.

Zestawienie to wskazuje na 
znaczną różnicę w ocenie poziomu 
przygotowania dokonaną przez 
absolwentów i Ich przełożonych. 
Absolwenci ocenili przygotowanie 
niżej niż przełożeni. Różnice te 
można — jak się wyda je — wy
jaśnić uzupełnieniem wiedzy 
przez absolwenta w drodze samo
kształcenia.

Ocena poziomu przygotowania 
teoretycznego jest znacznie wyż
sza niż praktycznego. Niepokoją
co wysoki odsetek absolwentów, 
bo aż 43 proc, ocenił przygotowa
nie praktyczne jako złe. Wydaje 
się, iż ta ocena jest z jednej stro
ny wynikiem mankamentów w 
systemie specjalizacji zajęć fakul
tatywnych i praktyk, z drugiej 
zaś wspomnianego wyżej roz- 
dźwięku między typem specjali
zacji a rodzajem pracy zawodo
wej.

Porównanie oceny poziomu 
przygotowania z miejscem pracy 
absolwentów wykazało, że wy
żej oceniali przygotowanie nau
czyciele (z wyjątkiem zatrudnio
nych w szkołach specjalnych), ni
żej pracujący w poradniach, za
kładach resocjalizacyjnych i po
zostałych.

Taki rozkład ocen wynika z fa
ktu orientacji programu studiów 
na przygotowanie do pracy w 
szkole, tymczasem analiza dzie
dzin zatrudnienia absolwentów 
wskazuje na potrzebę zróżnicowa
nia toku kształcenia.

Aktualna funkcja studiów wy
maga rekonstrukcji i orientacji 
planu i programu studiów na po
radnictwo wychowawcze-zawodo- 
we, placówki opiekuńczo-wycho
wawcze i zakłady resocjalizacyj
ne, środowisko zamieszkania i 
pracy, pracę naukowo-dydaktycz
ną oraz szkoły i placówki dla 
dzieci wymagających specjalnej 
opieki dydaktyczno-wychowaw
czej czy środki masowego prze
kazu. Mamy bowiem szereg no
wych funkcji zawodowych, do 
których pełnienia potrzebne są 
odpowiednie kwalifikacje.

Podkreślenia wymaga też po
zytywna strona studiów, miano
wicie przekazanie ogólnej wie
dzy teoretycznej i wdrożenie do 
samokształcenia. Dzięki temu ab
solwenci mieli ułatwioną adapta
cję do pełnienia zróżnicowanych 
funkcji, co znalazło swój wyraz 
między innymi w identyfikacji 
zawodowej. W pełni identyfikuje 
się, z wykonywanym zawodem 
55,5 proc, badanych, częściowo — 
26,6 proc., nie identyfikuje się —•
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cji pracy pedagoga a dyferencja- 
cją odpowiadającego jej wy
kształcenia. Nasuwa się zatem po
trzeba szczegółowego ustalenia 
zakresów funkcji zawodowych (w 
nowych dziedzinach) i odpowied
niego przygotowania teoretyczno- 
metodologicznego i praktycznego, 
a więc przedmiotów podstawo
wych, pedagogicznych i progra
mu specjalizacji.

Dylemat między kształceniem 
ogólnym i specjalistycznym, u- 
względniającym główne dziedziny 
zatrudnienia absolwentów, może 
być rozwiązany przez położenie 
akcentu na wszechstronność 
kształcenia (inaczej mówiąc sze
roki profil) rozumianego jako 
kształcenie teoretyczne w zakre
sie dyscyplin podstawowych pe
dagogiki i metodologii, także 
przedmiotów pedagogicznych, a 
jednocześnie poprzez -wnikliwe 
opracowanie programu specjali
zacji.

Niezbędnym bowiem warun
kiem podniesienia prestiżu stu
diów i. zawodu pedagoga jest wy
posażenie absolwentów w grunto
wną i aktualną wiedzę oraz w 
praktyczne umiejętności posługi
wania się metodami 1 technikami 
działania. I tu dotykamy sprawy 
zasadniczej, mianowicie charakte
ru i struktury planu i programu 
tych studiów.

Dotychczas obowiązywał jedy
nie plan studiów zawierający wy
kaz obowiązujących przedmiotów, 
egzaminów, rozkład godzin i za
jęć, praktyki oraz zajęcia w fa
kultatywnych grupach specjali
zacyjnych. Brak natomiast — i to 
jest, jak się zdaje, najpoważniej
szy mankament studiów pedago
gicznych — programu poszcze
gólnych przedmiotów. Prowadzą
cy zajęcia — każdy według wła
snego rozeznania i uznania — o- 
pracowywał program swojego 
przedmiotu. Stąd też studia te 
miały 1 mają charakter tradycyj
ny „warstwowy”, w którym tre
ści z poszczególnych przedmio
tów nakładały się na siebie, w 
konsekwencji powodowało to 
brak korelacji międzydyscypli- 
narnej, rozproszenie tematyczne i 
pewien elektycyzm programowy.

Tymczasem z samego charakte
ru pedagogiki, która jest dyscy
pliną praktyczną, wynika potrze
ba opracowania programu pro
blemowego, którego treści kon
centrowałyby się na głównych za
gadnieniach wynikających z po
trzeb praktyki zawodowej. Jest to 
niewątpliwie trudne zadanie, 
które pedagodzy powinni, wraz 
z przedstawicielami dyscyplin 
współdziałających z pedagogiką, 
podjąć.

Właściwych rozstrzygnięć wy
maga istotne ogniwo kształcenia, 
jakim są praktyki. Absolwenci 
wypowiadali pod adresem prak
tyk wiele uwag krytycznych, gdyż 
ich zdaniem — polegały one na 
hospitowaniu i „obserwowaniu od 
zewnątrz”. Chodzi zatem o prak
tykę będącą własną pracą.

Odpowiednich decyzji wymaga 
sprawa skorelowania typu specja
lizacji (włącznie z praktyką) z 
miejscem przyszłej pracy zawo
dowej. Studentowi podejmujące
mu na początku czwartego roku 
decyzję o specjalizacji, towarzy
szyć powinna świadomość jej 
związku z pracą zawodową po 
studiach.

Wobec sytuacji, w której nie
jednokrotnie wymaga się od ab
solwentów ukończenia dodatko
wych kursów, szkoleń czy stu
diów i dopiero po spełnieniu tego 
warunku uważa się ich za pra
cowników „wykwalifikowanych”, 
konieczna jest zmiana polityki 
kadrowej (szczególnie w resorcie 
oświaty) w stosunku do nich, co 
z kolei uwarunkowane jest o- 
kreśleniem statusu prawnego za
wodu pedagoga Odpowiedni akt 
legislacyjny byłby wiążący dla 
działów kadr. Opracowania i za
twierdzenia przez władze wyma
ga taryfikator stanowisk dla ab
solwentów Konieczna jest także 
organizacja studiów podyplomo
wych dla absolwentów.

Z jednej strony w ten sposób 
ustalony zostałby zakres obowiąz
ków, wymagań i kwalifikacji, ja
sno zostałoby określone miejsce 
zawodu o humanistycznych tre
ściach w społecznym podziale 
pracy, z drugiej zaś określone zo
stałyby uprawnienia, których 
brak jest dotychczas mocno przez 
absolwentów odczuwany.



Z lo konieczne, ratunek czy 
plaga? Każdy z tych, poglą
dów ma swoich zwolenników.

Niektórzy powiadają jeszcze: mo
da, trend, obłęd, niektórzy wre
szcie uważają, że jest to zjawisko 
normalne. Korepetycje — insty
tucja wiekowa, ratunek dla stu
denckich (a do niedawna i belfer
skich) kieszeni i, oczywiście, dla 
uczniów. Czy rzeczywiście? Czy 
dla uczniów i szkoły są autenty
czną pomocą? Czy są zjawiskiem 
nieodzownym? Rozmawiałam na 
ten , temat z nauczycielami kilku 
szkół miejskich i wiejskich. 
Wspólnie próbowaliśmy sformu
łować odpowiedź.

Ambicją nauczyciela — powia
dają mi — jest nauczyć każdego 
ucznia na lekcji i za pomocą 
samodzielnej pracy domowej.- 
Niedobrze zresztą świadczy o na
uczycielu fakt, że duża liczba jego 
uczniów korzysta z pomocy ko
repetytorów. Bo przecież przede 
wszystkim oznacza to, że nauczy
ciel nie potrafi nauczyć. Już te 
powody wystarczą, że na korepe
tycje patrzymy niechętnym 
okiem, ale przecież w wielu przy
padkach trzeba się do nich ucie
kać. Decyduje tu szereg czynni
ków. Spróbujmy je uszeregować.

WYSOKIE PROGI

Nie twierdzę, że jest to czynnik 
naj pierwszy, ale ulegają mu prze
cież i rodzice, 1 nauczyciele.

W szkole podstawowej, gdzieś 
do klasy szóstej włącznie z kore
petycji korzysta na ogół niewiel
ka liczba uczniów. W ostatnich 
dwóch klasach zainteresowanie 
nimi gwałtownie wzrasta. Sygna
łem alarmującym są wyniki uzy
skane na pierwszy okres i już 
w czasie wywiadówki słyszy się 
deklaracje rodziców, że da się 
dziecku pomoc, co oznacza — bę
dzie opłacać się korepetycje. Po
wód wzmożonej troskliwości ro
dziców jest oczywisty, świade
ctwa z klasy siódmej i ósmej „li
czą się” przecież przy staraniach 
o przyjęcie do szkoły średniej, 
no i także egzamin zdać trzeba.

Szkoła rozumie te argumenty, 
a i sama jest zainteresowana tym, 
aby Jurek, Marysia czy Staszek 
poprawili przygotowanie z fizyki 
lub języka polskiego, bo im lepiej 
będą zdawać egzaminy wstępne, 
im więcej wychowanków będzie 
przyjętych do szkół średnich — 
tym wyżej będzie oceniona ich 
praca, poziom nauczania w szko
le. A zatem niedostatki w proce
sie nauczania niechże załatwia 
korepetytor.

Zaprawieni w korzystaniu z po
mocy korepetytorów nie rozstają 
się z nimi i w szkole średniej. 
Zresztą nierzadko okazuje się, że 
uczeń, który był prymusem w 
szkole podstawowej, nie może po
radzić sobie z nauką w liceum czy 
technikum, a więc i on zaczyna 
brać korepetycje. A poza tym du
ża część młodzieży wybiera się na 
studia, a — wiadomo — progi 
uczelni są jeszcze wyższe.

Przy natłoku kandydatów u- 
czelnie muszą stosować ostrą se
lekcję. Na studia przyjmowani są 
ci. którzy mają lepsze przygoto
wanie, szerszą wiedzę, którzy na 
egzaminach potrafili zabłysnąć do
datkowymi wiadomościami lub 
odpowiedzieć na pytania egzami
natorów czasem wykraczające po
za obowiązujący program naucza
nia.

Trzeba powiedzieć, że przed
stawiony sian rzeczy charaktery
styczny jest dla szkół miejskich, 
a zwłaszcza wielkomiejskich. 
Dzieci wiejskie rzadko korzysta
ją z korepetycji, ponieważ mają 
ograniczone możliwości, środowi
sko wiejskie zresztą znacznie bar
dziej jest odporne na tę modę. W 
rezultacie wbrew postulatom 1 
staraniom, dysproporcje w przy
gotowaniu absolwentów’ jeszcze 
się pogłębiają i trudno mówić o 
równym starcie dziecka wiej
skiego i miejskiego do szkoły 
średniej.

KOMU KOREPETYCJE, KOMU?

Wydawałoby się, że tylko ucz
niom słabym, opóźnionym w na
uce z różnych powodów (na przy
kład długa choroba). Pojęcie 
uczeń „słaby” jest zresztą rozle
głe, bo jest nim dziecko opóźnio
ne w rozwoju, niezdolne w ogóle, 
albo mające trudności w nauce 
tylko z jakiegoś przedmiotu. Ale 
bardzo często jest nim po prostu 
dziecko leniwe, ktorego ani dom, 
ani szkoła nie potrafią zmusić do 
systematycznej pracy. Niedostatki 
t>pieki i zainteresowania nauką 
dziecka starają się rodzice uzu
pełniać przy pomocy korepetyto- 
ra. Daliśmy mu pomoc — powia- 
dają i uważają, że sprawa jest 
z głowy.

Oczywiście, dzięki korepety
cjom można uzupełnić braki, o- 
panować materiał, którego się nie 
zrozumiało, przedostać się jakoś 
do następnej klasy. Ale jedno
cześnie prowadzone za rękę przez 
korepetytora dziecko bardzo czę-
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sto oducza się samodzielnego my
ślenia, przestaje liczyć na własne 
siły i zdolności, rezygnuje z wła
snego głębszego wysiłku.

Nieprawdą jest zresztą, że z ko
repetycji korzystają tylko ucznio
wie słabi. Rodzice aplikują po
moc także uczniom zdecydowanie 
dobrym, no bo właśnie czekają 
ich egzaminy na uczelnie. Sama 
ze swoich studenckich czasów pa
miętam chłopaka z maturalnej 
klasy, z którym powtarzałam pro
gram języka polskiego. Program 
ten mój uczeń miał zupełnie do
brze opanowany, ale — uzdolnio
ny zdecydowanie w kierunkach 
matematyczno-przyrodniczych — 
nie miał talentu do pisania wy- 
pracowań i szkolny polonista sta
wiał mu uparcie czwórkę. Wiado
mo było, że nie wyposażę chłopa
ka w „talent” do pisania, lecz 
ambicją rodziców było, aby świa
dectwo syna błyszczało samymi 
piątkami i rekompensowało brak 
punktów „za pochodzenie”.

Z reguły korepetycje bierze 
uczeń z przedmiotów, do których 
nie ma uzdolnień, z których ma 
gorsze wyniki, bo mniej go inte
resują. Bardzo niewielu jest prze
cież uczniów, którzy mają wszech
stronne uzdolnienia i zaintereso
wania. W rezultacie młodzi po
święcają więcej czasu i wysiłku 
na naukę tego, co ich mniej in
teresuje, wkuwają wiedzę, z którą 
w dorosłym zawodowym życiu 
najprawdopodobniej nie będą 
mieli do czynienia, jeśli wybiorą 
sobie zawody zgodne z uzdolnie
niami. Paradoks? Oczywiście! I 
to paradoks hamujący pełny roz
wój osobowości, uzdolnień i za
interesowań młodych.

Wyjątek stanowią tu korepety
cje — a i takie podobno dobrze 
prosperują w Warszawie — przy
gotowujące wybitnie zdolnych 
uczniów do udziału w różnego ro
dzaju olimpiadach. „Trening o- 
limpijczyków” odbywa się 
wprawdzie w oparciu o ich uzdol
nienia, ale poza szkołą.

„Kurs przygotowawczy dla 
kandydatów na wyższe uczelnie. 
Wszystkie przedmioty. Języki 
obce: rosyjski, niemiecki, angiel
ski. francuski...”.

„Studenci UW udzielają kore
petycji z następujących przedmio
tów: język polski, rosyjski, an
gielski. francuski, niemiecki, bio
logia, historia, geografia, mate
matyka, fizyka, chemia. Zgłosze
nia przyjmuje...”.

„Polski — korepetycje, wypra
cowania. Telefon...”.

„Szybko i solidnie uczę mate
matyki i fizyki. Przygotowuję do 
egzaminów. Dzwonić pod...”.

Tego rodzaju anonse w prasie, 
na przystankach autobusowych, 
w witrynach sklepów cieszą się 
niezmiennym zainteresowaniem.

GUBI NAS POSPIECH...

...— mówią nauczyciele. W po
goni za realizacją każdego tema
tu programowego nie starcza cza
su dla uczniów mniej zdolnych, 
nie ma miejsca na indywidualną 
pracę z chłopakiem czy dziewczy
ną wymagającymi większej po
mocy i uwagi nauczyciela.

Wśród wielu przyczyn tego, że 
szkoła nie może samodzielnie wy
wiązać sie ze swoich obowiązków 
wobec wszystkich uczniów, jest 
wiele czynników zupełnie nieza
leżnych od nauczycieli. Choćby 
programy nauczania — czynnik 
podstawowy — które szkoła do- 
staje gotowe i nauczyciel ma nie
wielkie możliwości ich modyfiko
wania w trakcie realizacji.

We wszystkich liceach, w któ
rych rozmawiałam na ten temat, 
powiadano ml: program jest prze
ładowany i trudny, obliczony na 
siły uczniów dobrych i bardzo do
brych, nie zaś przeciętnych, a 
tych w każdej szkole jest przecież 
większość. Nieczęsto możemy po
wiedzieć, że pomagają nam pod
ręczniki. Niejednokrotnie z ko
nieczności odsyłamy uczniów do 
różnych skryptów, książek, mate
riałów pomocniczych, co z pew
nością nie ułatwia Im pracy, a 
mniej wytrwałych, leniwych zwy
czajnie zniechęca.

W rezultacie za mało jest cza
su, aby zwracać dostatecznie wie
le uwagi na tak istotne sprawy, 
jak różnice w uzdolnieniach ucz
niów, wymagania programowe są 
przecież jednakowe dla wszyst
kich.

I jeszcze jeden istotny czynnik: 
nie wszystkie szkoły dysponują 
dostateczną liczbą środków dy
daktycznych, które ułatwiłyby w 
maksymalnym stopniu przyswa
janie wiedzy.

Sami nauczyciele, oczywiście, 
też są nie bez grzechów. A grzech 
główny — to nieumiejętność- e- 
fektywnego wykorzystywania 
czasu lekcji. Ile minut — składa
jących się na godziny — traci się 
na niepotrzebne pogwarki, na 
wałkowanie spraw porządkowych, 
na wygłaszanie uwag, często na 
lekcji trwa zmaganie się z opor
nymi zasłonami, dociekanie, dla- 

ezego obraz jest niewyraźny, 
naprawia się magnetofon, który 
akurat się zaciął, kompletuje 
się aparaturę do demonstracji, 
choć powinna być przygotowana 
i sprawdzona przed lekcją...

Dosyć mnożenia. Za często sto
sowane jest polecenie: „Nie zdą
żyliśmy na lekcji, więc rozdział 
ten a ten przerobicie sami w do
mu”. Bo nie każdy uczeń potrafi 
sam „przerobić”, to znaczy zro
zumieć i utrwalić materiał bez 
pomocy nauczyciela.

Wszystkie te niedostatki powo
dują, że na okresowej wywiadów
ce pada sakramentalna propozy
cja: „A może by tak korepety
cje? Komplety wyrównawcze?”. Z 
propozycjami najczęściej wystę
pują rodzice, nauczyciele znacz
nie rzadziej, nierzadko starają się 
też temperować inicjatywę ro
dziców.

Jeśli jednak w klasie jest szcze
gólnie wiele dwój z fizyki czy ma
tematyki — szkoła przystaje na 
zorganizowanie tak zwanych 
kompletów. Prowadzone są przez 

nauczyciela-specjąlistę i pod nad
zorem szkoły, co bardzo istotne. 
Gdy nie starcza czasu na lekcji, 
komplety te są szansą dla ucz
niów słabszych i nie nadweręża
ją zbytnio rodzicielskich kieszeni.

Bo — trzeba powiedzieć — ko
repetycje są kosztowne. Nie 
wszyscy rodzice mogą i mają 
ochotę pozwolić sobie na poważny 
wydatek Nie zdobędą się nań na 
pewno rodzice, którzy bardzo nie
wiele interesują się swoimi dzie
ćmi lub zgoła pozostawiają ich 
samym sobie. A przecież dzieci z 
takich właśnie środowisk mają 
najwięcej trudności w nauce.

Bardzo niepokojący jest fakt, 
że pomimo bezpłatnej nauki w 
szkole w dalszym ciągu bywa, że 
na pomyślne losy ucznia w szko
le wpływa zasobność portfela 
ojca czy matki.

Negatywne skutki tego zjawi
ska odczuwają zarówno ucznio
wie wspomagani przez korepety
torów, jak i ci, których nie stać 
na opłacanie dodatkowych lekcji. 
Pierwsi zaczynają liczyć tylko na 
pomoc, tracą wiarę we własne si
ły i ochotę do samodzielnej pra
cy. Drudzy — z czasem popadają 
w kompleksy, że o własnych si
łach do niczego nie dojdą, a na 
niczyją pomoc nie mogą liczyć. 
I jedni, i drudzy na złym przykła
dzie uczą się cenić „wartość pie
niędzy”, i jakże często wyrabiają 
sobie przekonanie, że tylko one 
coś znaczą w życiu, bo dzięki nim 
można wszystko osiągnąć. Nie ta
kie ideały wychowawcze pragnie 
wszakże zaszczepiać nasza szko
ła.

Dlatego czym prędzej i energi
czniej trzeba położyć tamę roz
rastającej się pladze korepetycji, 
skoncentrować proces nauczania 
i zamknąć w ramach: lekcje — 
nauka własna z podręcznikiem. 
Ale co zrobić, skoro aktualnie 
wiele niedostatków nie pozwala 
na pomyślne realizowanie tego 
założenia?

Z opinii nauczycieli wynika, że 
w obecnej sytuacji korepetycje 
i komplety są złem koniecznym. 
Złem, gdyż, oczywiście, pedagodzy 
są przekonani, że szkoła i nauczy
ciel powinny w wystarczającym 
stopniu nauczyć; koniecznością, 
ponieważ nie są w stanie tego 
zrobić w odniesieniu do każdego 
ucznia.

POWTARZAJĄ SIĘ 
POSTULATY

Trzeba szukać więc aktualnych 
1 realnych środków zaradczych.

Nauczyciele są zHania, że nie m<> 
że się obejść bez poważniejszych 
reform. Przede wszystkim pro
gramów nauczania, które muszą 
być unowocześnione, zdecydowa
nie i mądrze okrojone i dostos- 
wane do poziomu przeciętnego 
ucznia. Pedagogowi znacznie łat
wiej będzie przecież zapropono
wać dodatkowe tematy i lekturę 
uczniowi zdolnemu, tematy wy
kraczające poza program, niż o- 
becnie gimnastykować się nad 
realizacją trudnych i nadmiernie 
licznych tematów z uczniami 
przeciętnymi.

W związku z tym, że specjali
zacja odgrywa coraz istotniejszą 
rolę w każdej dziedzinie życia, 
wydaje się nieodzowne racjonal
ne sprofilowanie szkól i progra
mów nauczania. Zadanie prawi
dłowego, pełnego rozwoju i wy
kształcenia absolwenta realne jest 
tylko wówczas, gdy w szkole 
znajdzie się czas oraz miejsce na 
pracę z każdym uczniem i zgodnie 
z jego uzdolnieniami.

A więc niechże humaniści 
kształceni będą już w szkole śred
niej na podstawie odpowiednio 
sprofilowanych programów, a 
sprofilowane szkoły niechże da
dzą uzdolnionym matematycznie 
czy przyrodniczo uczniom pełne 
możliwości rozwijania ich za
interesowań. Zabraknie wówczas 
miejsca dla korepetytorów i ko
repetycji, a przynajmniej ich rola 
zostanie ograniczona do niewiel
kich rozmiarów. Nauczyciele są 
przekonani, że absolwent tylko 
zyska na takich zmianach.

Oczywiście, nowe programy 
wymagać będą nowych podręcz
ników, może — nareszcie — w 
pełni dostosowanych i skorelowa
nych z materiałem programowym.

Z analogicznymi postulatami 
spotykałam się już niejednokrot
nie, zgłaszane są przez pedagogów 
przy okazji roztrząsania różno
rodnych problemów szkolnych. 
Należy więc sądzić, że odzwier
ciedlają one autentyczne potrze
by szkół i nie pomijać w rozwa
żaniach, jaki ma być nowoczesny 
model szkoły.

Uczeń, szkoła i rodzice żyją pod 
nieustanną presją egzaminów. To 
im podporządkowane’ jest rytm 
i styl pracy szkoły. Młodzież uczy 
się i bierze korepetycje nie po 
to, aby zdobyć i utrwalić pewien 
zasób wiedzy, lecz żeby zdać 
egzaminy wstępne. Bo przecież 
szkoły, a zwłaszcza wyższe uczel
nie biorą pod uwagę niemal wy
łącznie odpowiedzi przed komisją 
egzaminacyjną, całoroczna i wie
loletnia praca ucznia w szkole, 
opinia o nim nauczyciela niemal 
nie brane są pod uwagę. Do świa
dectw szkolnych zagląda się z re
zerwą, najczęściej po to, żeby 
stwierdzić: „No, proszę, tu piątki 
od góry do dołu, a kandydat od
powiada na trójczynę”.

O przypadkowości i anachro
nicznej formie egzaminów wstęp
nych na uczelnie tomy już napi
sano. Zupełnie bezskutecznie. A 
przecież najwyższa już pora, aby 
wziąć pod uwagę powtarzające 
się przy tej okazji postulaty. 
Choćby ten. że o przyjęciu na stu
dia przede wszystkim decydować 
powinna praca i postawa ucznia 
w szkole. Szkoła średnia postula
ty te już uwzględniła — absol
wenci z dobrymi świadectwami z 
ostatnich dwóch lat przyjmowa
ni są bez egzaminów. I życie po
twierdza słuszność tej praktyki. 
Kolej teraz na wyższe uczelnie.

I jeszcze jedna sprawa. Co
dziennie w prasie pojawiają się 
dziesiątki anonsów o udzielaniu 
korepetycji. Oferty składają lu
dzie, o których nic nie wiadomo, 
jakie mają przygotowanie, wie
dzę, kwalifikacje, co ich uprawnia 
do nauczania młodzieży, do wy
ręczania szkoły, która jako jedy
na w kraju ma uprawnienia i o- 
bowiązki kształcenia. Sądzę, że 
zalew informacji tego typu trzeba 
zatamować. Rodzi się też pyta
nie: czy nie należy położyć kresu 
rozwojowi tej inicjatywy prywat
nej, działającej przecież ^'sre'-.' 
ustawie z 1961 roku o iczwuju sy
stemu oświaty i wychowania, któ
ra stanowi, że wszelkie sprawy 
kształcenia i wychowania należą 
do zakresu działania władz oświa
towych.

Szkoła w pracy z rodzicami po
winna kłaść większy nacisk na 
samodzielną naukę dzieci i mło
dzieży, odwołać się do zdrowego 
rozsądku ojców i matek, hamować 
pęd do wyręczania się korepety
torami i preceptorami, bo racjo
nalna pomoc dla dziecka nie na 
tym przecież polega. A przede 
wszystkim — dopóki nie nastąpią 
raaynalne zmiany — trzeba 
wzmocnić wysiłki, aby każda le
kcja maksymalnie, efektywnie by
ła wykorzystana. To ]edvna dro
ga, aby jak najbardziej ograni
czyć rozmiary plagi — korepe
tycji.
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Wprawdzie w szkolnictwie 
pracuję już od 1955 roku, 
ale nie uważam się za „sta

rego” nauczyciela i wychowawcę. 
Rozumiem, a przynajmniej sta
ram się rozumieć początkujących 
nauczycieli. Żywe są we mnie je
szcze te doznania, jakie towarzy- 
szły mi, gdy sam stawiałem pierw
sze kroki, gdy musiałem konfron
tować wiadomości, które zdoby
łem w uczelni, z tym, co mi było 
potrzebne w codziennej pracy. U- 
czelnia nie przygotowała mnie 
bowiem wystarczająco do kon
kretnej pracy. Dała mi natomiast 
umiejętność samodzielnych po
szukiwań, wpoiła nawyk rzetel
nej roboty, niezadowolenia z o- 
siąganych wyników. Aby jednak 
cokolwiek zdziałać, musiałem się 
sam „sprawdzić”, wiele spraw po 
swojemu rozwiązać, wszystkiego 
popróbować. Potrzebny był mi na 
to czas.

I dlatego w pełni podzielam 
zdanie kol. Fr. Uroczyńskiego. 
Młodym trzeba najpierw po przy
jacielsku doradzać, bo najpraw
dopodobniej przerzucani z uczel
ni do szkół nie wszystko od razu 
potrafią. Przy czym to pouczanie 
nigdy nie powinno przybrać ta
kiego charakteru, jaki miało w 
sytuacji opisanej w notatce „Czy 
ostatni zajazd?” („Głos” nr 52 z 
1972 roku). Nikt bowiem nie chce 
i nie powinien się w czasie ho
spitacji czuć jak zaszczuty pies. 
Nie nagonka, nie puste „lukrowa
ne” słowa, lecz naprawdę meto
dyczna, celowa i w pełni życzli
wa pomoc — oto, co potrzebne 
młodym.

Najlepsza jednak nawet rada 
I pomoc nie jest w stanie zastą
pić limitu czasu, jaki potrzebny 
jest początkującym nauczycie
lom na „rozkręcenie się”. Dlatego 
też — zanim zaczniemy młodych 
oceniać, starajmy się wziąć po
prawkę na młodość i pozwolić im 
zaaklimatyzować się.

Broniąc młodych przed pochop
nymi i przedwczesnymi ocenami 
— chcę im jednak powiedzieć pa
rę słów mniej przyjemnych. To 
bowiem, co przez szereg lat już 
obserwuję (i na terenie szkoły, i 
przede wszystkim w internacie) 

— dość poważnie mnie niepokoi. 
Otóż niektórzy z tych młodych 
ludzi po ukończeniu studiów lub 
jeszcze w czasie przygotowań do 
prac i egzaminów magisterskich 
podejmują pracę w szkole, a że 
kwestia mieszkaniowa nadal jest 
sprawą pierwszoplanową, najczę
ściej decydują się na pół etatu 
lub kilkugodzinową pracę wy
chowawcy w internacie.

Dostają mieszkanie, stosunkowo 
tanie wyżywienie, „wypożyczają” 
umeblowanie i pościel, „na ra
zie się nieźle urządzają”. Dyrek
torzy szkół i kierownicy inter
natów — nie mając często kogoś 
bardzie’ doświadczonego, a by
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wa że i nie mając nikogo, godzą 
się na nowicjuszy, -zaś inspekto
raty czy kuratoria z konieczności 
zwykle aprobują ten stan rzeczy.

Nie miałbym nic przeciw mło
dym w internacie, bo przecież 
sam fakt, że młodzi — nie decy
duje o złej, a tym bardziej żad
nej robocie wychowawczej. Nie 
miałbym zatem nic przeciwko te
mu, gdyby ci młodzi, podejmują
cy pracę opiekuńczo-wychowaw
czą w internatach traktowali ją 
tak, jak na to zasługuje — czy
li poważnie, gdyby podchodzili do 
niej z poczuciem pełnej odpowie
dzialności, nie ograniczali się tyl
ko do lepszego czy gorszego „do
zorowania”.

„Pracować” w internacie, figu
rować w spisie wychowawców, to 

o wiele za mało. Trzeba jeszcze 
oddaną pod opiekę młodzież wy
chowywać, przyuczać do obowiąz
kowości, przestrzegania regula
minu. Trzeba także tych młod
szych od siebie uczyć rzetelnego 
stosunku do nauki, pożądanych 
form współżycia i współdziała
nia, szacunku dla własnej i cu
dzej działalności ludzkiej, trzeba 
ich przyzwyczajać do ładu i po
rządku, przestrzegania higieny 
pracy i życia, uczciwości, syste
matyczności i kultury. Tego wy
maga życie, tego wymagają przy
jęte na siebie obowiązki. „Spra
wą najważniejszą jest — czyta
my w Tezach na VII Plenum

PZPR — przygotowanie młodzie
ży do dojrzałej oceny faktów i 
zjawisk, do rozumienia i warto
ściowania problemów w oparciu 
o zasady socjalizmu i afirmacji 
tych zasad...”

„Kluczowe pod tym względem 
znaczenie ma wychowanie przez 
pracę, która jest głównym źród
łem rozwoju społeczeństwa i jed
nostki, pomyślności kraju i do
brobytu obywateli” (Tezy Prog
ramowe KC PZPR listopad 1972 
rok).

Ktoś może mi tu powiedzieć: 
„Panie kolego, nie będziemy się 
tak znowu pouczać”, lub. „No, tak 
znowu źle z młodymi wychowaw
cami nie jest, wiedzą oni co i 
jak”.

Zgoda, wiem, że sprawy tej nie 

można generalizować i wszyst
kich mierzyć jedną miarką. Ale 
moje obserwacje i doświadczenia 
w tym względzie nie są oparte na 
jednym przypadku, może nie mia
łem szczęścia.

Często odnoszę wrażenie, że 
wielu początkujących nauczycieli 
przyjmuje wychowawstwo w in
ternacie nie po to, by w tej pla
cówce rzeczywiście dłużej popra
cować, lecz przede wszystkim 
dlatego, by znaleźć tu dogodny 
punkt zaczepienia, „mieć wikt i 
opierunek”, no i parę groszy.

Podchodząc tak do sprawy, od 
początku wychowawcy ci nie bar
dzo się swoją pracą przejmują, 
bo przecież „do końca roku jesz
cze daleko”, a potem też się do 
niej solidnie nie przykładają, po
nieważ i tak już „z końcem ro
ku odchodzą”.

Do czego zmierzam? Ano — do 
tego, iż taki „system” działalno
ści wychowawczej przynosi wię
cej szkody niż pożytku. Jakież 
osiągnięcia może mieć internat, 
skoro każdego roku ma inny ze
spół wychowawców, a bywa i tak, 
że rotacja następuje w między
czasie. I jeśli tak jest, to nie wy
chowawcy służą internatowi i je
go wychowankom, lecz internat 
dla nich stanowi punkt zaczepie
nia, wygodny start. A przecież 
chyba nie o to chodzi.

Zresztą nie tylko ów brak sta
bilizacji często irytuje. Nie u 
wszystkich, ale u wielu spośród 
tych chwilowych wychowawców 
występuje brak zrównoważenia, 
właściwie pojmowanej dyscypli
ny, karności, należytych postaw 
moralnych. A przecież dobry wzo
rzec osobowy jest dla wychowan
ków internatu sprawą pierwszo
rzędnej wagi.

Wydaje mi się, że wychowaw
cą nie może być człowiek, który 
sam jeszcze potrzebuje kierowa
nia i któremu brak życiowej sta
bilizacji. Nie może nim być oso
ba z przypadku, zatrudniona na 
zasadzie: „Aby ktoś był”. To bar
dzo niekorzystnie wpływa na do
brą pracę wychowawczą interna
tów.

Nie bez znaczenia jest tu tak
że należyte przygotowanie facho
we. Jeśli chcemy w pełni zinte
grować nauczanie i wychowanie 
w . szkołach i jeśli jednocześnie 
chcemy mieć w internatach fa
chowe siły opiekuńczo-wychowa- 

cze — to powinniśmy zreformoJ 
wać nieco wyższe studia pedago
giczne, a nade wszystko bardzo 
wyraźnie ukierunkować (jeśli już 
nie specjalnie szkolić) przygoto
wanie etatowych wychowawców 
dla potrzeb internatów, domów 
dziecka i innych placówek opie
kuńczo-wychowawczych. Bez wy
raźnego sprecyzowania progra
mu kształcenia wychowawców, 
bez podjęcia kadrowych decyzji 
i bez poprawy bazy materialnej 
nigdy nie stworzymy dobrych in
ternatów, ani nie będziemy mieć 
wychowawców z prawdziwego 
zdarzenia.

Jeśli zatem — nie chcemy, by 
młodzi traktowali internaty ja
ko zło konieczne i przejściowy 
punkt zaczepienia — to po pierw
sze musimy ich szkolić, właści
wie traktować i nagradzać, wy
różniać tak samo, jak nauczycie
li wszystkich innych przedmio
tów nauczania, a po drugie —• 
musimy przestać traktować in

&

ternaty, jeśli chodzi o dotacje, do
bór kadr, instruktaż, jako coś u- 
bocznego. Po trzecie wreszcie mu
simy unikać zatrudniania w in
ternatach ludzi „przypadkowych”, 
którzy nigdzie długo miejsca nie 
zagrzeją, unikać zatrudniania wy
chowawców „na godziny”, bo to 
żadna robota, chyba że są to in
struktorzy, spece od muzyki, śpie
wu itp. Raz też wreszcie rozwią
zać musimy bardzo istotny prob
lem — nocną opiekę nad młodzie
żą mieszkającą w internatach.

Może zbyt dużo tu powiedzia
łem, ale chciałbym zdecydowanie 
przeciwstawić się zarówno przed
wczesnemu, zbyt rygorystyczne
mu „ocenianiu” młodych, jak i 
traktowaniu przez wielu z nich 
podejmowanych obowiązków wy
chowawczych jako czegoś, co 
przypomina „zrządzenie losu”.

FRANCISZEK CHRUŚCIEL
Orneta

Od dawna nurtował mnie 
problem wywiadówek. Od
czuwałam niechęć do pub

licznego piętnowania rodziców za 
złe postępy w nauce dzieci. Na 
tego typu wywiadówce nauczy
cie] występuje w roli oskarżycie
la, a nie przyjaciela i doradcy. 
Taka wywiadówka była dla wielu 
rodziców przeżyciem, którego 
chcieli za wszelką cenę uniknąć.

A przecież tak bardzo zależało 
mi na współpracy ze wszystkimi 
rodzicami, nie tylko z rodzicami 
najlepszych uczniów. W czasie 
wieloletniej praktyki zauważy
łam, że stosunek rodziców do 
szkoły i nauczyciela zmienia się, w 
zależności od dobrze lub źle prze
prowadzonej wywiadówki. Posta
nowiłam więc zbliżyć rodziców do 
szkoły, pokazać im swoją pracę 
oraz trudności, które powinniśmy 
wspólnie pokonywać.

Rozpoczęłam pracę z klasą II. 
Ponieważ nie uczyłam tych dzie
ci w poprzedniej klasie, pierwsza 
wywiadówka z rodzicami klasy 
II była szczególnie uroczysta. 
Wspólnie z dziećmi przygotowa
łam herbatkę i kanapki. Ucznio
wie byli przejęci, pracowali z

WYWIADÓWKI 

MOGĄ BYĆ 

PRZYJEMNE

wielkim zapałem. Na umówioną 
godzinę przybyli rodzice. Wszys
cy wspólnie z dziećmi zajęliśmy 
miejsca przy stolikach. Wytwo
rzyła się miła i towarzyska atmo
sfera. W trakcie podwieczorku 
odtworzyłam z taśmy magnetofo
nowej fragmenty czytanego przez 
dzieci nowego tekstu z podręcz
nika dla klasy II. Każdy z ro
dziców pilnie słuchał, porównując 
opanowanie techniki czytania 
swojego malca z umiejętnościami 
jego kolegów w klasie. Z kolei 
uczniowie recytowali wiersze po

znane w pierszym okresie nauki 
szkolnej. Starali się bardzo, ale 
mimo to różnice między nimi wy
stępowały wyraźne. W ten sposób 
bez komentarza z mojej strony 
pokazałam rodzicom stopień opa
nowania programu przez ich córki 
i synów. Swoje popisy zakończyli 
uczniowie piosenką. Następnie 
pożegnali się i wyszli.

Będąc już sama z rodzicami, 
omówiłam sprawy dotyczące wy
glądu zewnętrznego, zaopatrzenia 
w przybory szkolne itp. W koń
cowej części wywiadówki rozda

łam dzienniczki z oceniami z po
szczególnych przedmiotów i roz
poczęłam indywidualne, szczere 
rozmowy z rodzicami. W czasie 
tych rozmów wyszły na jaw trud
ności wychowawcze. Znając już 
nieco poszczególnych uczniów, 
starałam się udzielać konkretnych 
rad w zakresie postępowania z 
nimi.

Następne dwie wywiadówki by
ły poprzedzone lekcjami otwarty
mi. Na tych lekcjach starałam 
się pokazać rodzicom atrakcyjne, 
aktywizujące i kształcące formy 
pracy. Z całą klasą organizowali
śmy występy dzieci, recytacje, 
piosenki, krótkie inscenizacje. Or
ganizowałam również wystawy 
zeszytów, rysunków oraz prac 
uczniów.

Rodzice uważnie obserwowali 
swoje dzieci. Na wiele spraw 
związanych z pracą nauczycielską 
i nauką dziecka zaczęli patrzeć 
inaczej. Rola szkoły stała się im 
bliska i godna uwagi. Na każdej 
wywiadówce tego typu była stu
procentowa frekwencja, czego nie 
można oczekiwać na wywiadów
kach tradycyjnych. Rodzice za
częli poważnie traktować „małe 

szkolne sprawy” swojego dziec
ka, widząc, jak są one ważne w 
procesie lekcyjnym, w całokształ
cie procesu dydaktycznego. Każ
da wywiadówka ' dostarczyła 
przeżyć i uczniom, i ich rodzicom. 
Była momentem wyzwalającym 
radość i dumę z dotychczasowych 
osiągnięć.

Dzięki nawiązanym kontaktom 
z ojcami 1 matkami swych ucz
niów, dzięki ich pracy na rzecz 
klasy, udało mi się osiągnąć za
dowalające wyniki dydaktyczno- 
-wychowawcze. Wszyscy ucznio
wie otrzymali promocję do klasy 
III.

W tym roku szkolnym wywia
dówki moje są podobne, lecz uzu
pełniane już nowymi treściami, 
jakie wynikają z nieco wyższego 
poziomu nauczania, z nowych wy
magań stawianych już uczniom 
nieco starszym.

KAZIMIERA MIROTA
Krzyżanowice

W pobliżu miasta Helberstadt, 
niedaleko zachodniej granicy 
Niemieckiej Republiki Demokra
tycznej, leży wioska Stróbeck. 
Oglądam właśnie fotografie wy
konaną w tej wsi. Na zdjęciu wi
doczna jest grupka uczniów idą
cych do szkoły. Każdy niesie sza
chownicę. Bo w tej wsi wszyscy 
— dosłownie wszyscy — od ty
siąca lat grają w szachy. Umieli 
doskonale połączyć codzienną pra
cę z wypoczynkiem i rozrywką, 
jaką jest gra w szachy. Więc pa
trzę na to zdjęcie i ogarnia mnie 
zazdrość. Dlaczego u nas nie by
łoby możliwe wykonanie podob
nej fotografii? Moim zdaniem 
dwie sprawy przeoczyło polskie 
szkolnictwo: esperanto i właśnie 
szachy.

Ta królewska gra, którą za
chwycali się i czynnie uprawiali:

KRÓLEWSKA
GRA

Karol Wielki, Alfons Mądry, Ta- 
merlan, Iwan Groźny, Sobieski, 
Piotr I, Karol XII, Napoleon; po
litycy i wodzowie: Robespierre, 
Kościuszko, La Fayette, Machia- 
oelli; myśliciele i uczeni — Luter, 
Leibnitz, Franklin, Buckie, 
Marks, Lenin; pisarze — Kocha
nowski, Górnicki, Montaigne, 
Voltaire, Rousseau, Diderot, Goe
the, Mickiewicz, Puszkin, Turgie
niew, Tołstoj, Prus, Sienkiewicz, 
Irzykowski, Putrament; malarze 
— Rembfandt, Matejko; muzycy 
— Chopin, Prokofiew, powinna 

uzyskać jak najszybciej prawa 
obywatelskie wśród naszych ucz
niów, wśród nauczycielstwa.

Chyba każdy bez wahania 
przyzna rację Jerzemu Giżyckie
mu, który w swojej książce pt. 
„Z szachami przez wieki i kraje" 
Pisze: „...szachy są zjawiskiem o 
bardzo wielostronnym, urozmai
conym charakterze i każdy może 
w nich znaleźć coś odpowiednie
go dla siebie, coś, co go zaabsor
buje, pochłonie i da mu zadowo
lenie. Gra towarzyska, rozrywka 
umysłowa, odpoczynek po pracy, 

tak, ale też emocjonujące współ
zawodnictwo, szlachetny poje.dy- 
nek i próba uporczywej walki in
telektualnej, dająca silne przeży
cia i wzruszenia na podobieństwo 
rywalizacji sportowej, choć roz
grywanej w innej kategorii pojęć.

A wreszcie przecież szachy, to 
bezsporna dziedzina twórczości 
artystycznej i naukowej. Ileż za
dowolenia wewnętrznego daje po
dziwianie piękna kombinacji i u- 
kładów na szachownicy, wnikanie 
w skomplikowane zagadnienia 
analizy, logiki, psychologii, ma
tematyki gry, pokonywanie prze
ciwieństw i trudności. Jest to wal
ka nie tylko z konkretnym prze
ciwnikiem, lecz z samym sobą, 
wymagające wysiłku twórczego i 
pełnej sprawności umysłu w za
kresie kalkulacji, przewidywania 
i oceny rozgrywki. Przyjemność i 
satysfakcję sprawia możliwość re
alizacji za pośrednictwem bierek 
szachowych pewnych koncepcji 
natury abstrakcyjnej, myślowej, 

wcielanie w materialną rzeczywi
stość struktur (jeżeli można użyć 
tego słowa) ze świata idei. Na 
sześćdziesięciu czterech polach 
materializują się subtelne plany 
strategiczne, pomysły działań i 
niezwykłych sytuacji, konflikty 
między różnymi stanowiskami i 
taktykami, żartobliwe zaczepki i 
dramatyczne „zwarcia".

Nauczyciele pierwsi powinni 
dać wiarę słowom francuskiego 
szachisty La Bourdonnaisa: „Sza
chista jest artystą, jest uczonym, 
jest inżynierem, jest wreszcie do
wódcą i zdobywcą". Tarcza ucz
niowska z tarczą szachową po
winny stanowić nieodłączną ca
łość. Ten związek może dać w 
przyszłości niebagatelny plon.

EMIL BIELA 
Myślenice8 — GŁOS NAUCZYCIELSKI



| ak powinna wyglądać pomoc 
B finansowa dla studenta? Czy 

słuszniejsze jest przydzielanie 
mu pewnych świadczeń w natu
rze, tj w postaci bezpłatnego za
kwaterowania i bonów stołówko
wych, czy też wręczenie mu całej 
kwoty i pozostawienie do jego 
dyspozycji (czy woli zjeść obiad 
w stołówce akademickiej lub zor
ganizować go sobie we własnym 
zakresie)? Jaka powinna obowią
zywać zasada: każdemu według 
potrzeb, czy też raczej według za
sług? A może, i jedno, i drugie. 
Co należy przyjąć za czynnik de
cydujący o wysokości stypen
dium: warunki finansowe czy wy
niki nauczania?

Problemów było wiele, poglą
dów jeszcze więcej; różne padały 
propozycje, różne zdanie repre- 
rentowali dyskutanci w czasie 
rozmów na ten temat.

W wyniku tych dyskusji, kon
sultacji z organizacjami studen
ckimi, z władzami uczelni i z róż
nymi zainteresowanymi instytu
cjami zrodził się projekt nowego 
systemu pomocy materialnej dla 
studentów, zatwierdzony w dniu 
5 stycznia przez Prezydium Rzą
du.

System ten stanowi próbę roz
wiązania bolączki dotychczasowe
go systemu stypendialnego, zaś 
jego założenia wynikają z uchwal 
VII Plenum; z zasadniczego kie
runku pracy z młodzieżą, jaki na 
plenum został wytyczony.

Jakim więc celom służyć ma 
nowy system? Jego autorzy wy
szli przede wszystkim z założe
nia, że stypendia spełniać mogą 
i muszą określoną funkcję wy
chowawczą. Nie do utrzymania 
zatem jest zasada przydzielania 
jednakowej pomocy każdemu, 
którego status finansowy do tego 
uprawnia, bez względu na jego 
osobisty wysiłek, a ściślej przy 
minimalnych wymaganiach, jeśli 
chodzi o wyniki uzyskiwane przez 
stypendystę w toku studiów.

Z drugiej jednak strony nie 
można było nie uwzględniać sy
tuacji materialnej studiującego, 
dopuścić do tego, aby przez przej
ściowe nieraz niepowodzenia na 
tym czy innym semestrze pozba
wiony został całkowicie środków 
do życia, co równałoby się ko
nieczności zrezygnowania z dal
szych studiów.

Stąd koncepcja, aby stypen
dium składało się niejako z dwóch 
części. Jedna, zasadnicza określo
na jako część socjalna w wyso
kości od 40Ó—1200 zł przyznawa
na będzie każdemu studentowi, 
którego cenzus majątkowy do 
otrzymania pomocy będzie upo
ważniał Za takie kryterium u- 
prawniające do otrzymania sty
pendium, a ściślej tej jego „nie
naruszalnej” części, przyjęto do
chód w rodzinie nie przekracza
jący 1200 zł na osobę. Oczywiście 
kwoty pomocy będą zróżnicowa
ne. Studenci z rodzin, których 
dochody nie sięgają 600 zł na 1 
osobę otrzymują najwyższą, bo 
wynoszącą 1200 zł kwotę stypen
dialną. W miarę wyższych docho
dów maleć będzie pomoc pań
stwa.

Drugą część stypendium stano
wić będzie kwota n.ejako wypra
cowana przez studenta, a więc 
ściśle uzależniona od uzyskiwa
nych przez niego wyników w na
uce. I tak przy średniej ocen wa
hającej się od 3,6 do 4 — student 
otrzyma dodatkowo 200 zł. Ale 
ów dodatek może sięgnąć nawet

NOWY SYSTEM STYPENDIALNY

POMOC TAK 
LECZ
ME ZA DARMO

do sumy 1000 zł, jeżeli przeciętna 
ocen wyniesie 4,5, zaś kandydat 
na stypendystę wyróżniać się bę
dzie szczególnie pozytywną posta
wą społeczno-polityczną, jeśli bę
dzie uczestniczyć w pracach ba
dawczych instytutu lub zakładu, 
słowem, jeśli reprezentować bę
dzie aktywny stosunek do nauki, 
pracy i życia w społeczeństwie.

Tak więc nowy system stypen
dialny oparto w zasadzie na 
trzech podstawowych kryteriach: 
sytuacji materialnej kandydata, 
jego wynikach w nauce i jego po
stawie społecznej.

Korzystnym i chyba ze wszech 
miar słusznym posunięciem wy
daj e się też stworzenie bodźców 
materialnych i dla tych młodych 
ludzi których rodzinna sytuacja 
finansowa nie uprawnia do ubie
gania się o pomoc państwa.

Otóż dano im szansę uzyskiwa
nia tzw. nagród okresowych — 
semestralnych lub trymestralnych 
— w przypadku jeśli osiągną wię
cej niż dobrą przeciętną ocenę za 
wyniki w nauce. A mówiąc szcze
rze, nagród wcale niemałych, bo 
wahających się w granicach od 
1000 do 1500 zł za semestr lub 
600—1000 zł za trymestr. Trzeba 
stwierdzić, iż jest to poważny i 
atrakcyjny doping do pracy, a 
także niemały wysiłek państwa, 
skoro już na podstawie dotych
czas osiąganych przez młodzież 
wyników oblicza się, że nagro
dami tymi objęte zostanie około 
13 proc, studentów (nie pobiera
jących stypendiów socjalnych), tj. 
około 8500 osób.

Dwie wymienione tu formy po
mocy i uznania dla pracy mło
dzieży nie są jedynymi świadcze
niami państwa na rzecz studen
tów na to zasługujących.

Nowy system przewiduje po
nadto jeszcze 4 typy „dofinanso
wywania” uzdolnionych, praco
witych i ambitnych młodych lu
dzi. I tak poza wspominanymi już 
stypendiami i nagrodami przewi
dziano wcale niebagatelne, bo 
sięgające 3 tysięcy zł, nagrody za 
dyplom z wyróżnieniem; zasiłki 
przyznawane w uzasadnionych 
„losowych” przypadkach; zasiłki 
rzeczowe, a także zasiłki zwrotne, 
które udzielane będą absolwen
tom w sytuacjach, kiedy z róż
nych względów opóźnią termin 
złożenia pracy i egzaminów dy
plomowych, eo automatycznie 

przesunie czas ich przejścia do 
pracy.

Chodzi tu o to, iż taki młody 
człowiek w zasadzie nie otrzymu
je już świadczeń przysługujących 
studentom i praktycznie biorąc 
zwłaszcza jeśli jest to student 
stypendysta, pozostaje bez środ
ków do życia. Oczywiście opóź
nienie to nie może być wynikiem 
lekceważącego stosunku do pra
cy, lecz musi mieć konkretne u- 
zasadnienie bądź szczególnym 
stopniem trudności tematu pracy 
dyplomowej, bądź wyjątkowo nie
sprzyjającą przygotowaniu się do 
egzaminu sytuacją. Zresztą zasi
łek ten traktowany jest jako for
ma pożyczki zwrotnej, a jego u- 
zyskanie musi poprzedzić zezwo
lenie uczelni na spóźniony termin 
złożenia końcowego egzaminu.

Tak oto, w dużym skrócie, 
przedstawiają się zasady nowego 
systemu stypendialnego, który 
wejdzie w życie z dniem 1 marca 
br. Ale innowacje nie ogranicza
ją się do takiego czy innego po
działu przysłowiowego „bochenka 
chleba” Jest jeszcze kilka innych, 
na które warto zwrócić uwagę.

Przede wszystkim ogólna suma 

Foto: Cz. Górski

przeznaczona na różne formy po
mocy dla młodzieży została dość 
znacznie podwyższona. Co więcej 
stypendia obejmą obecnie więk
szą liczbę studentów ze wzglę
du na podniesienie kwoty stano
wiącej kryterium, upoważniające 
do ubiegania się o pomoc pań
stwa, do 1200 zł miesięcznie przy
padających na 1 członka rodziny. 
W wyniku tej zmiany stypendium 
otrzymywać będzie około 70 proc 
studiujących, czyli 150 000 osób

Wreszcie pewne zmiany zaszły 
też w odniesieniu do stypendiów 
fundowanych. Studenci będą mie
li obecnie prawo do dobrowolnego 
wyboru jednej z przedkładanych 
ofert, zaś świadczenia zakładu 
pracy podwyższone zostały do 800 
zł w przypadku, jeśli fundatorem 
jest instytucja zlokalizowana w 
stolicy lub mieście wojewódzkim 
i do 1200 zł, jakie świadczyć bę
dzie zakład oferujący swemu po
dopiecznemu pracę w mniejszych 
miejscowościach. Co więcej, dla 
niektórych zawodów, w których 
występuje deficyt pracowników 
z wyższym, specjalistycznym wy
kształceniem, wysokość stypen
dium może wzrosnąć dodatkowo o 
20 proc. Na to jednak musi wy
dać zgodę minister pracy, płac i 
spraw socjalnych.

Dość duże zmiany nastąpią rów
nież w sposobie rozdziału stypen
diów, a ściślej wszystkich tych 
świadczeń, które są uwarunkowa
ne innymi, poza materialnymi 
względami. Tu decyzję, czy przy
najmniej pierwszą jej fazę, odda
no w ręce samej młodzieży. Wła
śnie ona, a ściślej kolektyw stu
dencki występować będzie z wnio
skiem o przyznanie kolegom do
datku za wyniki nauczania i wzo
rową postawę społeczną; to mło
dzież sama wnioskować będzie, 
któremu spoza grona stypendy
stów przyznać nagrodę okręsową, 
młodzież zaproponuje, kto powi
nien otrzymać zasiłek losowy czy 
zasiłek rzeczowy. Dopiero na 
wniosek kolektywu studenckiego 
wydziałowa rada stypendialna 

podejmie ostateczne decyzje, od 
których zresztą, w wyjątkowych 
przypadkach można się będzie od
wołać do rektora. Ale to już na 
zasadzie sporadycznych sytuacji.

Powierzenie młodzieży tak waż
nej funkcji, jaką jest decyzja w 
sprawach finansowych, niezwykle 
przecież istotnych dla studentów, 
którym na ogół się „nie przele
wa” jest z jednej strony dowodem 
dużego zaufania do obiektywizmu 
i poczucia sprawiedliwości mło
dych ludzi, z drugiej zaś realiza
cją przyjętego na VII Plenum 
kierunku na samorządność, sa
modzielność 1 kształtowanie po
czucia odpowiedzialności u mło
dego pokolenia. Odpowiedzialno
ści nie tylko za zorganizowanie 
takiej czy innej imprezy, takiej 
czy innej narady, ale za losy ko
legów, za uczciwą ocenę postawy 
społecznej, społecznej wartości 
nieraz najbliższego przyjaciela 
współlokatora z pokoju w akade
miku, kompana z wycieczki. Nie 
są to decyzje łatwe i wymagają 
zastosowania innych kryteri ów 
niż „fajny kumpel”. Czy młodzi 
ludzie dorosną do tej roli ?

Zresztą nie tylko do tej. Nowy 
system przewiduje wspomniane 
już zwiększenie części socjalnej 
stypendium, przeznaczonej na do
finansowanie wyżywienia i za
kwaterowania, ale „gospodarzem” 
tych kwot będzie obecnie sam 
student.

Podyktowane to zostało zarów
no dążeniem do zwiększenia sa
modzielności młodzieży w gospo
darowaniu posiadanym! pieniędz
mi, jak I względami czysto utyli
tarnymi. Po prostu przy dużym 
rozproszeniu budynków uczelnia
nych nie do rzadkości należało, iż 
słuchacze mający godzinną lub 
dwugodzinną przerwę w zajęciach 
nie byli w stanie dojechać na 
obiad do położonej na drugim 
końcu miasta stołówki. Teraz bę
dą mogli zjeść obiad w najbliż
szym barze mlecznym czy barz® 
szybkiej obsługi.

Czy jednak ten obiad zjedzą? 
Czy dziewczęta nie zrezygnują Z 
posiłków na rzecz modnego swe
terka, a chłopcy nie będą woleli 
zafundować ukochanej kina, te
atru czy dancingu? Tę wątpliwość 
wysuwali zarówno pedagodzy, jak 
i część samej młodzieży.

Na pewno, zwłaszcza z począt
ku, takie zjawiska nie będą na
leżały do rzadkości. Ale czy nie 
warto spróbować? Przecież i tak 
któregoś dnia ci młodzi ludzie 
staną wobec konieczności gospo
darowania własną pensją. Może 
1 dobrze, aby zaczęli uczyć się tej 
niełatwej sztuki wcześniej; może 
dobrze jest czasem puścić trochę 
ręką, za którą tak troskliwie pro
wadzimy młodzież do 25 nieraz 
roku życia.

Czy próba zda egzamin? Zoba
czymy. Żadna decyzja nie bywa 
nieodwołalna. Jak na razie jed
nak nowy system pomocy stypen
dialnej zdecydowanie hołduje za
sadzie: pomóc — ale nie za darmo. 
Jednym słowem: „Im więcej po
trafisz sobie wypracować, tym 
więcej otrzymasz”. Życiowa i słu
szna zasada.

KRYSTYNA ROGALSKA

PUBLIKATOR
Podano już do wiadomości 

wszystkich, że wszedł do na
szego języka nowy wyraz pu

blikator, który zastąpi wyrażenie: 
środki masowego przekazu, czyli 
prasę, radio i telewizję. Będziemy 
więc mówili i pisali: korzystam 
z wszystkich rodzajów publikato
rów, radio jest doskonałym publi
katorem, bo dociera wszędzie itd

Wyraz publikator — zapropo
nowany przez Zofię Chmielewską, 
Stanisława Kulasa i Janinę Woj
tyłę, oczywiście przez każdego z 
osobna — został zgłoszony na kon
kurs „Expressu Wieczornego” — 
ogłoszony w numerze tego pisma 
i 6 maja ubiegłego roku. Do jury 

powołano: językoznawcę Witolda 
Doroszewskiego, pisarza Lesława 
Bartelskiego, docentów Danutę 
Buttler, Halinę Kurkowską i An
drzeja Sieczkowskiego, profeso
rów — Stanisława Skorupkę, Bro
nisława Wieczorkiewicza, red. 
Andrzeja Wróblewskiego—Ibi- 
sa oraz Ludwikę Woyciechowską.

Z 200 nadesłanych przez czy
telników propozycji jury już we 
wstępnej dyskusji odrzuciło 185. 
Dalej dyskutowano nad następu
jącymi wyrazami i wyrażeniami: 
ER-TE-PE, Informatory, komuni
katory, media masowe, podajniki 
informacji, PE-ER-TE, przekaźni
ki wiadomości, przekaźniki, prze- 

kajzywacze, publikatory, środki 
informacji, środki informacji 
publicznej, środki powszechnej 
informacji 1 transmitery.

W wyniku 2,5-godzinnej dysku
sji przyjęto określenia: publika
tor i środki upowszechniania in
formacji, przy czym wyrażenie to 
nadaje się tylko w stylu książ
kowym, jak orzeczono, w publi
kacjach naukowych, np. na te
mat teorii informacji.

Zdaniem jury wyraz publika
tor ma trzy zalety. Po pierwsze 
— oparty jest na rdzeniu łaciń
skim wyrazów: publicatio, co po 
polsku znaczy sekwestr i po
chodzi od publicare, co znaczy 
sekwestrować, oddać do użytku 
publicznego, ogłosić. Wiąże się też 
z wyrazem publicus — powszech
ny, jawny, społeczny. Rdzeń ten 
występuje w wielu wyrazach ję
zyków indoeuropejsklch. Po dru
gi® — w języku polskim znamy 

z nim takie wyrazy jak np.: pub
liczny, publicysta, publikować itp. 
Po trzecie: przyrostek — „ator” 
jako formant jest żywy: tworzy
my z nim zarówno wyrazy ozna
czające wykonawców czegoś, jak 
np .animator, propagator, deko
rator; oznacza jednocześnie oso
bę i rzecz, jak np. informator, lub 
też tylko rzecz: segregator, kon
densator, akumulator. Jest to więc 
wyraz, który będzie powszechnie 
zrozumiały i nie ma cech neolo
gizmu, co też ma swoją wartość.

Dodajmy, że korzystający z pu
blikatorów już niejednokrotnie 
przyczynili się do wzbogacenia 
naszego języka, tworząc takie 
dziś powszechnie znane wyrazy, 
jak przebój (zamiast z niemiec
kiego — szlagier), podomka (z nie
mieckiego — szlafrok) czy tak
sówka (zamiast francuskiego — 
taxi).

A oto przykłady kilku wyrazów, 
które jury odrzuciło z różnych 

względów — łatwo dojdziemy do 
wniosku, z jakich: transmilia, 
praterad, mastele, prastelara, o- 
rientatory, terasa, falodruki, pra- 
diotelemnia...

Nasi uczniowie już na pewno 
znają wyraz publikator, bo po
dały go chyba wszystkie trzy pu
blikatory. Trzeba tylko, żeby go 
używali, co w dużej mierze zależy 
od nas samych.

Kto by zaś chciał dokładniej 
zapoznać się z dyskusją nad pro
pozycjami czytelników, znajdzie 
duże jej fragmenty, na całej ko
lumnie w „Expressie Wieczor
nym” nr 274 z dnia 18/19 listopada 
ubiegłego roku.

JÓZEF SYKULSKI
Kraków
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■ uż tylko krok dzieli nas od ju- 
| bileuszowych obchodów 500 ro- 
* cznicy wielkiego astronoma, 
Mikołaja Kopernika. Przygoto
wania do uroczystości związa
nych z osobą i dziełem twórcy 
teorii heliocentrycznej rozpoczy
nają się również w szkołach. Są
dzimy zatem, że pożyteczne bę
dzie zapoznanie czytelników na
szego czasopisma z licznymi ma
teriałami kopernikowskimi, przy
gotowanymi lub też opublikowa
nymi przez wiele wydawnictw w 
Polsce.

Można było spodziewać się, że 
nadchodzące pięćsetlecie urodzin 
wielkiego astronoma znajdzie 
swój szczególny wyraz w polskim 
ruchu wydawniczym. Jednakże 
*lość i jakość pozycji wydawni
czych, oferowanych przez nasze 
oficyny na kopernikańską rocz
nicę — przeszła oczekiwania. Ża
den z jubileuszy wielkich Pola
ków nie miał tak bogatego po
kłosia wydawniczego. Warto więc 
zwrócić uwagę na najważniejsze 
pozycje związane z Rokiem Ko
pernika, zarówno te już wydane, 
jak i te, które wkrótce ukażą się 
na półkach księgarskich.

Przede wszystkim dzieła astro
noma. Państwowe Wydawnictwa 
Naukowe pod egidą Polskiej Aka
demii Nauk przygotowały pomni
kową edycję wszystkich pism Mi
kołaja Kopernika, dopełnioną 
wstępami i komentarzami najwy
bitniejszych współczesnych bada
czy jego spuścizny naukowej i pi
sarskiej.

Dzieła Kopernika zostaną wy
dane w trzech tomach, w trzech 
wersjach językowych: łacińskiej, 
polskiej i angielskiej.

„Opera Omnia” ukażą się w ca
łości w 1973 roku. Prace nad nimi 
skoncentrowano w Pracowni Ba
dań Kopernikańskich Zakładu 
Historii Nauki i Techniki Pol
skiej Akademii Nauk; prace wy
dawnicze podjęło Państwowe Wy
dawnictwo Naukowe (zespół Kra
kowskiego Oddziału PWN); nad 
poziomem technicznym czuwa 
Zespół Drukarni Narodowej w 
Krakowie.

Tom I zawiera barwną repro
dukcję fotograficzną rękopisu 
„De revolutionibus”, przechowy
wanego w Bibliotece Jagielloń
skiej w Krakowie, a przekazane
go narodowi polskiemu przez rząd 
Czechosłowacji, w 1956 roku. War
to wiedzieć, że po śmierci Koper
nika rękopis ten został przekaza
ny jego uczniowi i zwolennikowi 
Jerzemu Joachimowi Retykowi i 
po wielu zmiennych kolejach lo
su — między innymi był w posia
daniu Komenskyego oraz mate
matyka niemieckiego Christman- 
na — pozostawał od 1667 roku w 
posiadaniu rodziny Retzów von 
Nostitzów, by w 1945 roku stać 
się własnością państwa.

Reprodukcja opatrzona jest ob
szernym wstępem Jerzego Zat- 
hęya spełniającym żądanie nie 
tylko bibliograficzne (informują
cym czytelnika o piśmie, oprawie, 
o losach rękopisu) i bibliofilskie, 
lecz przede wszystkim naukowe 
i dydaktyczne. Umożliwi bada
czom weryfikację publikowanych 
tekstów i będzie wspaniałą pomo
cą paleograficzną, dając bezpo
średni kontakt z jednym z naj
bardziej przełomowych dzieł w 
rozwoju nauki światowej.

Tom II stanowi krytyczną edy
cję tekstu, przygotowaną w wer
sji łacińskiej przez Juliusza Do

mańskiego (w oparciu o materiały 
nieżyjącego już uczonego Ryszar
da Gansinca); w wersji angiel
skiej — przez Edwarda Rosena i 
w wersji polskiej przez Stefana 
Oświęcimskiego. Tekst pierwszej 
księgi „De revolutionibus” zosta
nie zaopatrzony komentarzem 
Aleksandra Birkenmajera; pozo
stałe księgi (II—VI) — komenta
rzem Jerzego Dobrzyckiego.

Komentarz ma na celu danie 
czytelnikowi możliwie pełnej in
formacji naukowej na temat po
ruszonych zagadnień. Wiadomości 
z tego zakresu rozproszone w lite
raturze specjalistycznej stanowią 
dorobek uczonych polskich pub
likowany dotychczas tylko w ję
zyku polskim i wobec tego bar
dzo trudno dostępny dla nauki 
światowej. Z tego też względu ko
mentarze ukażą się w trzech wer

WYDAWNICTWA

sjach językowych, dzięki czemu 
zyska on właściwą rangę w za
spokojeniu potrzeb naukowych na 
całym świecie.

Tom III obejmować będzie po
zostałe pisma Kopernika: „Drob
ne pisma astronomiczne”, „Roz
prawy ekonomiczne”, „Listy”, 
„Jeden utwór literacki”.

Dzieło „O obrotach” ukazało się 
w 1543 roku. Ale teoria Koperni
ka była przygotowywana przez 
wiele lat. Pierwsze studia Koper
nika w tej dziedzinie zawarte są 
w trzech drobnych pismach astro
nomicznych. Najwcześniejsze z 
z nich zwane „Raptularzykiem 
npsalskim” (od obecnego miejsca 
przechowywania rękopisu) stano
wi zbiór notatek astronomicznych; 
następne „Commentariolus” za
wiera pierwszy zarys systemu he- 
liocentrycznego. Oba te pisma o- 
pracował Jerzy Dobrzycki. Ostat
nie z wymienionych pism. „List 
do Bernarda Wapowskiego” jest 
polemiką z niemieckim matema
tykiem J. Wernerem. W edycji 
ukaże się w tłumaczeniu Andrzeja 
Kempfi.

Korespondencja Kopernika, li
cząca dotychczas dwadzieścia kil
ka listów, zachowanych przeważ
nie w autografach, dotyczy głów
nie kwestii związanych z admini
stracją Warmii, jego działalnością 
jako kanclerza kapituły warmiń
skiej. Wydanie korespondencji 
wielkiego astronoma przygotowu
je Jerzy Drewnowski.

Chronologicznie pierwszą i je
dyną ogłoszoną drukiem pracą za 
życia Kopernika był — poza „De 
revolutionibus” — przekład z ję
zyka greckiego na łacinę „Listów 
obyczajowych" Theophilacta Sy- 
mokatty. Piękną .reedycję tego 
dziełka (ukazało się w 1509 roku 
w Krakowie) przygotowali Jan 
Parandowski (przekład na język 

polski) i Ryszard Gansiniec w 
1953 roku w związku z obchodzo
ną rocznicą śmierci astronoma.

„Ossolineum” — również pod 
egidą PAN — przystąpiło dwa 
lata temu do wydawania. serii 
naukowej „Studia Copernicana’, 
obliczonej na osiem tomów, a za
wierającej między innymi zbiory 
rozpraw i studiów nad Koperni
kiem, nad recepcją jego dzieła 
oraz nad jego najwybitniejszymi 
poprzednikami w nauce europej
skiej i polskiej.

Spośród wydanych już tomów 
warto zwrócić uwagę na dwa 
zbiory rozpraw Aleksandra Bir
kenmajera, poświęcone historii 
nauki i filozofii europejskiej w 
średniowieczu i w pierwszej fazie 
Odrodzenia (tom I) oraz historii 
nauki średniowiecznej w Polsce 
z szerokim uwzględnieniem życia 

i dzieła samego Kopernika (tom 
IV). Szkoda jedynie, że oba wspo
mniane zbiory zostały wydane 
tylko w języku francuskim (czyż
by przed ich publikacją w języ
ku polskim wzbraniano się z te
go powodu, że dotyczą nauki 
średniowiecznej ?).

Oczekujemy we wspomnianej 
serii między innymi na „Regesta 
Copernicana”, scaloną edycję 
streszczeń przekazów źródłowych, 
dotyczących biografii i działalno
ści Kopernika (w opracowaniu 
Marcina Biskupa), oraz na dwa 
tomy „Colloąuia Copernicana”, 
obejmujące w sumie 23 rozprawy 
uczonych zagranicznych, poświę
cone recepcji teorii Kopernika w 
krajach europejskich i pozaeuro
pejskich.

Bezpośrednią opiekę naukową 
nad wymienionymi wydawni
ctwami PWN sprawuje Komitet 
i Zakład Historii Nauki i Tech
niki Polskiej Akademii Nauk, 
a prace badawcze i edytorskie 
skoncentrowano w powołanej w 
tym celu Pracowni Badań Koper
nikańskich.

Publikacje o charakterze nau
kowym przygotowują między in
nymi Uniwersytet Jagielloński 
oraz polskie towarzystwa nauko
we. Warto tu wymienić, przezna
czone dla zagranicy, dzieło zbio
rowe pod redakcją B. Suchodol
skiego — „Poland — Copernicus 
Country” („Ossolineum”), zawie
rające rozprawy poświęcone kul
turze polskiej XVI wieku.

Ale do jakich książek będzie 
mógł sięgnąć w Roku Kopernika 
przeciętny czytelnik, nastawiony 
na wiedzę ujętą w sposób po
pularny, bardziej przystępny? 
Spośród pozycji ukierunkowa
nych głównie na biografię Koper
nika i jej tło historyczne — wy
mienić należy książkę Marii Bo

guckiej: „Polska w oczach Koper
nika”, a także studium Karola 
Górskiego: „Mikołaj Kopernik. 
Środowisko społeczne 1 samot
ność”, przedstawiające wpływ 
środowiska rodzinnego, krakow
skiego i włoskiego na Kopernika, 
jego pobyt na Warmii i stosunek 
do reformacji (obie pozycje przy
gotowuje „Ossolineum”).

Całościowe ujęcie biografii a- 
stronoma prezentuje świetnie na
pisana książka Stanisława Grzy
bowskiego : „Mikołaj Koper
nik” („Książka i Wiedza”, seria 
„Światowid”). Podobny charakter 
mają książki Jerzego Dobrzyc
kiego i Mariana Biskupa: „Koper
nik — uczony i obywatel” (wyd. 
Interpress), oraz Jerzego Cent- 
kowskiego: „Fromborski samot
nik” (Ludowa Spółdzielnia Wy
dawnicza).

Obszerną biografię uczonego 
pt. „Kopernik i jego epoka” na
pisał także znany publicysta kra
kowski Jan Adamczewski (wyd 
Interpress). Warto będzie sięgnąć 
również po inną publikację tegoż 
autora „Polskie miasta Koperni
ka” — spełniającą rolę obszerne
go, ilustrowanego przewodnika po 
miastach związanych z działalno
ścią astronoma (również Inter
press).

A oto dwa piękne wydawnictwa 
albumowe. „Świat Kopernika” — 
to książka przedstawiająca posz
czególne etapy życiorysu uczone
go, związane z Toruniem, Krako
wem, Bolonią, Rzymem, Padwą, 
Ferrarą, Lidzbarkiem, Olszty
nem, ..Fromborkiem. Tekstowi 
Włodzimierza Zonna towarzyszą 
wiernie liczne i doskonałe foto
grafie Henryka Bietkowskiego 
(wyd. „Arkady”). Album następ
ny — „Ziemia Kopernika” — o- 
pracował Michał Rusinek (tekst) 
i Magdalena Rusinek-Kwilecka 
(fotografie). Tematyka albumu 
podobna do poprzedniego, jed
nakże z silnym wyeksponowa
niem Polski jako ojczyzny Koper
nika i z poszerzeniem materiału 
ilustracyjnego o ikonografię ko
pernikańską i podobizny doku
mentów (wyd. Sport i Turysty
ka).

Nie zabrakło również książek 
popularnonaukowych ukierunko
wanych wyraźniej na wielkie od
krycie, na myśl naukową Koper
nika w szerokim kontekście świa
towej myśli astronomicznej, na 
losy teorii kopernikańskiej aż do 
naszych czasów. W rzędzie tych 
pozycji należy wymienić przede 
wszystkim prace astronomów, a 
więc książkę Eugeniusza i Prze
mysława Rybków — „Kopernik. 
Człowiek i myśl” (wyd. „Wiedza 

Powszechna”) i „Rewolucję ko- . 
pernikańską” — Włodzimierza 
Zonna (wyd. Interpress).

Na użytek szkolny przeznaczo
na jest niewielka książeczka Sta
nisława Szostakowskiego: „O Mi
kołaju Koperniku” (Państwowa 
Zakłady Wydawnictw Szkolnych). 
Dla młodzieży popularne wpro
wadzenie w teorię Kopernika na 
tle dziejów astronomii opracował 
Stanisław R. Brzostkiewicz w ilu
strowanej książce „Mikołaj Ko
pernik i jego nauka” (wyd. „Na
sza Księgarnia”).

Wśród zainteresowanych prob
lematyką kopernikańską nie za
braknie zapewne i tych, którzy 
wiedzę o astronomie, chcieliby 
mieć zgromadzoną w specjalnej 
serii wydawniczej. Otóż tym czy
telnikom wyszło na spotkanie 
Państwowe Wydawnictwo Nauko
we oraz Towarzystwo Naukowe 
w Toruniu z „Biblioteczką 
Kopernikańską”, której pozycje 
w większości już zostały wydane. 
Napisali je pierwszorzędni specja
liści. Oto tytuły: Marian Biskup 
— „Działalność polityczna Miko
łaja Kopernika”; Stefan Cackow
ski — „Kopernik jako ekonomi
sta”; Karol Górski — „Dom i śro
dowisko rodzinne Mikołaja Ko
pernika”; Leonard Jarzębowski 
— „Biblioteka Mikołaja Koperni
ka”; Bohdan Rymaszewski — „To
ruń w czasach Kopernika”; Wal
demar Voise — „Mikołaj Koper
nik”, dzieje jednego odkrycia”; 
Zenon Nowak — „Kultura Prus 
Królewskich w czasach Koper
nika”.

W Krakowskich Zakładach 
Graficznych powstaje kalendarz 
o Koperniku, który po wykorzy
staniu stanie się... albumem. 
Ścienny kalendarz dużego forma
tu składać się będzie z 18 dwu- 
stronicowych plansz. Na 12 z nich, 
u dołu znajdzie się część kalen
darza, którą można będzie odciąć. 
W ten sposób powstanie sporych 
rozmiarów album.

Na stronach wewnętrznych 
plansz znajdzie się tekst zawiera
jący szczegółowe dane o epoce 
Kopernikowskiej, monografie 
wielkiego astronoma oraz podsta
wowe wiadomości o- światowej a- 
stronomii. Tekst ten skonsultowa
ny został z kopernikologami z 
Polski i z kilkunastu innych kra
jów.

Po drugiej stronie plansze po
kryte zostaną reprodukcjami naj
cenniejszych dokumentów histo
rycznych dotyczących Kopernika 
(w porządku chronologicznym) 
oraz jego epoki. Reprodukcje o- 
pracowane zostały w czterech 
barwach tak, aby przypominały 
swoim wyglądem współczesne 
Kopernikowi drzeworyty.

Według opinii fachowców, bę
dzie to pierwszy tego typu kalen- 
darz-album na świecie.

Przedstawiłem tylko wybrane 
pozycje, związane z Rokiem Ko
pernika, pomijając całkowicie 
literaturę piękną oraz liczne za
powiadane foldery. Jak widać — 
jest w czym wybierać. Trzeba się 
jednak pospieszyć, gdyż najbar
dziej atrakcyjne tytuły znikną 
prędko z półek księgarskich.

HERBERT F. WIDERA
Tychy

'jHformuiemi
Radził

Kol. J.K. pisze: „Z rozporządze
nia Rady Ministrów z dnia 2? 
kwietnia 1972 roku w sprawie u- 
posażenia nauczycieli i nauczy
cieli akademickich wynika, że 
pracownikom tej grupy zawodo
wej, posiadającym wysokie kwa
lifikacje oraz wyróżniającym się 
w pracy dydaktyczno-wychowaw
czej lub naukowo-badawczej mo
że być przyznany dodatek w wy
sokości od 200 do 1000 zł. „Głos” 
informował już, jakie są w tej 
sprawie szczegółowe przepisy w 
stosunku do nauczycieli. A jak 

przedstawia się sprawa, jeśli cho
dzi o nauczycieli akademickich? 
Jakie są zasady i tryb przyznawa
nia im takich dodatków?”.

Ukazało się już zarządzenie mi
nistra nauki, szkolnictwa wyż
szego i techniki z dnia 24 paź
dziernika ubiegłego roku w spra
wie szczegółowych zasad przyz
nawania nauczycielom akademic
kim dodatku specjalnego (Moni
tor Polski nr 50 z dnia 15 listo
pada 1972 roku, poz. 266). Zgodnie 
z tym zarządzeniem dodatek spe
cjalny dla nauczycieli przodują
cych w pracy może być przyzna
ny nauczycielom akademickim 
wymienionym w par. 2, ust. 1, pkt. 
2 rozporządzenia Rady Ministrów 
z dnia 27 kwietnia 1972 r. Przypo
minamy, że należą do nich osoby 
zajmujące w szkołach wyższych 
i samodzielnych placówkach typu 
naukowo-dydaktycznego następu
jące stanowiska: profesora zwy
czajnego, nadzwyczajnego i do
centa; adiunkta, starszego asys
tenta, asystenta i asystenta staży
sty; starszego wykładowcy i wy
kładowcy; lektora, nauczyciela 
przedmiotów, zawodów i umiejęt
ności praktycznych, nauczyciela 

wychowania fizycznego, przedmio
tów obronnych i akompaniatora, 
bibliotekarza dyplomowanego i 
pracownika dokumentacji nauko
wej.

Dodatek może być przyznany 
nauczycielowi akademickiemu za
trudnionemu w pełnym wymia
rze zajęć w jednym miejscu pra
cy i spełniającemu określone wa
runki. A mianowicie musi on 
wyróżniać się wynikami w pracy 
dydaktyczno-wychowawczej i w 
stosowaniu oraz upowszechnia
niu nowoczesnych treści, metod i 
środków nauczania; wyróżniać się 
szczególnymi osiągnięciami w 
kształceniu i doskonaleniu kadry 
naukowej; mieć poważne osiąg
nięcia w rozwiązywaniu proble
mów naukowo-badawczych o is
totnym znaczeniu dla rozwoju na
uki, gospodarki, zdrowia i kultu
ry narodowej; uzyskiwać szcze
gólne osiągnięcia we wdrażaniu 
wyników badań do praktyki oraz 
w ich upowszechnianiu.

Dodatek specjalny w wysokoś
ci ’od 200 do 1000 zł przyznawany 
jest na okres 2 lat w ramach oso
bowego funduszu płac posiada
nego przez daną placówkę. Doda

tek specjalny w kwocie wyższej 
niż 1000 zł może być przyznany 
tylko profesorowi i docentowi 
przez ministra nadzorującego da
ną placówkę, na wniosek rektora 
bądź kierownika samodzielnej 
placówki typu naukowo-dydakty
cznego resortu (na okres nie prze
kraczający 2 lat).

Kto przyznaje dodatek? Rekto
rom i prorektorom szkół wyż
szych oraz kierownikom samo
dzielnych placówek naukowo-dy
daktycznych — minister nadzo
rujący szkołę, natomiast pozosta
łym nauczycielom akademickim 
— rektor bądź kierownik samo
dzielnej placówki naukowo-dy
daktycznej.

Nie powoduje utraty prawa do 
dodatku specjalnego wykonywa
nie: zajęć dydaktycznych, prac 
naukowo-badawczych i artysty- 
czno-badawczych oraz wydawni
czych — na podstawie zlecenia 
lub umowy o dzieło; doradztwa 
naukowego w państwowych jed
nostkach organizacyjnych; pracj’ 
do wysokości pół etatu w zakła
dach społecznych służby zdrowia 
oraz w zakładach służby zdrowia 
resortów obrony narodowej, 

spraw wewnętrznych, komunika
cji i sprawiedliwości; pracy arty
stycznej przez wybitnych artys- 
tów-pedagogów w instytucjach o- 
kreślonych przez ministra kultu
ry i sztuki.

Właściwy minister może w wy
jątkowo uzasadnionych przypad
kach wyrazić zgodę na przyzna-, 
nie dodatku specjalnego nauczy-' 
ciełom akademickim zatrudnio
nym dodatkowo na podstawie u- 
mowy o pracę w innej szkole lub 
szkole wyższej. Cofnięcie dodatku 
specjalnego, przed upływem okre
su, na który był przyznany, na
stępuje w razie utraty przez na
uczyciela akademickiego warun
ków do pobierania dodatku.

Warto jeszcze wiedzieć, że do
datek specjalny nie przysługuje w 
okresie zawieszenia w pełnieniu 
obowiązków służbowych, w okre
sie, za który nie przysługuje upo
sażenie zasadnicze oraz od 1 dnia 
miesiąca następującego po mie
siącu, w którym nauczyciel aka
demicki przestał pracować z in
nych powodów. Natomiast w 
okresie nieobecności w pracy z 
powodu choroby — dodatek spe
cjalny przysługuje za okres nie 
przekraczający 3 miesięcy.10 — GŁOS NAUCZYCIELSKI
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My, harcerze Szczepu im. Miko
łaja Kopernika przy Technikum 
Energetycznym w Sosnowcu i je
dnocześnie członkowie Polskiego 
Czerwonego Krzyża, zgłosiliśmy 
się wszyscy, którzy ukończyli wy
magane 18 lat — w sumie 126 
osób — aby oddać krew do Banku 
Krwi Centrum Zdrowia Dziecka 
w Warszawie. Wraz z nami zgło
sili się również: dyrektor Stani
sław Durlik, komendant szczepu 
— hm Stefan Fiedorko i inni pro
fesorowie.

Odbyło się to w pięknie udeko
rowanej auli szkolnej, gdzie na 
frontowej ścianie widniał emble
mat Odznaki Honorowego Dawcy 
Krwi i hasło: „Twoja krew — 
darem życia”.

Nie byliśmy też obojętni na apel 
Komitetu Budowy Szpitala-Pom- 
nika Centrum Zdrowia Dziecka. 
W dniu 14 kwietnia 1972 roku 
przekazaliśmy na ten cel zebrane 
dobrowolnie 2700 złotych oraz 405

„LITERATURA”
W numerze 3 tego czasopisma znaj

dzie Czytelnik między Innymi publi
kacje:

$ Mlkisa Theodorakisa — „Glos 
wolności”: „Dzień 1 noc śpiewam to
warzyszom moje ostatnie pieśni. Za
pisują słowa. Następnie przychodzą 
grupkami nauczyć się melodii. Nasi 
gnębiclele mają łańcuchy. My mamy 
pieśni. Dostaję pozwolenie na używa
nie papieru nutowego, ale pod wa
runkiem, że jest on sygnowany ini
cjałami przez samego dyrektora wię
zienia”.
• Krystyny Starczewskiej — .^Mał

żeństwo z miłości”: „Małżeństwo za
wierane z miłości, rozumianej zgodnie 
z tradycyjnymi wzorami erotyzmu, 
okazuje się w nowej sytuacji obycza
jowej wyjątkowo nietrwałe”.
• Stanisława Cichowicza — „Egzy-
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POZIOMO: 1) łowiecki rozkład, 5) 
sława, 10) mieszkaniec Kairu, 11) me
bel z szufladami, 17) miasto nad Sa
nem, 14) opust od sumy należnej za 
towar, 15) wzorzec, 17) ...Pomplllusz, 
18) pływający kucharz, 19) modlitwa 
muzułmańska, 21) kaftan, 24) przegląd, 
rewia, 25) sieć na ryby w kształcie 
worka, 27) rzymski Eros, 29) symbol 
władzy hetmana, 31) bawialnia, 33) 
dawny pracownik folwarczny, 34) o- 
słabienie napięcia mięśniowego, 35) 
jednostka siły, 36) jednostka masy sto
sowana przy ważeniu brylantów, 37) 
prowizoryczny budynek.

PIONOWO: 1) konkuruje z szelkami, 
2) mówca, 3) drogocenny naszyjnik, 
4) moneta dla Charona, 5) wiertło lub 
pierwiastek chemiczny, «) zakładnik. 
7) ptak drapieżny z rodziny sokołów, 
8) imię wieszcza, 9) miasto portowe 
w płn.-wsch. Brazylii, 13) u Turków 
— gmach rządowy, 18) tytuł księcia w 
Indiach, 20) polski taniec ludowy, SI) 
ma ją drzewo i monarcha, 22) stary 
taniec hiszpański, 23) rodzaj długiej 
bluzki lub żakietu, 24) połysk, 25) 
przenośnie człowiek lubieżny, pożąd
liwy, 26) lekka łódź sportowa, 28) ro
goża. 30) słowiańska bogini miłości i 
piękności (według Długosza), 31) bolec 
Służący do łączenia blach.

złotych w dniu 29 czerwca 1971 
roku. Pragniemy w ten sposób 
przyczynić się choćby w małym 
stopniu do realizacji tego piękne
go dzieła. Cel — ratowanie zdro
wia 1 życia dzieci — jest nam, 
młodzieży zrzeszonej w Związku 
Harcerstwa Polskiego i Polskim 
Czerwonym Krzyżu, szczególnie 
bliski.

Popieramy w pełni inicjatywę 
władz w sprawie budowy pomni
ka Centrum Zdrowia Dziecka, 
który stanie się symbolem zwy
cięstwa nad śmiercią, dowodem 
pamięci o naszych kolegach i ko
leżankach, którzy nie doczekali 
czasów, by mogli w pokoju uczyć 
się — jak my — pod błękitnym 
polskim niebem.

W tej pięknej akcji nie jeste
śmy, oczywiście, pierwsi i chyba 
nie ostatni. Apel wciąż trwa, a 
krew jest stale potrzebna. Nie 
wątpimy, że za przykładem „Sy
nów Pułku” oraz młodzieży, która 
już oddała swoją krew, pójdą inne 
szkoły w naszym kraju. Młodzież 
jest przecież znana z czułego ser
ca, humanitaryzmu, żywej reak
cji na cierpienia innych i gotowo
ści świadczenia pomocy.

Harcerze Szczepu 
im. M. Kopernika 

przy Technikum Energetycznym
w Sosnowcu

stencjalizm po latach” (z cyklu czy
tane w szkole): „Dwudziestowieczni 
egzystencjalizm nie potrafi zdobyć 
dla ludzkiej wolności społecznego ob
szaru działania, wynaleźli więc dla 
niej schronienie w samej świadomo
ści; próbowali oczyścić etykę laicką 
z faryzelzmu, który domaga się po
szanowania prawa dla samego prawa, 
wrażliwość moralną sprowadza do 
znajomości dobra i zła, a egzysten
cjalną decyzję pozbawia osobowego 
brzmienia”.

Jerzego Andrzejewskiego — 
dnia na dzień”
• Korespondencje zagraniczne: Je

rzego Pomlanowskiego, Jerzego Za
górskiego, Zbigniewa Zakiewicza.

Felietony piszą: Andrzej Braun, An
drzej Dobosz, Kazimierz Dziawanow- 
ski, Gustaw Gottesmen, Kallimach, 
Julian Rogoziński, Jerzy Zieleńskl, 
Anna Tarska, J. J. Terej, P. Wierz
bicki.

Rozwiązania należy nadsyłać na 
kartkach pocztowych pod adresem re
dakcji w terminie 7-dniowym. Wśród 
autorów prawidłowych rozwiązań roz
losowane zostaną nagrody książkowe.

OGŁOSZENIA DROBNE
Sztandary szkolne wykonują wyspec
jalizowane Pracownie Haftów Arty
stycznych egzystujące od 1950 r. 
Mistrz Zofia Kledzlk, Poznań, Garn
carska 2/7, teL 502-14, mistrz Henryk 
Kledzlk, Gdańsk-Wrzeszcz, ul. Grun
waldzka 87/7, tei. 41-43-47, gwarantu
ją najwyższą jakość wykonania oraz 
dotrzymania terminów. Szeroka roz
piętość cen. 3-0

Sztandary, proporce — wykonuje Ire
na Szałowa, Poznań, Ratajczaka 25, 
tel. 552-54 (członek spółdzielni).

185-0

Sygnalizacyjne zegary tzkolne, wy
konuje: zegarmistrz — Stanisław Fo
ryś, Bielsko-Biała, Sobieskiego 43.

184-0

BELETRYSTYKA

Stanisław Goszczurny: KORMORAN 
WCHODZI W REJS. MON, Warszawa 
1972; s. 306, cena 15 zl. Autor w swej 
książce sięgnął do tak ciekawego te
matu, jakim jest służba podwodnla- 
ków.

Jzzef Kapeniak: ROG GĄSIENI- 
COW. KONARY. KRWAWI I HYRNI. 
LSW, Warszawa 1972; s. 642, cena 
90 zł.

Stanisław Truszkowski: MOJ
WRZESIEŃ. Wspomnienia z kampanii 
1039. LSW, Warszawa 1972; s. 280, cena 
25 zł.

Alfred Wellm: PODROŻ DO DESCA- 
NSARU. Przekład H. Leonowicz. WP, 
Poznań 1972; s. 284, cena 22 zl. Jest 
to kontrowersyjna książka o auten
tycznym życiu na pograniczu świata 
dorosłych i dzieci, nauczycieli i mło
dzieży. Autor sam był nauczycielem 
i wychowawcą.

Tarjei Vesaas: WIOSENNA NOC. 
Przekl. B. Hlasko. PIW, Warszawa 
1972, s. 160, cena 16 zl. Autor — 
(1897—1970) jeden z największych pi
sarzy norweskich. Bohaterami książki 
są czternastoletni chłopiec i jego star
sza siostra.

Józef Łoziński: CHŁOPACKA WY
SOKOŚĆ. LSW, Warszawa 1972; s. 
298, cena 16 zl. Powieść otrzymała w 
1972 r. pierwszą nagrodę w konkursie 
na debiut prozatorski, organizowany 
przez LSW, ZLP 1 ZMW.

Niccolo Macliiavelli: WYBÓR PISM. 
PIW, Warszawa 1972; s. 1200, cena 95 
zl. Jest to wybór pism Jednego z naj
wybitniejszych myślicieli włoskiego 
Odrodzenia (1469—1527).

J. B. Priestley: LONDYN. Tłum. 
Z. Zborowska. KiW, Warszawa 1972, 
s. 468, cena 32 zl.

Ryszard Zieliński: PRZYPADKI JE
NERAŁA WICEPREZESA. MON, War
szawa 1972, s. 280, cena 15 zl.

Jerzy Urban: KOLEKCJA JERZEGO 
KIBICA WL, Kraków 1972; «. 552, 
cena 45 zl.

KSIĄŻKI DLA DZIECI 
I MŁODZIEŻY

BIURA WYDAWNICZEGO „BUCH”

Marian Brandys: NAJDZIWNIEJ
SZE Z MIAST. Warszawa 1972; cena 
15 zi.

Kazimierz Dziewanowski: OCALE
NIE FARAONA RAMZESA. Warsza
wa 1972; s. 54, cena 12 zł.

Edward Karłowicz: NAJDALSZA 
ZIEMIA. Warszawa 1972 s. 78, cena 
12 zl.

Bolesław Orłowski: PRZYGODY 
LATAJĄCEJ BANI Warszawa 1972; 
s. 92, cena 10 zl. Cykl Niezwykle 
dzieje zwykłych rzeczy.

Tadeusz Olszański: SZYBCIEJ, WY
ŻEJ, DALEJ. Warszawa 1972; s. 80, 
cena 32 zl.

POCIĄG. Wybór M. Zlemiński, 
oprać, graf. B. Butenko, Warszawa 
1972; cena 9 zl.

Marek Plużański: SŁONCE POD 
SUFITEM. Warszawa 1972; s. 82, cena 
10 zl. Cykl: Niezwykle dzieje zwyk
łych rzeczy.

Jan Tetter: RYZY PLACEK I TRZY
NASTU ZBÓJNIKÓW. Ilustr. J. Gra
biński. Warszawa 1972; s. 72, cena 
13 zl.

Jan Witkowski: SŁONECZNE HI
STORIE. Ilustr. J. Wilkoń, Warsza
wa 1972; cena 19 zł.

PODRĘCZNIKI, 
KSIĄŻKI POMOCNICZE

Edward Franus: ROZWOJ MAŁEGO 
DZIECKA. Drugi i trzeci rok życia. 
Album zawiera 1664 fotografie wraz z 
opisem i interpretacją. Przedmowa 
prof. dra S. Szumana. IW. „Nasza 
Księgarnia”, Warszawa 1972; s. 202, 
cena 65 zl.

Tadeusz Gerstenkorn, Tadeusz 
gródka: KOMBINATORYNKA I RA
CHUNEK PRAWDOPODOBIEŃSTWA. 
PWN, Warszawa 1972; s. 428, cena 48 
zl.

O. Haubold, W. Kozłowska, M. Stru- 
życki: ORGANIZACJA HANDLU. Cz. 
I. PWSZ, Warszawa 1972; s. 322, cena 
17 zl. Książka zatwierdzona przez 
MO1W dla ki. I ZSZ.

Adam Kolackl, Jadwiga Ulanow- 
ska: EKONOMIKA I ORGANIZACJA 
PRZEDSIĘBIORSTW. Cz. I. PWSZ, 
Warszawa 1972; s. 412, cena 25 zl. 
Książka zatwierdzona przez MOiW 
dla kl. I i II zreformowanego liceum 
ekonomicznego.

Włodzimierz Serafińskl: GATUNEK 
I EWOLUCJA. PZWS, Warszawa 1972: 
s. 142, cena 13 zl.

Z. Stankiewicz, A. Suzin: MATERIA
ŁY POMOCNICZE DO WYCHOWA
NIA MUZYCZNEGO W LICEUM PE
DAGOGICZNYM DLA WYCHOWAW
CZYŃ PRZEDSZKOLI. KI. II. PZWS, 
Warszawa 1972; s. 166, cena 12 zł.

Z. Stankiewicz, A. Suzin: MATE
RIAŁY POMOCNICZE DO WYCHO
WANIA MUZYCZNEGO W LICEUM 
PEDAGOGICZNYM DLA WYCHO
WAWCZYŃ PRZEDSZKOLI KI. TH. 
PZWS, Warszawa 1972;, s. 94, cena 
• zl.

STORIES. Wvhór 1 oprać. E. Ko
walski. PZWS, Warszawa 1972; cena 
4,50 zl.

Edwin H. Spałner: TOPOLOGIA AL
GEBRAICZNA. Tłum, z angielskiego 
A. Blałynickl-Blritla 1 K. Siekluckl. 
Opracowanie wydania polskiego St. 
Balcerzyk. PWN, Warszawa 1972; a. 
610. cena 75 zl.

ŚWIAT W PRZEKROJU 1972. WP, 
Warszawa 1972; s. 920. cena 100 zl. 
Kraje świata, polityka, gospodarka 
świata, organizacje I konferencje 
międzynarodowe, nauka. oświata, 
technika, kultura, sport.

H. t W. Torbus: REKLAMA. PZWS, 
Warszawa 1972; s. 192, cena 10 zł. 
Książka zatwierdzona przez MOiSW 
dla kl. I zasadniczych szkól handlo
wych. _

Janina Koblewska: ŚRODKI MASO
WEGO ODDZIAŁYWANIA. Problemy 
społeczne, wychowawcze 1 propagan
dowe. IW. CRZZ. Warszawa 1972; s. 
300. cena 25 zl.

Zygmunt Sałonl: JAK PISAĆ WY
PRACOWANIA. Poradnik dla ucz
niów. PZWS, Warszawa 1972; s. 168, 
cena 11 zl.

UTOPIŚCI XVI 1 XVII WIEKU O 
WYCHOWANIU I SZKOLE. Ossoli
neum 1972; s. 388, cena 60 zl.

Powstała myśl zorganizowania pamiątek po naszej uczelni w Sien
nicy. Chcemy uchronić przed zapomnieniem jej działalność, piękne 
tradycje, zasługi i rolę, jaką odegrała na przestrzeni przeszło stulet
niego istnienia.

Izba pamiątek powstanie w jednej z sal, w starym gmachu za
bytkowym seminaryjnym w Siennicy. Poparcie 1 życzliwy stosunek 
do tych zamierzeń okazali: Zarząd Główny i Zarząd Okręgu ZNP, 
Sekcja Historyczna przy Zarządzie Głównym, władze oświatowe oraz 
dyrekcja Technikum Mechanicznego i Zasadniczej Szkoły Zawodowej 

w Siennicy.
Otwarcia izby pamiątek zamierzamy dokonać w bieżącym roku i po

łączyć ze zjazdem koleżeńskim w Siennicy, który odbędzie się 23 i 24 
czerwca.

W związku z tym zwracamy się do Was, Koleżanki i Koledzy, z pro
śbą o nadsyłanie eksponatów z Waszych zbiorów w postaci zdjęć 
(pojedynczych i zbiorowych), wspomnień, zapisków, wycinków z prasy 
o działalności szkoły, informatorów, list roczników kolegów (cho y 
niekompletnych), numerów „Jutrzenki”, hasła naszej szkoły, znaczka 
seminaryjnego, uniformów uczniowskich, legitymacji, części sprzętu 
szkolnego, starych map, obrazów, dawnych pomocy naukowych, pod
ręczników, rozkładów lekcji, zapisów czy publikacji o pracy naszych 
kolegów, o kolegach poległych w obronie ojczyzny, o udziale naszych 
kolegów w walce zbrojnej w czasie ostatniej wojny, o pracy w taj
nym nauczaniu. Pożądane są także opisy z życia naszych organizacj 
szkolnych, ze zjazdów koleżeńskich, uroczystości szkolnych, słowem 
- wszystko, co może przyczynić się do poszerzenia wiedzy o szkol, 
oraz pracy jej wychowanków.

Wszelkie eksponaty prosimy nadsyłać pod adresem: Technikum Me
chaniczne i Zasadnicza Szkoła Zawodowa w Siennicy nr kodu poczto

wego 05-332.
Wierzymy ,źe nas nie zawiedziecie w naszym rozpoczętym już dziele 

i przystąpicie w możliwie najbliższym czasie do nadsyłania materia
łów pamiętnikarskich, ażeby podczas zbliżającego się zjazdu izba pa
miątek wyglądała okazale.

Pamiętajcie — czas nagli!

Dula 20 grudnia 1972 roku zmarła 
koleżanka ZOFIA KIEŁBASA nau
czycielka Szkoły Podstawowej w 
Przysietnicy, powiat Brzozów.

Cześć Jej pamlęcll

Dnia 9 stycznia 19.73 roku zmarł 
kolega JAN KIEŁBASA — nauczyciel 
Szkoły Podstawowej w Niewlstce, po
wiat Brzozów.

Cześć Jego, pamięci!

W dniu 15 października bieżącego 
roku zmarl w Warszawie kol. LUD
WIK STACHOWICZ. Był wzorowym 
pedagogiem, wieloletnim kierowni
kiem Szkoły Podstawowej w Biało
brzegach, powiat Lipsko, utalentowa
nym i wspaniałym wychowawcą. 
Członek ZNP od 1919 roku. W czasie 
okupacji prowadził tajne nauczanie, 
za co odznaczony został Medalem 
Wolności 1 Zwycięstwa.

Cześć Jego pamlęcll

Zarząd Oddziału ZNP 
Warszawa-Mokotów

Dnia 1 stycznia 1973 roku zmarl kol. 
JAN MALIK były kierownik szkoły 
nr 4 1 dyrektor Liceum Ogólnokształ
cącego dla Pracujących w Wołomi
nie. Byl działaczem Związku Nauczy
cielstwa Polskiego, uczestnikiem pod
ziemnego ruchu oporu i tajnego nau
czania w okresie okupacji hitlerow
skiej, organizatorem szkolnictwa śred
niego dla pracujących w powiecie wo
łomińskim Odznaczony Złotą Odzna
ką ZNP. W Zmarłym tracimy oddane
go wychowawcę i nauczyciela mło
dzieży pracującej.

Cześć Jego pamięci!

Zarząd Oddziału Powiatowego ZNP 
w Wołominie.

Dnia 14 września zmarl kol. FELIKS 
SKAWIŃSKI, długoletni nauczyciel t 
wychowaca warszawskich szkół o- 
gólnokształcących 1 zawodowych, 
działacz 1 instruktor kół krajoznaw
czych, propagator turystyki 1 krajo
znawstwa. Za ofiarną pracę 1 dzia
łalność społeczną odznaczony Krzy
żem Kawalerskim Orderu Odrodzenia 
Polski, Medalem X-lecla PRL. 5J war
szawskiego szkolnictwa odszedł ce
niony pedagog, przyjaciel młodzieży.

Cześć jego pamięci!

W dniu 6 października ubiegłego ro
ku zmarl kol. MICHAŁ MANKIE- 
WICZ, nauczyciel i wychowawca mło
dzieży Technikum Budowlanego i Za
sadniczej Szkoły Budowlanej w 
Pruszkowie, ceniony pedagog I kole

Młes NauczyciElski Adres redakcji: 00-389 Warszawa, ul. 
Spasowsklego 6/8. Telefony: 26-10-11, 
28-34-20, 27-68-30. Redaguje zespćt. 
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kw., nekrologi — 10 zt za 1 cm kw., ogłoszenia drobne— 4 zł za wyraz. Cena prenu
meraty: kwartalnie — 10.40 zt, półrocznie — 20.80 zł, rocznie — 41.60 zł. Prenumerato
rzy Indywidualni mogą opłacać prenumeratę w urzędach pocztowych l u listonoszy, lub 
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Me zamówionych artykułów i zdjęć redakcja nie zwraca. Redakcja zastrzeoa sobie 
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ga, człowiek o nieprzeciętnych zale
tach charakteru, bez reszty oddany 
sprawom szkolnictwa oraz pracy pe
dagogicznej. Był uczestnikiem kampa
nii wrześniowej, działał w konspira
cji, za co prześladowany był 1 więzio
ny przez hitlerowców. Po -wyzwole
niu prowadził aktywną działalność 
polityczną i społeczną. Przez wiele 
lat kontynuował pracę naukowo-ba
dawczą w Instytucie Urbanistyki 1 
Architektury, był współautorem 
wszechstronnych analiz kilkudziesię
ciu projektów budynków szkolnych I 
opracowań dotyczących struktury-te- 
renów oświaty w miastach. Śmierć 
Jego jest prawdziwą stratą dla szkol
nictwa.

Cześć Jego pamięci!

Dnia 3 listopada 1972 roku zmarła 
ko. TERESA JAGODZIŃSKA — nau
czycielka Szkoły Podstawowej w Nie- 
dzborzu, sekretarz Zarządu Ogniska 
ZNP. W Zmarłej tracimy dobrego 
pracownika, ofiarnego działacza ZNP. 
W okresie siedemnastoletniej pracy 
była Ona zawsze wzorem dla innych, 
obowiązki swoje wykonywała sumien
nie i z wielkim zapałem, za co o- 
trzymała wiele nagród i pochwał.

Cześć Jego pamięci!

Zarząd Oddziału Powiatowego ZNP 
w Ciechanowie

i Ognisko ZNP w Niedzborzu

W dniu 5 listopada 1972 roku zmarl 
kol. JOZEF PINKOSZ, długoletni dy
rektor szkół podstawowych w powie
cie 1 w mieście Tarnowie, aktywny 
działacz związkowy, były prezes Za
rządu Oddziału Powiatowego ZNP w 
Tarnowie. Za ofiarną pracę dydak
tyczną 1 wychowawczą, działalność 
związkową odznaczony Krzyżem Ka
walerskim Orderu Odrodzenia Polski, 
Złotym Krzyżem Zasługi oraz Złotą 
Odznaką ZNP. W Zmarłym straciliś
my wzorowego pedagoga, cenionego 
kolegę i działacza społecznego.

Cześć Jego pamięci!

Zarząd Oddziału Powiatowego ZNP 
Wydział Oświaty Prez. PRN 

w Tarnowie

Dnia 19 listopada 1972 roku zmarl 
kol. JAN KACZMARZYK - emeryto
wany nauczyciel Szkoły Podstawowej 
w Praszce, a uprzednio długoletni kie
rownik tej szkoły. Byl wzorowym na
uczycielem i wychowawcą, prawdzi
wie oddanym szkole i młodzieży. O- 
fiarną pracą i koleżeńskością zaskar
bił sobie ogólne uznanie i szacunek.

Cześć Jego pamięci!

Ognisko ZNP w Praszce, 
pow. Wieluń



W Kole Spasowiaków 

przy Związku Nauczyciel

stwa Polskiego w Warsza

wie odbył się niedawno 

wieczór autorski PAWŁA 

KAMIŃSKIEGO, nauczy

ciela i działacza kultural

no-oświatowego z Soko

łowa Podlaskiego.

a a ® krótkim szkicu poeta omó- 
wił przeszłość i teraźniej
szość Podlasia oraz odczy

tał kilka swych nie wydanych 
jeszcze wierszy. Głównie jednak 
program wieczoru oparty był na 
wydanym w 1972 r. tomiku poety 
„Wiersze z Podlasia”. Tomik uka
zał się staraniem i pod egidą To

warzystwa Społeczno-Kulturalne
go Ziemi Sokołowskiej. Wstęp — 
Jan Szezawieja, grafika — Karo
la Syty.

Utwory poetyckie Pawła Ka
mińskiego były zaskoczeniem dla 
uczestników wieczoru. „Wiersze z 
Podlasia” są pierwszym tomem z 
dorobku 71-letniego autora, są je
go debiutem. Paweł Kamiński o- 
kazał się twórcą dojrzałym arty
stycznie, o zniewalającym nurcie 
liryczńyrfi, płynącym z głębokiej 
miłości poety dla podlaskiego 
kraju lat dziecięcych.

Wiersze Pawła Kamińskiego nie 
mają charakteru zwrotkowej sta- 
roświecczyzny, ale i nie kokie
tują nowoczesnością formy, która 
u tęgo poety nie panuje nad tre
ścią, lecz jej służy. Bezpośred
niość i prawda uczuciowa tych 
Wierszy stanowią najwyższą' ich 
wartość, jako że liryka jest źró
dłem wzruszeń, a wzruszenia — 
najlepszym środkiem wychowaw
czym.

Mimo ogólnych tendencji de
centralizacji, literacka twórczość 
regionalna rozwija się u nas bar
dzo słabo. W innych krajach sta
nowi ona podstawę bogactwa i 
oryginalności literatury. U nas 
jedynie większe miasta walczą, 
choć nie zawsze skutecznie, z'li
teracką hegemonią stolicy. A 
przecież odrębność i wyrazistość 
regionu zależy od dynamiki i 
charakteru jego twórczości oraz 
jego łączności z całym krajem.

W tym względzie Podlasie wy- 
daje się szczególnie zaniedbane. 
Brak monografii tego regionu. 
Prace etnograficzne o tej ziemi 
bardzo nieliczne, historiograficz- 
ne prawie nie istnieją. Dodatko
wą trudnością jest okoliczność, że 
teren Podlasia należy dzisiaj do 
trzech wojewódzkich jednostek 
administracyjnych i dlatego me 
stanowi całości etnograficznej.

Stary kościół w Liwie Foto: Archiwum
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Siedlce, stolica Podlasia, jest 
miastem pięknym, pełnym zabyt
ków architektonicznych. Dzisiaj 
stało się miastem licznych szkół, 
miastem młodzieży.

Stare szlaki handlowe ze Wscho
du i Węgier zarosły dziś trawą. 
Przez wieki Podlasie było ziemią 
pograniczną (Pod-lasze), terenem 
najazdów i zniszczeń. Osadnictwo 
drobnoszlacheckie (podlaskie 
chłopskie przekadlo: „Szlachta — 
worek i płachta") miało na celu 
obronność. W nazwiskach chłop

skich można odnaleźć relikty ta
tarskie (Gieraj, Bardadyn), nie
mieckie (Slezbak, Knech), biało
ruskie, jacwieskie, litewskie, a 
nawet czeskie.

W nazwach miejscówości zda
rzają się pozostałości jacwieskie 
(Jadermin, Jartypowy, Drgicz) i 
ruskie (Sterdyń, Małkinia, Pro- 
styn i Drohiczyn). Ogromną prze
wagą mają jednak urzekające, 
piękne nazwy staropolskie (U- 
goszcz, Kozolupy, Tańczą, Borzy- 
chy).

Granicą między Podlasiem a 
Mazowszem jest piękna rzeka o 
staropolskiej nazwie Liwiec. Ma 
ta rzeka charakter zupełnie pier
wotny. Wód jej nie mąci i nie 
brudzi żaden zakład przemysło
wy, choć sprawa uprzemysłowie
nia ubogiej ziemi podlaskiej ro
śnie z każdym dniem. „Laski i 
piaski” — tak się mówi o Podla
siu. Poza tym — nadburzańskie 
i nadwiślańskie łąki, zbyt słabo 
rozwinięta hodowla zwierząt do
mowych, nikłe sadownictwo. Pań
szczyzna i związany z nią wyzysk 
oraz nędza chłopska — ciągle są 
tutaj w pamięci.

Ma Podlasie i swego bohatera, 
ostatniego wodza generała pow
stania styczniowego, chłopa-księ- 
dza Stanisława Brzózką. Wy
kształcony chłop (rzadkość w o- 
wych czasach), zdawał sobie spra
wę z perfidnej polityki cara Alek
sandra II, „oswobodziciela” chło
pów od pańszczyzny. Ale nic nie 
mógł poradzić na samobójczą po
litykę „Białych” w Rządzie Na
rodowym, którzy usiłowali utrzy
mać pańszczyznę w ostatnim za
kątku Europy. Stanisław Brzózka 
(wydany ponoć i zdradzony) za
wisł na szubienicy w 1865 roku 
na rynku w Sokołowie Podla
skim.

Piękna to kraina — Podlasie. 
Krajobraz co prawda sprawia 
wrażenie jednostajnego i ubogie
go. Ale jest to ziemia leśna. Przy
padkowe zbiegi strumyków, łąk, 
kęp drzewmych i zagubionych 
dróg — stwarzają zakątki pełne 
uroku. Nad całą krainą leży ja
kiś czas wiekuistej zadumy. Kto 
się tam urodził, ten nie może wy
zwolić się do końca życia spod te
go podlaskiego uroku.

Jedną z nieprzemijających war
tości wierszy Pawła Kamińskiego 
jest ukazanie tego uroku i danie 
wyrazu pięknej ziemi podlaskiej. 
Jej przeszłość i zaśpiew dla jutra 
znajdujemy w wierszu:

WIERZBA

pamięta
jak nad pradziadem 
świstał pański bat 
jak z jego grzbietu spływała krew 
jak się w nią wlewał żal i ból 
pamięta
jak w pańską ziemię 
worywał chłopski trud 
jak wsiewał gniew i zemstę 
jak pękło jego serce

dziś
pra wnuk wyciął wierzbową 

fujarkę
i gra piosenkę 
o nowej wiośnie.

Patriotyzm, praca, ofiara w 
walce, żołnierski trud, współ
czesność, przemiany, żniwny znój, 
przyroda, kosmos, młodość i mi
łość, szkoła i nauczyciel — oto 
niektóre z tematów poetyckich 
Pawła Kamińskiego. Jego poezja 
stanowi pełny • wyraz życia spo
łeczności podlaskiej.

Na szczególne podkreślenie za
sługuje kult życia rodzinnego, 
nacechowany przywiązaniem, de
likatnością i miłością:

ŚWIATŁO MEJ DUSZY

czarne ziarenka prochu 
wypaliły mi oczy 
słuch i głos
w moim mikrokosmosłe
zawsze 
noc

żona
trzyma mnie za rękę 
pulsująca krew 
płynie do mego serca 
w dotyku dłoni 
miłość
dialog « życiem 
świat
złote promyki słońca 
gwiazdy
kwitnące pola i łąki 
twarze ludzi

żona
światło mej duszy

Paweł Kamiński udowadnia w 
swej twórczości, że młodości na
bywa się z wiekiem. Jest pełen 
zachwytu nad współczesnością. 
Pamięta nędzę i ubóstwo życia 
chłopskiego w dawnych, „do
brych” czasach. Dlatego ma bez
cenną możność porównywania. 
Wyrazem tego jest wiersz:

WIEŚ

wczoraj
byłaś zgrzebna 
nakrywałaś się 
słomianą kołdrą 
perspektywę twoją 
zamykał horyzont

dziś
śpiewasz maszynami 
słuchasz muzyki z gwiazd 
patrzysz na świat 
przez telewizor
jutro 
zaprzesz pług 
na Marsie.

Niewielki tomik: 102 stronice. 
Ale ukazuje w pełni Podlasie. 
Cenne dzieło. Całe pokolenia bę
dą z tej książeczki poznawały 
piękno i będą się uczyły miłości 
do podlaskiej ziemi rodzinnej. A 
przez Podlasie — do Ojczyzny.

DLA CIEBIE 
OJCZYZNO

z dojrzałych kłosów 
bratków 
macierzanki 
z radosnego trudu 
wijemy dożynkowy wianek 
dla ciebie
skąpany w świtach 
gotyk zbóż 
dźwięk mlocarń 
od Tatr do Bałtyku 
dla ciebie
miłość jak płomień
dla ciebie strugi złocistego ziarna 
z ofiarnych chłopskich dłoni 
akompaniament skowronków 
pień chlebnego triumfu.

HENRYK ŁADOSZ

SZANOWNA REDAKCJO!

Co powiedzielibyśmy o takim 
nauczycielu, który uczniom klasy 
pierwszej, w pierwszych dniach 
nauki w nowym roku szkolnym 
stawiałby oceny niedostateczne za 
to, ze ci nie potrafią czytać i pi
sać.

A co możemy powiedzieć o ta
kiej nauczycielce, która w piątej 
klasie na początku roku szkolne
go na lekcjach języka rosyjskiego 
podaje dzieciom ustnie (przecież 
mogła napisać na tablicy) wiele 
słówek rosyjskich, każę się ich 
nauczyć na pamięć, a potem, gdy 
dzieci źle wymawiają te słówka, 
wpisuje do dziennika lekcyjnego 
dwóje?

Boimy się mówić i pisać o na
szych nauczycielskich błędach, 
potknięciach. Dlaczego? Przecież 
wiadomo, że nauczyciele też mo-

* k

gą się mylić, bo nieomylny ponoć 
jest tylko papież.

Nie wiem, czy nauczycielka ję
zyka rosyjskiego chciala celowo 
obrzydzić dzieciom z piątej klasy 
zaraz na początku język rosyjski, 
czy tylko niechcący, przez swoją 
nieudolność to uczyniła... Ale fakt 
jest faktem. Dzieci z tej właśnie 
klasy nie lubią teraz nie tylko ję
zyka rosyjskiego, ale także na
uczycielki, która tego przedmio 
tu ich uczy.

A przecież tak niedawno... Wła
śnie w czasie wakacji, kiedy dzie
ci te brały do ręki pierwszy raz 

nowy podręcznik języka rosyjskie
go, tak się cieszyły. Same z zapa
łem próbowały czytać teksty ro
syjskie. Bo to było coś nowego, 
coś ciekawego, atrakcyjnego dla 
nich. Nowy przedmiot. Jakiż za
pał do nauki tego przedmiotu 
przejawiały wtedy wszystkie bez 
wyjątku. Tak samo jak pierwsza
ki przychodzące pierwszy raz do 
szkoły z „Elementarzem". Nieste
ty, nauczycielka nie wykorzystała 
właściwie sprzyjającej sytuacji. 
Popsuła wszystko. Pierwszymi 
lekcjami i pierwszymi dwójami w 
dzienniku.

Kiedy patrzę w zeszyt ucznia, 
gdzie sznur różnych słówek rosyj
skich bardzo zniekształconych i 
błędnie napisanych figuruje na 
samym początku, mimo woli ru
mienię się ze wstydu za tę panią. 
Tak, ja się rumienię za tę na
uczycielkę, bo ona dumna z siebie, 
nawet ani przez chwilę nie my
śli o tym, że źle postąpiła. Wyda- 
je się jej, że strasząc dzieci dwój
kami, zachęciła je do nauki.

Smutne to, ale niestety prawdzi
we. 1 obawiam się, że chyba takie 
rzeczy nie tylko w tej jednej 
szkole się dzieją. Najgorsze w 
tym wszystkim, że uraz, że znie
chęcenie do przedmiotu pozostać 

może w niejednym uczniu na cale 
życie.

Bądźmy więc ostrożni. Nie znie
chęcajmy dzieci do nauki nowego 
przedmiotu. Osobiście jestem zda
nia, że postawić uczniowi piątej 
klasy na początku roku szkolnego 
dwójkę z języka rosyjskiego, to to 
samo, co postawić dwójkę ucznio
wi pierwszej klasy w okresie 
przygotowawczym. To wielkie 
nieporozumienie, wielki błąd pe
dagogiczny. To po prostu non
sens...

Czy naprawdę musimu straszyć 
dzieci dwójkami? .4 jeśli w końcu 
zobojętnieją i przestaną się bać 
dwójek, jak przestały się już bać 
kominiarzy i innych strachów? 
To co wtedy?

Kiedyż u diabla wreszcie w na
szych szkołach przestanie stra
szyć?!

JAR


